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tylko 1 markę na kwartał.

I Przedpłata
na pocztach tylko 1 markę

ł kwartalnie.
1 Tygodnik dla wszystkich stanówi

poświęcony sprawom handlu, przemysłu i rolnictwa.
„Praca“ za.plsa.Hq jest Ha poczcie w ©¿Ldziale II, t. SS.

Nadesłane
BO fen. od wiersza.

lledakcya i Administracja przy ul. Rycerskiej nr. 38. 
Telefon Nr. 2!h~>.

Ogłoszenia zwykłe
20 fen. od wiersza.

W Uczmy dzieci po polsku! "W
NA UROCZYSTOŚĆZĘSŁAUIA DUCHA ŚWIĘTECO.

Duchu Święty! — przyjdź prosimy, 
Oświeć serca biednych ludzi.
Niech w bezdrożach nie błądzimy, 
Niecli błysk fałszu nas nie łudzi.
Udziel nam daru mądrości — 
Byśmy prawdę zrozumieli,
Wśród walk, cierpień i trudności,
Jak Bóg każę żyć umieli.
Duchu Święty!... zlitowania 
Twego żebrze lud znękany...

('odzień krwawi srogie rany.
Udziel, udziel daru mocy,
Byśmy piekło zwyciężyli...

z złego mocy,
Jak Bóg każę — W'Wszy żyli.
puchu Święty ! przybądź z nieba,
Zstąp tu do nas, gdy błagamy...
Twej pomocy nam potrzeba,
Ach ! bo grzechów się lękamy, 
i dziel nam daru rozumu,
By złość świata wstecz odrzucić...
1 wśród pokus licznych tłumu 
Z drogi cnoty się nie zwrócić.
Duchu Święty!... coś oświecił 
Apostołów — swoją mocą,
Daj nam także umiejętność,
Jak żyć, walczyć z ducha nocą. 
Ciemno jeszcze w wielu sercach,
Noc ponura więzi ducha...
Któż bez Twego daru Boże 
Prawdę znajdzie i usłucha?
Duchu święty!... Wielki Boże,
1 słysz modłów naszych głosy — 
iDbroć Twoja wszystko może,
At Twojej dłoni nasze losy.
Udziel nam ach! daru rady,
Jak żyć w świecie dziś potrzeba...
Gdy tu pełno fałszu — zdrady...
Chce nas odwieść z dróg do nieba.
Duchu Święty!... wiekuisty,
Zstąp dziś na Twe wierne dzieci, 
Pobożności blask przeczysty 
Serca nasze niech oświeci.
Świat dzisiejszy stygnie w wierze, 
Pacierz nieraz zapomniany...
Niechże wielbim Boga szczerze,
Spraw, gdyś w darach nieprzebrany.

Duchu Święty!... z czcią i łzami 
O największy dar błagamy...
Zmiłuj, zmiłuj się nad nami —
Bo w nim szczęście wieczne mamy. 
B oj a źń Boga niech nas przejmie, 
Głębię ducha niech posiedzie,
Gdy brud ziemski z serca zdejmie, 
Chwała Boża z nami będzie.

„Echa protestu.“
II.

Jest to już losem wszystkiego, co 
ludzkie, że doskonaleni być nie może: 
doskonałą też broszura bezimiennego 
autora „Ech protestu“ nie jest. Wśród 
zalet, któremi się ona niewątpliwie 
odznacza, znajdują się wady: a za­
równo jak jednomyślnie prawie przy­
znano jej pewne zalóty, nie przeoczono 
też. wad.

Nie chcąc bynajmniej odmówić słu­
szności wywodom autora — w najogól- 
niejszem znaczeniu — zastrzedz jednak 
musimy, że jeśli zgodę i nawiązanie 
stosunków ze społeczeństwem niemie­
ckiem włączył do swego programu, jako 
nieodzowny czynnik w walce z gferiną- 
nizacyjnym systemem rządu, to powi­
nien był w jakiśkolwiek praktyczny 
sposób starać się dać wskazówki dla 
urzeczywistnienia tego programu. Ka- 
żden program polityczny o tyle jest 
bowiem dobrym, o ile nadaje się do 
zastosowania w praktyce; nie ulega 
wątpliwości, że i trafne filozoficzne 
uzasadnienie jest’bardzo cennem, cen- 
niejszem jednak jeszcze jest praktyczne 
przeprowadzenie programu. Koła pol­
skie — mówi autor broszury — mu­
szą nawiązać stosunki ze stronnictwa­
mi opozycyjnemi. A jeśli stronnictwa 
opozycyjne nie chcą z nami wchodzić 
w stosunki? jeśli tają się nawet z ka­
żdym swym krokjem, jak to miało

miejsce np. gdy Centrum interpelowało 
o rozwiązywanie stowarzyszeń i sta­
rannie zakryło swą interpelącyę przed 
Polakami, aby nie dać im możności 
energicznego wystąpienia ?

Takie drobiazgi, takie stosunki 
i stosuneczki istniejące między stron­
nictwami grają ważną rolę, jeśli cho­
dzi o praktyczne zastosowanie pro­
gramu. Autor broszury widocznie już 
od lat kilku nie bierze udziału w ży­
ciu parlamentarnem, skoro je z oczu 
spuścił. Lecz to nie zmniejsza war­
tości jego programu: pośrednio on za­
znaczył, że stosunki te są wynikiem 
poprzedniego postępowania kół pol­
skich, które zupełnie Polaków zdyskre­
dytowało wobec stronnictw opozycyj­
nych. Zgodzić się na to można, jak 
również na myśl, że tylko' śmiałem 
a czynbem występowaniem w szere­
gach opozycyi mogą sobie Koła Pol­
skie zdobyć utracone zaufanie. Z dru­
giej zaś strony należy w szerokich 
warstwach społecznych pracować nad 
sprawą porozumienia się,

»Praca ńad rozproszeniem uprzedzeń pod­
jętą być musi z dolo, od szerokich wąrsiw 
lndności; icli usposobienie z czasem, musi 
być miarodajne dla stronnictw, podczas gdy 
z drugiej strony porozumienie się stronnictw 
niekoniecznie świadczy o-przychylności spo ­
łeczeństw.«

Lecz w jaki sposób przygotować 
można w społeczeństwie niemieckiem 
zwrot naszej sprawie i naszym pra­
wom przychylny, o tern „Echa prote­
stu“ nie wspominają. -

Uznając w zupełności zasadnicze 
poglądy wyrażone- w broszurze, są­
dzimy. że ta praca dałaby się usku­
tecznić może zapomocą jakiego towa­
rzystwa, którego działalność wolna od 
wszelkiego szowinizmu, skierowaną by­
łaby ku temu, aby słowem i piórem 
rozpraszać uprzedzenia ku nam istnie-
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jące, alty słowem i piórem szerzyć 
wiadomości z naszej historyi i z na­
szych stosunków, aby w ten sposób 
zapobiedz i przeciwdziałać tendencyj­
nemu fałszowaniu wiadomości nas do* 
tyczących. —

Drugi punkt broszury „Echa pro­
testu“, którybyśmy zaznaczyć tu chcieli, 
jako słaby, dotyczy stanowiska, które 
zajmuje autor wobec praw naszych 
z jednej, a siły rządu z drugiej strony. 
W jednem miejscu w broszurze czy­
tamy :

»Wchodzić w układy z kimś, dla tego, żo- 
śmy słabi, a po stronie jego jest siła, bru­
talna przemoc — i głośno się przyznać do 
tego, znaczy to nietylko zabijać poczucie 
narodowości-, ale niszczyć pierwiastki ele­
mentarnej moralności, która każę prawo 
stawiać ponad siłę. Lud — i bez Trakta­
tów Wiedeńskich ma świadomość swych 
praw, starszych od wszelkich dyplomaty­
cznych łamigłówek, — jeśli tylko mu się te 
prawa przypomina zapomocą energiczrmj 
opozycyi wobec systemu germanizacyjnego.

Myśmy powinni pogodzić się z tą myślą, 
że Traktaty Wiedeńskie i inne — o ile 
się nas tyczą — są przez świat cenione na war­
tość makulatury i my tego nie zmienimy.“

Na innęm miejscu jednak spoty­
kamy się ze zdaniem, że „tylko li­
czenie się z istniejącemi warunkami, 
(t. j. z warunkami, wynikającemi z po­
działu siły) może być uważanem za 
punkt wyjścia zdrowej polityki.“

Podobną nieścisłość spotykamy na 
innem miejscu.

Autor pisze:
»Już Dr. Skarżyński zresztą wypowiedział 

myśl, która dziś coraz uchwytniejszą przy­
biera formę, że wreszcie naturalny bieg rze­

Przedruk wzbroniony.A B. RADWAŃSKA Z ŚREMU.
Kartka z dziejów niedoli,

NOWELA
nagrodzona drugą nagrodą na konkursie „Pracy“ 

z dnia 1-go marca r. h,

Pierwszy to był dzień, w którym Piotr' 
Ryza nie szedł do pracy. Przyczyną tego 
niezwykłego w dotychczasowem jego ży­
ciu wypadku nie była choroba, boć prze­
cież siedział zdrów na stołku przed oknem, 
które o.twierało widok na ciasną i brudną 
uliczkę, ożywioną właśnie grupą ludzi, 
odzianych w niebieskie bluzy, dążących 
widocznie do pracy w stronę dworca ko­
lei żelaznej. Ryza westchnął. Jakże chę­
tnie i on podążył by za nimi, gdyby nie 
wiedział, że ' droga byłaby daremną! 
Wszakże wczoraj przy-wypłacie odezwał 
sie wyraźnie wyższy urzędnik kolejowy:

_ Nach einer höheren Verfügung 
können wir nur diejenigen polnischen Ar­
beiter gebrauchen, die des Deutschen in 
Wort und Schrift vollkommen mächtig 
sind. Diejenigen, welche das nicht ver­
mögen, erhalten keine Arbeit mehr.

Ryza z czasów szkolnych miał kilka

czy, poczęści względy polityczne, poczęści 
ekonomiczne, skierować muszą bieg wypad­
ków ku stworzeniu federacyjnego związku 
ludów europejskich: w tym federacyjnym 
związku, który oprze się nu naturalnych 
granicach kontynentu, musza być uwzglę­
dnione wszelkie uprawnione żądania 
narodowości, ten związek składających; 
w ten sposób rozwiązaną być musi i spra­
wa polska, zarówno jak tyle innych zatar­
gów narodowościowych.«

Możemy zgodzić się w zasadzie na 
zdanie szanownego autora i jak naj­
lepszych dla naszej sprawy wyników 
oczekiwać z takiego federacyjnego 
związku państw europejskich, lecz jak 
pogodzić te nadzieje z ostrą krytyką 
broszury Dr. Skarżyńskiego, w której 
autor tak silne stawia zarzuty z po­
wodu, że Dr. Skarżyński operuje nie- 
uzasadnionemi niczem projektami, które 
„są wytworem wyobraźni liistoryo- 
zofa.“

Gzy tej samej krytyki z pewną 
słusznością zastosować by nie można 
było i do oczekiwania federacyjnego 
związku narodów Europy, który na­
prawi wszystko złe, co rządy sprawiły?

Lecz pomińmy punkt ten. Sądzi­
my, że żaden program polityczny nie 
może się obejść bez pewnej domieszki 
sp.ekulacyi na szczęśliwy obrót, który 
przybiorą rzeczy w przyszłości. Chodzi 
o to, aby z pewnem prawdopodobień­
stwem odgadnąć ten obrót rzeczy, do 
którego zastosowujemy nasz program: 
okoliczności mogą się złożyć tak, lal) 
inaczej ten charakter spekulacyi, 
nieodzowny w każdym programie po­
litycznym uprawnia autora „Ech pro­

słów niemieckich i ich znaczenie w pa­
mięci, i powoli zrozumiał, czego żądano. 
Zarazem był przekonany, że wymaganiom 
tym zadość uczynić nie potrafi i z tego 
powodu pracę utraci. Przeczucie nie omy­
liło go, gdyż rzeczywiście został przez 
zarząd oddalony, „da er der t orschriit 
niclit geniigen konne.“

Innego zajęcia na razie znaleść nie 
mógł. Siedział więc, pogrążony w ponu­
rych myślach i rozważał: czego się- jąć, 
by żonie i dzieciom zapewnić chleb. Nic 
mu jednak nie składało się podług jego 
życzeń i coraz większy niepokój ogar­
niał go.

— Piotrze! pójdź zjeść, a potem roz­
glądnij się po robotę!

Wstał i obrócił się do mówiącej. 
Była to kobieta w średnich latach, ubrana 
skromnie, ale chędogo. Oczy jej były za­
czerwienione, jakby od długiego płaczu. 
Stawiła właśnie misę z jadłem na stół, 
pousadzała w koło niego dzieci i gdy Piotr 
sie przybliżył, zaczęła mówić drżącym i 
głosem modlitwę. Potem wszyscy siedli 
i w milczeniu spożyli posiłek. Ciężka ja­
kaś atmosfera panowała w izbie. Dzieci,' 
zwykle hałaśliwe, widząc stroskane oblicze 
rodziców, nie siniały się odezwać. Po­
dziękowawszy Bogu za jó^o dary, zapy­
tała Barbara: / 1

— Dokąd pójdziesz? Niedawno po­

testu“ zdaniem naszem w zupełności 
do niestwierdzonych, ale prawdopodo­
bnych przypuszczeń.

Zupełnie innego rodzaju zarzut zro­
bilibyśmy jego programowi ekonomi­
cznemu. Autor pisze bowiem:

»Brać udział w komisyach z pożytkiem dla
»naszej sprawy« może Kolo tylko mając 
jakiś program wyraźny przed sobą, nie zaś 
efemerystyczne zdanie, abyśiny bronili »in­
teresów rolnictwa, handlu i przemysłu.« 
Tych haseł ogólnych nasłuchaliśmy się już 
dość. Programu z nich zrobić się nie da. 
Myśmy powinni bronić interesów dro­
bnego handlu, drobnego przemysłu, 
drobnego rolnictwu! Oio nasz pro­
gram najbliższy.«

Punkt ten, tak, jak go autor przed­
stawił, a mianowicie żądając od Kół 
Polskich w Berlinie, aby przestały by-e 
li tylko reprezentacja aspiracyi i praw 
należnych nam z tytułu narodowości, 
lecz aby reprezentowały interesy eko­
nomiczne i to w pierwszej linii — 
punkt ten pomimo swej słuszności, 
kryje wielkie trudności i wielkie nie­
bezpieczeństwa. O ile bowiem stoliiiy 
na stanowisku narodowem — o tyle 
jesteśmy łączni i jednolici: gdy opu­
ścimy to stanowisko, aby zejść w sfery 
ekonomicznych interesów, tam wystą­
pią sprzeczności dążeń rozmaitych klas 
naszego społeczeństwa. Nasz handel 
ma interesy, które częstokroć sprze­
czne są z interesami rolnictwa i od­
wrotnie. Autor trudność tę czuł i sta­
rał się ją wyminąć, twierdząc. aby 
w ekonomicznym programie uwzglę­
dnione były tylko interesy tych naj­
szerszych warstw społecznych, które

trzebowali robotników’ w’ fabryce żelaza, 
możebyś tam mógł znaleść pracę?

Piotr nic nie odpowiedział. Wziął 
czapkę, włożył swój płaszcz i wyszedł.

Barbara sprzątnęła ze stołu i wysłała 
dwoje starszych dzieci, które jeszcze je­
dnak nie chodziły do szkoły, do kościoła, 
by błagały Boga o zmiłowanie się nad 
nimi. Sama zajęła się robotą w izbie. 
Ale szło jej jakoś ciężko, a co chwilę głę­
bokie westchnienie wydzierało się z jej 
piersi. Godziny mijały zwolna. Dzieci 
przyszły z kościoła i siadłszy na ławie 
przy piecu, jęły przeglądać małą książkę. 
Była to ilustrowana historya narodu pol­
skiego, którą Piotr, im sprawił, aby wie­
działy, że są Polakami, choć mieszkają lią. 
Górnym Szląsku.

— Matko ! tu stoi, że Bolesław Krzy­
wousty pobił Niemców niedaleko od nas, 

,T)o pod Wrocławiem na Psiein Polu ? — 
odezwał się Stasio. ‘

— Jeżeli stoi w książce, toć musi być 
prawda — odpowiedziała zmęczonym gło­
sem matka — ja bo się na tern nie znam.

Dzieciom cliciało się wkrótce jeść. 
Zastawiła im obiad, sama zaś postanowiła 
czekać aż do przybycia męża.

Mrok już zapadał, kiedy wreszcie 
drzwi się otworzyły i wszedł Piotr. Mil­
cząc zdjął z siebie płaszcz i usiadł. Żona 

I zwróciła'się ku niemu z bolesną ciekawo-
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budzić trzeba do życia narodowego. 
Zada on od inteligencyi ofiary z jej 
uprawnionych żądań, żąda po prostu 
poświęcenia — w interesie dobrej spra­
wy. Aby jej konieczność i potrzebę 
takiego poświęcenia wykazać, życzy 
on naszemu społeczeństwu, aby prędko 
doczekało się poważnej reprezentacyi 
i kierownictwa w prasie, mówiąc:

■»Polityczne życic przy obecnie istnieją- 
jących warunkach w społeczeństwie Po- 
znańskiem nie rozwinie się, dopóki inte- 
liyencya nie będzie miała organu, który 
¡wsiądzie zaufanie ogółu i godnie temu 
zaufan iu odpowie.«

Przedruk wzbroniony.

O ■^7’^.

w 13-1,rocznicę założenia

TOWARZYSTWA „SKAŁA“
najstarszego istniejącego Towarzystwa polskiego 

■w XTa,cLrenii 
wygłoszona 16 maja 1897 r. przez 

Witolda Leltgebra
prezesa Towarzystwa „Skala“ w Kolonii.

Obywatele, Obywatelki!
Bodajby nigdy nie przyszło nikomu 
(»puszczać kraju, rodziny i domu 
J w obcej ziemi wieść żywot tułaczy, 
Na łonie nędzy i czarnej rozpaczy....

Teofil Lcmictotcicz.

Myśmy to poznali, myśmy to odczuli 
w własnej piersi, a odczuwamy tem głę­
biej, ponieważ nietylko za krajem rodzin­
nym żal i tęsknota nas dławi, ale ponie­
waż jpadto te same znosić musimy prze- 
s lado w ani a, co' bracia nasi w Ojczyźnie. 
Nietylko wzajemna miłość, ale i wspólne 
cierpienie wiąże nas z braćmi i krajem. 
Ach, gdyby to tylko znosić prześladowania 
i przykrości, a módz przytem słowa wiary

i ścią. On zrozumiał to nieme pytanie. — 
Wszystko na próżno.

— Nie zliczyć w wielu miejscach by­
łem, a nigdzie nie mogłem otrzymać pracy. 
Wjednej fabryce potrzebowano ludzi. Po­
szedłem tam. Ledwoin zaczął mówić, kiedy 
właściciel przerwał mi i rzeki : „Sie sind, 
wie ich sehe, ein Pole, wir können nur 
Deutsche gebrauchen.“

Tak to nas poniewierają i głodem clicą 
zamorzyć. Ale dzisiaj jest zebranie To­
warzystwa Robotników, do którego należę. 

tam co urządzą przeciw naszej
niedzie.

Barbara zaczęła cicho łkać. Dzieci, 
widząc, że matka płacze, poczęły także 
szlochać. W kołysce niemowlę odezwało 
się kwiląc. Piotr patrzał w ziemię, siłą 

oli utrzy mując cisnące się do oczu łzy. 
bak upłynęła długa godzina. W izbie 

zapanowała cisza. Dzieci wypłakawszy 
się, usnęły przytulone do siebie. Barbara 
zapaliła lampkę i podała mężowi wiecze­
rzę. Zjadłszy ją, udał się na posiedzenie
Towarzystwa.

Na sali zgromadzenia panował oży­
wiony ruch. Przybyło wielu członków, 
których owe rozporządzenie pozbawiło 
pracy. Wszyscy byli zatem, aby zarząd 
z kasy wspólnej wspomógł tych, którzy 
nie mogli dotąd otrzymać zatrudnienia.

i nadziei w czyny przyoblec, lub choć 
o krok tylko naprzód posunąć i przyspie­
szyć ich urzeczywistnienie, każdy z nas 
ochoczo podjąłby się tego z miłości dla 
Ojczyzny. Więcej nam jednak dolega, że 
nie możemy podać dłoni pomocy braciom 
naszym w kraju, że duszy zbolałej nie 
możemy orzeźwić powietrzem rodzinnem, 
że nie możemy stanąć na wyłomie zagro­
żonej Ojczyzny. — Czy jednak dla tego 
sami skazać się mamy na bezczynność, 
czy mamy ręce założyć, a łzę rękawem 
ocierając, westchnieniem i współczuciem 
tylko dawać dowody naszego przywiąza­
nia braterskiego? Nie! — i my mamy 
obowiązki względem Ojczyzny i braci, 
i my mamy działać, i my mamy choć zda- 
leka znosić cegiełki pod ginach Nowej 
Polski. Mamy, chociaż żyjemy daleko — 
ach czemu tait daleko — jak wdzięczne 
dzieci pamiętać o matce naszej Ojczyźnie, 
bo kto o niej zawsze i wszędzie pamięta, 
ten tylko ją miłuje, a kto ją z całej du­
szy kocha, ten też usłucha głosu jej i po­
zostanie wiernym jej synem.

A jakie są nasze zadania i obowiązki 
narodowe na wycliodźtwie w Niemczech? 
Pytanie to często staje przed nami, a lubo 
tu i owdzie omawiane, zawsze jest na 
czasie. Będąc stroną pokrzywdzoną i za­
grożoną, nie można zaprzeczyć, że najwa­
żniejszym naszym obowiązkiem jest obro­
na. Chcąc braciom wskazać środki obrony, 
trzeba ich wpierw pouczyć i objaśnić, dla 
czego i przeciw komu mają się bronić. Za­
danie to dla nas nietrudne, bo walka na­
sza sprawiedliwa, bo na sztandarze na­
szym powiewa hasło: prawda !

Przyjrzyjmy się tylko pobieżnie wy­
padkom ostatnich lat, w których my jako 
bici jesteśmy stroną krzywdzoną. Polacy 
jako naród z natury miękki i potulny, do 
ustępstw i układów skłonny, stanęli sta­
nowczo po stronie partyi podtrzymującej 
państwo, ale kamieniem za clileb nam 
odpłacono. Mimo przywilei i praw, po­
ręczonych słowem królewskim, przywileje 
nasze ukrócono. Sięgając do . bogatego

Przyszedł wreszcie przewodniczący i po 
zajęciu miejsc otworzył kilkoma słowy po­
siedzenie. Wtem odezwał się suchy i nie­
przyjemnie ucho rażący glos w niemieckim 
języku:

— Da die Mitglieder sieb der polni­
schen Sprache bedienen, so erkläre ich 
hiermit die Versammlung für aufgelöst,

Zarazem wysunął się naprzód niewi­
dziany dotąd urzędnik policyjny i ruchem 
ręki wskazał dtzwiz Wszyscy spojrzeli 
milcząc po sobie. Ale w Piotrze zawrzała 
głucha wściekłość. <

— Chleb nam odbierają, a jeszcze 
clicą nam zabronić w naszych towarzy­
stwach fozmawiać po polsku?

Nie zdając sobie sprawy z tego, co 
czyni, posunął się ku urzędnikowi. Oczy 
jego pałały zlowrogiem światłem, usta były 
zaciśnięte, palce rąk jego zamknęły sie 
kurczowo w pięść. Przedstawiciel władzy 
struchlał i przytłumionym głosem począł 
wołać: Hülfe! Hülfe! Kilku rzuciło się 
naprzód i zatrzymało po dluższeni szamo­
taniu się Piotra. Wtedy oprzytomniał. 
Ale zle stało się. Podczas gdy inni tłu­
mnie wychodzili z sali, został Piotr are­
sztowany i dla sprawozdania odprowadzony 
na odwacli.

Tu po zadość uczynieniu wszystkim 
wymaganiom został wypuszczony.

skarbca smutnych przykładów, a związani 
silnym węzłym z pniem narodu polskiego, 
najbardziej ranić nas musi, że pozbawiono 
nas prawa kształcenia się w języku ojczy­
stym, prawa przebywania na polskiej ziemi 
ojczystej,*) prawa śpiewania pieśni naro­
dowych, używania barw i godeł narodo­
wych. Ze przeciwnie, z pominięciem tych 
świętych a nieprzedawnionych praw bo­
skich i przyrodzonych, ukuto na nas pra­
wa wyjątkowe, które nas wywłaszczają, 
które nam odmawiają równouprawnienia, 
które nas rzucają na pastwę upadku ma- 
teryalnego i moralnego, które krępują na­
sze życie prywatne i publiczne, które nas 
goryczą, że przemilczę. Nie jest to stan 
przejściowy, stan chwilowy i wyjątkowy, 
ale system konsekwentnie stosowany, bę­
dący wynikiem przyczyn historycznych, 
oparty na fanatyzmie religijnym i narodo­
wym, oraz nadziei w możliwe dopięcie 
nim celu, t. j. zatarcie ducha polskiego, 
zniwelowanie odrębności narodowych i za­
symilowanie nas z narodem niemieckim. 
A chociaż to wszystko w płaszczyk prawa 
ubrane, my czujemy, żesmy pokrzy­
wdzeni. Przywdziejcie Panowie Niemcy 
naszą skórę, stawcie się w nasze położe­
nie, a prawo Wasze inaczej Wam się 
przedstawi! Wobec Waszego bezwzglę­
dnie tępiącego i ku naszej zagładzie celu­
jącego postępowania, mimowoli wyradza 
się wśród nas coraz większe rozgoryczenie. 
Heca antypolska doszła do tego stopnia, 
że każdy nieuprzedzony, nietylko Polak, 
ale wogóle człowiek, nie znajdzie dla niej 
usprawiedliwienia, ani wobec moralności, 
ani wobec sumienia, ani wobec poczucia 
sprawiedliwości i prawdy. Podżegacze 
i inieyatorzy, zwłaszcza warstwy biuro­
kratyczne, rozzuchwalone naszą uległością, 
taką zakipialy ku nam przewrotnością pie­
kielną, tak się na nas uwzięły, tak nam 
odgrażają, tak nam szykanami przypiekają

*) Bo z po rządzenie księcia Bismarcka 
które -10,000 Polaków z granic państwa pruskiego 
wydaliło i- dziś jeszcze w praktyce od czasu, do 
czasu bywa stosowane.

Smutny był jego powrót do. domu. 
Wyrzucał sobie, że nierozważne swe po­
stępowanie gorszą jeszcze zapowiadało 
przyszłość’ Żona jego, uwiadomiona przez 
jednego na zebraniu obecnych o wszyst- 
kiem, przyjęła go z płaczem. Dzieci już 
spały.

Pomimo rozwiązania zebrania zacny 
zarząd sam rozdzielił pieniądze kasy po­
między członków, pozostających bez pracy. 
Część, która przypadła na Piotra, star­
czyła na kilkanaście dni.

Tymczasem został on powołany przed 
sąd i za „zamiar obrazy urzędnika poli­
cyjnego na ciele“ skazany na kilkodniową 
karę więzienną.

Piotr przyjął wyrok w milczeniu. 
A więc tak daleko już doszedł, że on, czło­
wiek dotąd uczciwy, na swe 'stare lata 
musi być skazanym za rozruch ?... Hej! 
co się z nim dzieje, w głowie mu się kręci 
i nie może tego pojąć. —

I cóż była za przyczyna, która go do 
tego kroku popchnęła? Tu wszystko sta­
nęło mu przed oczyma: utrata pracy, szu­
kanie zatrudnienia, zebranie i wreszcie... 
zgrzytnął zębami. Wina tego wszystkiego 
spada nie na niego, ale na kogoś innego, 
ten odpowie za to na ostatnim sądzie...

Oświadczył, że gotów zaraz odsiedzieć 
swą karę. Jakoż odprowadzono go natycłi-
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skórę, taką wrzawę przeciw nam podnieśli, 
że nawet dotychczas śpiące warstwy spo­
łeczeństwa zbudziły się z bezczynności 
i cały naród poznał, że na obiecanki li­
czyć, na łaski spuszczać się nie może. Że 
w warunkach panujących, o zgodzie my­
śleć nie podobna, bo myśl taka, niczem 
nieuzasadniona, przeciwnie jako wręcz 
fałszywa i zgubne pociągająca za sobą 
skutki, równałaby się samobójstwu. Przy­
słowie, że „mądry Polak po szkodzie“ i tu 
się sprawdziło. Wielka też pora zacząć 
nam patrzeć trzeźwiej i poczciwiej na za­
danie człowieka wogóle, w szczególności 
zaś, obywatele, pora najwyższa zacząć 
zmieniać i przeistaczać naturę leniwą i pró- 
żniaczą na rzetelnie pracowitą i wskroś 
narodową.

Patrz słowiarisko ziemia cała,
Niecli powieje tobą żal! —
To nie Pienna tak rozlała:
To prą Niemcy na kształt fal....

(Z. S. Wierzbicki.)
Nie myśmy wywołali tę walkę. — 

Z wszystkiego, co nam najdroższe, co nam 
święte, chcianoby nas wyzuć.

Walka Niemców z nami jest wyni­
kiem konieczności historycznej i ekonomi­
cznej. Sposób tej walki zmieniać się może 
w szczegółach, w objawach nawet, ale 
w istocie będzie ona zawsze współzawo­
dnictwem plemiennem i zarobkowem. 
Niemcy codzieu do ucha nam brzęczą: 
niema Polski! nie wierzą lub przynajmniej 
wierzyć w nią nie chcą. Bismarck w prze­
mowie swojej w Warcinie w r. 1894 na­
zwał ją utopią, a jednak jak upiór ona 
ich straszy. Że zaś strach ma wielkie 
oczy, więc zaniepokojeni, jak kot z pę­
cherzem biegają hakatyści do zdziecinnia­
łego już Bismarcka i wytrzeszczają oczy, 
skąd się to widmo pokaże. Tymczasem 
zaś dzwonią zębami z trwogi, lamentują 
nad wzrostem polskości, która w ich oczach 
dwoi się .i troi i klną — bo to najłatwiej­
sze — na „polnische Wirthschaft.“

Gdy w roku 1847 król Fryderyk Wil-

miast. Piotr myślał, że im prędzej się 
wydostanie na wolność, tem lepiej będzie 
i prędzej może otrzyma jakie zatrudnie­
nie. Smutnie upływał mu czas. Myśl jego 
bawiła ciągle przy żonie i dzieciach. Wy­
biła wreszcie godzina powrotu. Gdy opu­
ścił ponury gmach, uczuł dziwny lęk 
w sercu, zdawało mu się, że przechodnie 
patrzą na niego z jakąś szyderczą miną, 
że dzieci wskazują nań palcami:

— Patrzcie! idzie z więzienia!
Spuścił wzrok ku ziemi i biegł szybko. 

Stauął wreszcie pod drzwiami domu i tu 
zatrzymał się na chwilkę. Serce zabiło 
mu silniej. Wewnątrz było cicho. Naci­
snął przecie na klamkę i wszedł. W piecu 
nie paliło się i chłód panował w izbie. 
Szuflada stołu wyciągnięta zupełnie była 
próżna. Baibara siedziała na ławie, trzy­
mając u piersi najmłodsze dziecko, obok 
siedziały skulone postacie Maryni i Stasia. 
Twarze ich były blade, policzki zapadłe.

Na skrzypnięcie drzwi zerwali się 
wszyscy. Zona z płaczem objęła go jedną 
wolną ręką za szyję, dzieci uczepiły się 
jego ręki, witając radośnie. Ich widok 
przeszył go nową boleścią. Uścisnął Ba­
się, podniósł dzieci do siebie i z ojcowską 
miłością pocałował. Potem począł się nie­
spokojnie rozglądać po izbie. Żona pojęła 
jego myśli i rzekła smutnie:

lieliu IV. posłał adjutanta swego lir. A. 
Slolberga- Wernigerode na Szląsk, aby mu 
zdał sprawę z tamtejszych stosunków, po­
wiedział hrabia powróciwszy : ZsZ wenig 
zu helfen, dus ist eine verkommene llacce, 
die don Verschwinden entgegengeht.

Gdy tegoż roku, podczas głodu na 
Szląsku, ks. Kiintzer, wysłany przez bi­
skupa wrocławskiego do pielęgnowania 
chorych na tyfus głodowy, chciał kupować 
zboże na chleb dla biednych Polaków 
szląskich, to Niemcy bogaci zamykali przed 
nim pełne śpichlerze i nawet za drogie 
pieniądze nie chcieli sprzedać zboża dla 
biednych Polaków. Niema też już dziś 
Niemców takich jak śp. książę biskup wro­
cławski, ks. kardynał Diepenbrock, który 
chciał sobie palec dać ująć za to, aby do 
Polaków po polsku mógł przemówić. — 
Mamy też tam i ow’dzie uczciwie myślą­
cego Niemca, lecz mało takich.

Niemcy, którzy lekceważyli ducha 
polskiego, dziś poznali jego niespożytą 
siłę i czynią ostatnie próby, chwytają się 
ostatnich środków, czy skutek jaki wy­
dadzą. My spokojnie podjęliśmy rzuconą 
nam rękawicę, bo sumienie nie szepce już, 
ale głośno i coraz głośniej nam mówi : pra­
wda zwycięży! Vincet veritas! W tryumf 
prawdy nie zwątpiliśmy, chociaż drogą 
ciężką Bóg nas prowadzi.

Po tylu klęskach, po tylu zawodach, 
poznaliśmy już abecadło pojęć politycznych, 
dziś wytkniętą, jasną mamy drogę postę­
powania i nie oglądając się ani na lewo, 
ani na prawo, dążyć będziemy do celu, 
którego dopięcie będzie naszą nagrodą, 
a za który wszystko złożymy w ofierze. 
Szykanami Niemcy nas nie sprusaczą, 
prześladowaniem nie zmienią naszych u- 
czuć na przychylniejsze, groźbami i uci­
skiem nie sprowadzą nas z drogi, na którą 
wstąpiliśmy, a na niedowarzone kombina- 
cye i oszczerstwa wszystkich szowinistów 
dziennikarskich wołamy : noście wodę 
przetakiem, to tak samo płonnem, jak walka 
z nami, bo jpyśmy niezwalczeni. Znamy 
nasze siły, znamy naszą potęgę i nie z opo-

— Wczoraj wydałam ostatni grosz. 
Dzisiaj nie jeszcze nie mieliśmy w ustach. 
Jutro trzeba także dzierżawę za mieszka­
nie zapłacić.

Piotr spojrzał błędnym wzrokiem 
na nią:

— Przyniosę wam chleba! — zawołał 
i wyszedł.

Udał się do pewnej fabryki, gdzie, 
jak mu dozorca więzienny mówił, można 
się było zgłosić. Przyjęty został od dy­
rektora, który się do jego prośby przy­
chylił. W końcu zapytał, jak się nazywa 
i co w ostatnim czasie robił. Zaledwie 
Piotr wymienił nazwisko, gdy dyrektor 
przerwał mu i rzeki:

— Nie mam z wami nic więcej do 
czynienia. Uudzi tak niebezpiecznych, jak 
wy, nikt do roboty nie przyjmie. Może­
cie odejść.

Pragnął się usprawiedliwić, lecz ity; 
rektor wskazał mu zimno drzwi. Wyszedł! 
chwiejnym krokiem. Błądził bezprzyto- 
mnie po ulicach miasta. Począł padać 
deszcz. On nie czuł, że przemókł do nitki. 
Wreszcie przyszedł do siebie i zawlókł 
się do domu. Z ponurej miny odgadła 
Barbara rezultat jego usiłowań, ukryła 
twarz w fartuchu i zaczęła cicho płakać.

Siedzieli tak dość długo.
Wtem dał się słyszeć odgłos mocnych

wiadania. ale na podstawie czynów doko­
nanych wierzymy w nasze od rodzeń ¡c

Z głęboką wiarą w zwycięstwo sta_’ 
jemy do obrony. Czynimy to tem chęt^jej 
ponieważ walcząc z trudnościami, Opieral 
jąc się wszelkim pokusom, wytrzymu;ae 
odważnie w-zelkie przykrości, wzmacnja 
i podnosi człowjek swój charakter, a z njm 
podnosi się cały naród i podnosić sie bę­
dzie tak długo... aż wstanie.
Z tą świętą wiarą przejdziem przez świat 'cały, 
Przojdzicm własnciiii znacząc mogiłami,
Po tych mogiłach, gdy wejdzie świt biały,
Nie zmylim drogi wytkniętej krzyżami.

( Lenartowicz). 
(Dokończenie liastąpj.)

■—-----

Wystawa powszechna w Paryżu
w roku 1900.

Francya postanowiła uroczyście po­
żegnać wiek NIN, a powitać NN, — i w 
tym celu zaprasza wszystkich przedstawi­
cieli wszechświatowej cywilizacyi, do zda­
nia rachunku ze'stuletniej działalności — 
do ogólnego popisu, na wystawie powsze­
chnej, która ma się odbyć w roku 1900 
w Paryżu, owem sercu cywilizacyi euro­
pejskiej.

Prawidła wystawy ustanowione jeszcze 
w sierpniu 1894 roku żądają, aby z wy­
stawą okazów współczesnych, połączyć 
wystawy działalności poprzedniej, stopnio­
wo dochodzącej do dzisiejszego udoskona­
lenia, tak, aby w poszczególnych grupach 
przedstawić postęp, do jakiego doprowa­
dziła praca stuletnia, począwszy od roku 
1800. Wszelkie maszyny tak dawne, jak 
i świeże, mają być utrzymywane w ruchu 
w oczach publiczności, ażeby sposoby len 
działania i wytwarzania przedmiotów prze­
mysłowych, mogły być należycie ocenione 
i porównane. Cała wystawa ma się dzie­
lić na 18 grup, z których każda będzie 
miała osobny pałac, stanowiąc niejako 
oddzielną, zamkniętą w sobie wystawę

stąpań, drzwi skrzypnęły i ukazał się wła­
ściciel domu, człowiek o grubych rysach. 
Łamaną polszczyzną oświadczył, że jeżeli 
nie mogą zapłacić dzierżawy, muszą .się 
jutro wyprowadzić. Czekał na odpowiedź, 
nie otrzymawszy jej, mruknął coś po nie­
miecku i wyszedł, zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą.

Dzieci zaczęły na nowo płakać, a że 
nic nie jadły przez cały dzień, więc za­
częły wołać:

— Tatulu ! Chleba!
Potem ucichły, jakby przestraszone 

własnym głosem.
Piotr wstał i podszedł pod ścianę, 

na której wisiał Ukrzyżowany. Tu padł 
na kolana i począł modlić się w duchu:

/ — Panie! Widzisz, co cierpię. Lu­
dzie mnie opuścili i mną wzgardzili, ale 
Ty tego nie uczynisz. Oto dzieci patrzą 
na mnie i wołają chleba. Zmiłuj się, je­
śli już nie nademną, to nad niemi niewin- 
nemi. Ciebie błagam w niemocy mojej, 
Panie ! zwróć oko na sługę Twego i wspo­
móż go łaskawie...

Łza po łzie staczała się po jego licach...
W izbie uczyniła się cisza ogromna.
Na dworze zapadał zmrok....
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fachową, — a państwa biorące udział w 
wystawie, nie będą mogły wystawiać 
wszystkiego razem w osobnym budynku, 
lecz stosując się do ogólnego prawidła, 
będą zmuszone wspólnie z innemi pań­
stwami, pomieszczać swoje okazy w pała­
cach grup poszczególnych. Takie urządze­
nie powinnoby oddać wielkie usługi tym, 
którzy nie dla zabawy jedynie, lecz dla 
nauki udadzą się na przyszłą wystawę 
paryzką, gdyż będą oni mogli wedle swego 
zawodu, badać dokładnie postęp w po­
szczególnych gałęziach przemysłu, rolni­
ctwa, sztuki i wiedzy, — i porównać ze 
sobą stuletnie zdobycze krajów poszczegól­
nych, — aż po chwilę ostatnią.

Dla kraików drobnych, dzieci świata 
nowego, które bardziej dotąd mogą się 
szczycić piękną przyrodą, aniżeli zdoby­
czami nauki i przemysłu, uczyniono to 
ustępstwo, iż będą mogły posiadać od­
dzielne pawilony, nie tyle dla nauki, ile 
dla ozdoby i urozmaioenia całości prze­
znaczone.

W samej Francyi są potworzone ko­
mitety departamentalne, złożone z człon­
ków7 mianowanych przez ministra handlu, 
a obradujące pod przewodnictwem prefe­
kta departamentu, i działające przez pod­
komitety, potworzone w ważniejszych miej­
scowościach departamentów.

Pla-c wystawy obejmie miejsca da­
wnych wystaw i niektóre nowe przestrze­
nie, a mianowicie : Plac Marsowy, Troca- 
dero, Quai d'Orsay, Esplanade Inwalidów. 
Quai de la Conference, Cours delà Heine i 
stojący obecnie pałac przemysłowy z pla­
cami przyległemi.

Cała przestrzeń nie będzie zbyt wiel­
ką, wyniesie bowiem około 1,080,000 me­
trów kwadratowych, będzie więc nieco 
mniejszą, niż plac zeszłorocznej wystawy 
w BerUnte: «1« z tej przestrzeni wyzna­
czono około 930,000 mefi’ôw kwadrato­
wych pod budynki.

Rząd francuzki przeznaczył na wysta­

wę 100 milionów franków; otwarcie jej 
ma nastąpić dnia 15 kwietnia 1900 roku, 
a zamknięcie 15 listopada tegoż roku. 
Wejście na wystawę kosztować będzie je­
dnego franka.

Nagrodami dla wystawców będą: 1) 
Wielki dyplom. (Grand prix). 2) Medal 
złoty z dyplomem. 3) Medal srebrny z dy­
plomem. 4) Medal bronzowy z dyplomem— 
i 5) dyplom honorowego uznania, (men­
tion honorable).

Pięćdziesiąt cztery państw ze wszy­
stkich części świata staje do współudziału 
w wystawie. A więc zapowiada się po­
tężny i poważny popis, na którym mają 
być przedstawione prace i usiłowania cy­
wilizacyjne wieku XIX, — a zarazem wska­
zane drogi, na których przyszła praca 
wieku XX postawi pierwsze kroki mło­
dzieńcze.

Jeneralna Dyrekcya wykonawcza wy­
stawy, nie znosi się bezpośrednio z wy­
stawcami zagranicznymi, lecz tylko z ko­
misarzami wystawowymi, których zamia­
nują państwa, biorące udział w wystawie. 
Zgłoszenia będą przyjmowane przez jene- 
ralną Dyrekcyę wystawy, tylko do dnia 
15 lutego 1899 roku.

Kómisye państw obcych rozpoczną 
swe czynności z początkiem roku 1899.

Program wystawy, jakeśmy to już na 
początku wspomnieli, obejmuje 18 grup, 
rozdzielonych na 120 klas. Są one nastę­
pujące :

Grupa I. Wychowanie i nauka. 1. 
Wychowanie dzieci, szkoła ludowa, nauka 
dopełniająca dla dorosłych : 2. szkoły śre­
dnie, 3. uniwersytety i zakłady poświę­
cone umiejętności ; 4. zakłady poświęcone 
sztuce ; 5. fachowe szkoły rolnicze ; 6. 
szkoły przemysłowe i handlowe.

Grupa II. Sztuka obejmuje następu­
jące klasy: 7. obrazy, kartony, rysunki; 
8. ryciny i litografie; 9. rzeźba, medale i 
rzeźby na drogich kamieniach ; 10 archi- 

• tektura.

Grupa III. Środki pomocnicze i pro­
cedery w zakresie literatury, nauk i sztuk. 
11. Drukarstwo; 12 fotografia; 13 księgar­
stwo, muzykalia, introligatorstwo, 14. jeo- 
graficzne i kosmograficzne mapy i apa­
raty; 15 intrumenta precyzyjne, monety i 
medale; 16 medycyna i chirurgia; 17. 
instrumenta muzyczne; 18. teatr i jego 
przybory.

Grupa 1V. Materyały i ogólne proce­
dery budowy maszyn. 19. Maszyny pa­
rowe; 20. rozmaite motory; 21. inne ma­
szyny i maszyno wo-techniczne urządzenia; 
22. maszyny pomocnicze.

Grupa V. Elektryczność. 23. Wytwa­
rzanie i zastosowanie elektryczności; 24. 
elektrochemia; 25. elektryczne oświetle­
nie; 26. telegrafy i telefony; 27. inne za­
stosowania elektryczności.

Grupa VI. Jnżynierya cywilna i śro­
dki trausportowe. 28. Materyały, środki 
pomocnicze i sposoby działania w inży- 
nierstwie cywilnem; 29. modele, plany i 
rysunki w zakr< sie robót publicznych, 30. 
powozy i wozy; 31. siodlarstwo i rymar- 
stwo; 32. drogi żelazne i tramwaje; 33. 
żegluga handlowa; 34. żegluga napowie­
trzna.

Grupa VII. Rolnictwo 35. Materyały 
i sposoby działania w rolnictwie; 36. upra­
wa wina; 37. przemysł rolniczy (zaliczono 
tu: mleczarnie, wyrobnie masła i serów, 
rolnicze gorzelnie, wyrobnie skrobi, ole­
jarnie, fabryki margaryny, przygotowanie 
włókien tkackich, aparaty do wylęgu i 
tuczenia drobiu); 38, agronomia i staty­
styka rolnicza; 39. rolnicze artykuły ży- 
wrności z królestwa roślinnego; 40. rolni­
cze artykuły żywności z królestw7a zwie­
rząt; 41. rolnicze produkty, które nie na­
leżą do pożywienia ; 42. pożyteczne owady 
i ich produkty, oraz szkodliwe ow7ady i 
pasożytne rośliny.

Grupa VIII. Ogrodnictwo i sadowni­
ctwo. 43. Materyały i sposoby działania; 
44. wyarzywa; 45. drzewa owocowe; 46

(Przedruk wzbroniony)

Za nic żydowskie swaty.
Komedya w 1 akcie ze śpiewami 

napisana dla ■„PRACY“ 
przez

^eliłcsa. EoToc-^rskieg-o.
------- ---------—

(Ciąg dalszy,)

Scena VIII.
Katarzyna sama, później Janek. 

KATARZYNA.
No, przecież dał się namówić! Co to 

z tymi chłopami. Urodzi się głupcem i 
chciałby, żeby jego dzieci na zaw7sze głup­
cami zostały. I ja nie potrzebowałabym 
dziś być Zagrodziną, tylko panią Kopyt­
ko wską, bo chciał mnie szewc Kopytko- 
wski, ale mój niebożczyk ojciec też — Pa­
nie! świec nad duszą jego — był taki 
upartus. Wyszła za Kopytko wskiego Antka 
Mikołajczaków7 i dobrze jej była^Prawda 
przez nieszczęście wkrótce zniszczeli, ale 
toć to nie zawsze tak bywa.

JANEK
(wchodzi smutny, przystępuje do Kata­

rzyny, całuje ją w rękę i mówi)
Pani Zagrodzina, nie sprzeciwiajcie się

woli Boskiej, boć to Bóg chce nas z Mał­
gosią połączyć, kiedy taką dał nam ku

BnWHMia mnnhnnlnnnni falwvlzi nrill

sobie miłość wzajemną. Jak mi Bóg miły, 
że my jakby stworzeni dla siebie, ona 
mnie kocha — ja zaś ją.

KATARZYNA.
A co waszeci w głowie, nigdy, Mał­

gosia nie wyjdzie za waszeci.
JANEK.

A za kogo to chcecie wydać Małgosię? 
KATARZYNA.

A waszeci co do tego?
JANEK.

Toć kocham ją nad me życie, i nie 
ma mnie to obchodzić?

KATARZYNĄ.
Małgosia pójdzie za pana, a zresztą 

wara tobie do niej.
JANEK.

Za pana! ach przepraszam wielmożną 
panią, nie wiedziałem, że chorujecie na 
pana*. Oj Zagrodzina, obyście kiedyś nie 
żałowali tego, że dziś zagradzacie córce 
drogę do szczęścia!

KATARZYNA.
Do szczęścia? Więc ciebie wziąść, to 

niby szczęście!
JANEK.

Ja tak myślę, bo my się kochamy, 
a za kogo innego pójdzie Małgosia bez 
swej woli i całe życie będzie miała udrę­
czone !

KATARZYNA.
Już niech ciebie o to głowa nie boli.

JANEK.
Lepiej mieć swego kmiecia i dach i 

chleb własny, jak iść za szewca, lub kra­
wca, golca, który tylko na jej pieniądze 
czy cha!

KATARZYNA (ze złością).
A tobie co do tego, hę?

JANEK.
A po roku, jak pieniądze zje, to ją 

wypędzi.
KATARZYNA.

A tobie co do tego, hę?
JANEK.

I was zmarnuje wszystkich.
KATARZYNA.

A tobie co do tego?
JANEK.

Będziecie jeszcze kiedyś płakać nad 
nią.

KATARZYNA.
A tobie co do tego, hę?

JANEK.
Dziś nie chcecie słuchać, co wam mó­

wię, ale odczekamy.
KATARZYNA.

Co ty się o to troszczysz?
JANEK.

Ale ona nie pójdzie za tego łowigro- 
sza Frącka.

KATARZYNA.
A co ty będziesz rządził?

Crroliflra“ C 7v/'hlińcViporn
•—...........—. i
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ozdobowe rośliny i kwiaty; 47. rośliny j 
cieplarniane; 48. nasiona i sadzonki.

Grupa IX. Leśnictwo, łowiectwo, ry­
bactwo i zbiory dzikich płodów natury. 
49. Materyały i sposoby działania; 50. 
produkty leśne; 51. broń myśliwska; 52. 
produkty łowieckie; 53. przyrządy, intru- 
menta i produkty rybactwie; 54. dzikie 
płody natury.

Grupa X. Artykuły żywności. 55. 
Materyały i sposoby działania przy wyro­
bie artykułów żywności; 56. produkty mą- 
czne; 57. piekarstwo; 58. konserwy z 
mięsa, ryb i jarzyn; 59. cukier, wyroby 
z cukru, korzenie i przyprawy; (»0. wina 
i wódki: 61. rozmaite inne napoje.

Grupa XI. Górnictwo i hutnictwo. 62. 
Eksploatacya kopalń; 63. huty wielkie; 
64. hutnictwo i giserstwo w mniejszych 
rozmiarach.

Grupa XII. Urządzenie wewnętrzne 
publicznych gmachów i prywatnych" mie­
szkań. 65. Stałe części urządzenia; 66. 
szyby; 67. tapety; 68. meble tanie i zby- 
tkowe; 69. kobierce, portyery i t. d.; 70. 
roboty jdekoratorskie i tapicerskie; 71. 
■wyroby keramiczne ; 72. wyroby ze szkła; 
73. aparaty i sposoby ogrzewania i wen­
tylacji ; 74. sposoby oświetlania nieelektry­
cznego.

Grupa XIII. Przędziwo, tkaniny, 
ubrania. 75. Materyał i sposoby działania 
w przędzalnictwie ; 76. materyały i spo­
soby działania w tkactwie; 77. materyały 
i sposoby działania w bieleniu, farbowa­
niu, drukowaniu i apreturze tkanin ; 78. 
materyał i sposoby działania w bialem szy­
ciu i konfekcyi sukien; 79. przędza ba­
wełniana i tkaniny z bawełny; 80. przędza 
i tkaniny z lnu, konopi i wyroby powro- 
żnicze; 81. wełna i tkaniny wełniane; 82. 
jedwab 4 tkaniny jedwabne; 83. koronki, 
hafty i wyroby szmuklerskie; 84. konfe- 
kcye krawieckie dla mężczyzn, kobiet i 
dzieci; 85. inne gałęzie odzieży (kapelu- 
sznictwo, szewstwo, rękawicznictwo, wy-

rób bielizny, gorsety, sztuczne kwiaty, i 
wachlarze, wyroby trykotowe, laski, pa­
rasole i t. d.)

Grupa XIV. Przemysł chemiczny. 86. 
Materyały i sposoby postępowania przy 
wyrobie środków chemicznych i lekarskich; 
87. wyrób papieru; 88. garbarstwo i skó­
ry; 89. perfumerye; 90. tytoń, tabaka, 
cygara i zapałki.

Grupa XV. Rozmaite gałęzie prze­
mysłu. 91. Materyały i przybory do pisa- ' 
nia; 92. wyroby nożownicze; '93. złotni- | 
ctwo ; 94. jubilerstwo ; 95. zegarmistrzów- 
stwo; 96. bronzy, aliaże i t. d. w zasto­
sowaniu do wyrobów artystycznych; 97. 
szczotkarstwo, wyroby galanteryjne ze 
skóry i drzewa, koszykarstwo; 98. wyroby 
z kauczuku i gutaperki; 99. zabawki,

Grupa XYI. Ekonomia społeczna, hy- 
giena, publiczne urządzenia ratunkowe. 
1O0. Urządzenia terminatorskie; opieka 
nad młodocianymi robotnikami; 101. wy­
nagrodzenie za pracę, udział w zyskach; 
102. wielki i drobny przemysł, stowarzy­
szenia produkcyjne i kredytowe, korpo- 
racye przemysłowe; 103. rolnictwo wiel­
kiej i małej własności, związki rolnicze, 
kredyt rolniczy; 104. środki" bezpieczeń­
stwa w’ warsztatach, prawne regulowanie 
pracy ; 105. mieszkania robotników ; 106, 
spółki konsumcyjue; 107. urządzenia inte­
lektualnego i moralnego popierania pracy; 
108. instytucye dla zabezpieczenia mate- 
ryalnej przyszłości; 109. publiczna i pry­
watna inicyatywa w popieraniu ogólnego 
dobra; 110. hygiena; 111. publiczne urzą­
dzenia filantropijne.

Grupa XVII. Kolonizacya. 112. Spo­
soby kolonizowania: 113. materyały uży­
wane przy kolonizowaniu; 114. produkta 
wywozowe dla kolonii.

Grupa XVIII. Armia lądowa i flota.
1 115. Uzbrojenie i materyał artyleryi; 116. 

inżynierya wojskowa ; 117. inżynierya ma­
rynarska, budowy wodne, torpedy; 118. 
kartografia, hydrografia i odnośne instru-

menta; 119. administracya wojskowa ; 120‘ 
urzędzenia sanitarne.

------------

J POLITYKA. IŁ_____ k?

\V polityce wewnętrznej Niemiec roz* 
wielmożniła się i panuje wszechwładnie — 
niekonsekwencya.

Pomiędzy tem, co mówią ministrowie, 
a co mówi kanclerz jest olbrzymi prze­
dział, a jednak wszystko trwa dalej jak 
było, opierając się na niekonsekwencyi.

W drugiem czytaniu ustawa o sto­
warzyszeniach została uchylona, przema­
wiał za nią v. d. Recke. Tegoż samego 
dnia prawie, gdy pan minister żąda pra­
wa, skierowanego pośrednio przeciw Po­
lakom, kanclerz Hohenlohe w izbie panów 
oddaje oświadczenie, niezgodne z przeko­
naniem ministra.

Po raz pierwszy padły w tej sesyl 
w Izbie panów sejmu pruskiego słowa 
krytyki o stosunkach panujących w pol­
skich dzielnicach. Wypowiedział je we 
wtorek podczas ogólnej dyskusyi nad. eta­
tem członek Izby panów br. Bohdan Hntten- 
Czapski, a kanclerz Rzeszy ks. Hohenlohe, 
pospieszył zaraz ze znaczącą odpowiedzią, 
po której przemawiał jeszcze ks. Ferdy­
nand Radziwiłł.

Hr. ITutten Czapski uzasadnił żądania 
posłów polskich w kwestyi języka pol­
skiego w szkole, oraz poruszył kwestyę 
postępowania władz administracyjnych wo­
bec Polaków.

„Każdy obywatel państwa — mówił 
hr. Czapski — brać musi udział w pra­
cach, podejmowanych dla dobra ogólnego 
Nie można jednak zapoznawać, że się pe 
wną część ludności we wschodnich prń 
wincyach różnego rodziju środkami od 
stręcza od tej pracy. Dla tego prósz

JANEK.
Ale ona nie pójdzie za niego! 

KATARZYNA.
Giekawam. dla czego?

JANEK.
Bo mi serce oddala.

KATARZYNA.
Ale ja ci jej nie oddam.

JANEK.
To ją sobie wezmę.

KATARZYNA.
Bez mojej wiedzy?

JANEK.
Ona już ma lata. Jutro zaniesiemy 

na zapowiedzie, ja majątku waszego nie 
chcę.

KATARZYNA.
Wynoś się! a do kogo to mówisz?! 

JANEK.
Do Zagrodziny, wieśniaczki, nie pani, 

Do- równej sobie z wyjątkiem wieku. 
KATARZYNA.

Co? do równej sobie? Wynoś mi się, 
powiadam, bo cię każę odprowadzić. 

JANEK.
Mam takie tu prawo, jak i wy, Za- ■ 

grodzino!
KATARZYNA.

A zresztą po co ja się mam z lada 
smykiem umawiać, (wchodzi do swej chaty).

Scena IX.
.Janek sam.

JANEK.
A to uparta baba! Ani rusz. Nie 

i powinienem był do niej tak ostro prze­
mawiać, bo zawsze to starsza osoba, ale 

| ona zmusza człowieka do tego jej postę­
powaniem. A więc — cała nadzieja W 
Małgosi. Ale kiedy ona zmięknie, to bę­
dzie wszystko stracone. Biedna moja Mał­
gosia, jak ona mnie kocha, i tak teraz 

i cierpieć musi. Ój! żebym ja tak mógł, 
to bym im wszystkim zapłacił za nasze 
kłopoty. Każdemu dostałoby się po tro- 

, szę i tak. (śpiewa)
Wszystkim kobietom, trajkotkom,
Tak, jak nasza Zagrodzina,
Go się trudnią brzydką plotką,
Co kwadransik, co godzina.

[: Zwiozę siana z mej niziny 
I niem zatkam im czupryny! :|

Zaś dla'mężów ślamazarnych 
Co pozwolą żonom rządzić:
Użyłbym przepisów karnych,
By nie dali babom błądzić:

[: Batem — przez ręce niewieście — 
Dałbym wyrżnąć im po dwieście. :|

Wszystkim krawcom z ich igłami,
Co polują na majątki,
Za marnemi monetami ✓
W wiejskie wglądają zakątjd!,

[: Zamiast złociutkieą dukatów 
Dałbym oblewanych batów. :j

Zaś dla żydków, Iglów, Kouów,
Co naszych braci chwytają
I nie puszczą z swoich szponów.
Kiedy• złoto powąchają:

[: Pokupuję peleryny 
I wygnam do Palestyny!

S c e n a X.
.ranek i Małgosia. 

MAŁGOSIA (wpada).
Ach Janku! (witają się).

JANEK.
Myślałem, że już cię nie zobaczę. 

Co słychać nowego, moja rybko?
MAŁGOSIA.

Co słychać, to Wszystko złe! Matnś 
koniecznie mnie chcieli przebrać po miej­
sku, ale tatuś mnie uratowali.

JANEK.
Co, kazała ci porzucić stroje przod­

ków ?
MAŁGOSIA.

• / Tak, bo powiada, że to nie stósowuy 
strój dla Franka.

\ JANEK' (ściska pięści). -s
Oj! żebym ja tego Franka dostał, 

| jużbym ja "go wystósownil. No, ale ty 
I - ńie zrobisz tego ?

MAŁGOSIA.
^Znasz mnie i wiesz, że nie zrobiłabym 

tego, ale jak zmuszą!
) JANEK,

Nie zmuszą.
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rządu, aby większą opieką otoczył szkoły 
w Księstwie Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich. Mówca żądał założenia w Ks. 
Poznańskiem szkoły dla podoficerów, oraz 
instytutu hygieniczuego; dalej wyraził ży­
czenie, aby w Księstwie ustanawiano dziel­
nych urzędników, a nie ludzi « Ja Carnap. 
Dziwić się doprawdy trzeba, że człowieka, 
który w dniu urodzin cesarskich po pijanemu 
bił się na ulicy, zostawiono po takiem zajściu 
jeszcze w urzędzie. Można przecież żądać, 
żeby także Polakom działa się sprawie­
dliwość. Należy pracować nie nad zger- 
manizowaniem polskich prowincyi, tylko 
nad zjednoczeniem wszystkich prowincyi 

1 we wspólnej pracy w interesie państwa 
podejmowanej.

Następnie zabrał głos kanclerz Rze­
szy ks. Hohenlohei przemówił w te słowa: 
Konstatuję najprzód ku memu zadowole­
niu, że poprzedni mówca wypowiedział 
zdanie, iż przy ocenianiu stosunków w jego 
rodzinnej dzielnicy nie należy zapatrywać 
się na nie ze stanowiska zasady narodo­
wościowej, lecz ze stanowiska interesu 
państwowego. Co do języka polskiego, to 
Zawsze byłem tego zdania, że państwo, 
które przyjęło do sicego ustroju obce naro­
dowości, ma także obowiązek zachowywać 
język ojczysty tych narodowości. Wyraz 
„język ojczysty“ sam to nakazuje. To pe­
wna, że ta obrona i to pielęgnowanie pol­
skiego języka nie powinno posuwać się 
tak daleko, aby miało doprowadzać do 
odwrócenia się od języka niemieckiego. 
Co do kwestyi szkólńej, to jestem prze­
konany, że minister oświaty weźmie ją 
pod rozwagę w sposób zadowalający. Ija 
ubolewam nad zajściami, które się zda­
rzyły w Poznańskiem.“

Trzeba sobie teraz zadać pytanie: 
jakiem jest obecne położenie naszej repre- 
zeTrrftoyi parlamentarnej w Berlinie ?

Od znanej (iPkiamcyi posła Komie’

MAŁGOSIA.
Ty nie wiesz Janku, jak mi teraz cię­

giem smutno. Dawniej byliśmy tak swo-
IC bodni, mieliśmy pewność, że będziemy do 

f siebie należeć, a teraz od czasu, jak się 
• ten krawiec zjawił, to same tylko zgry­

zoty. (śpiewa)
- Smutne, och smutne to moje życie

I w sercu wielkie mam rany 
Zgasła mi gwiazdka szczęścia w błękicie 
Wolność mą skuto w kajdany!

JANEK.
Nie płacz, ach nie płacz moje kochanie, 
Nic ci nie zrobią tyrahy 
Pan Ilog w obronie twej ze mną stanie 
Zerwie ciążące kajdany!

MAŁGOSIA.
Nawet nadzieją już się nie pieszczę,

: Dziś i nadzieja już znika,
Dawniej mnie tatuś pocieszał jeszcze,
Dziś i on serce zamyka.

JANEK.
Chociaż i cały świat cię porzuci,
Ja tobie wiernym zostanę!
Niech się więc serce Twoje nie smuci, 
Otrzyj Izą oko zalane.

MAŁGOSIA.
'V Bogu i w tobie, Janku mój drogi 
Całą nadzieję pokładam,
Niechże Bóg raczy strzędz naszej drogi,
Do jego rąk los nas składam!

JANEK,
Dzięki ci dzięki, za ufność twoją,
Nigdy cię ona nie zawiedzie.

I

rowskiego, która była miarodajną dla dal­
szej polityki Kół Polskich, rozpoczęła się 
era polityki opozycyjnej.

Jakkolwiek od tak niedawna datuje 
się ta zmiana frontu wobec rządu i sy­
stemu rządowego, nasza reprezeutacya 
parlamentarna kilkakrotnie już zajęła sta­
nowisko, które zjednać jej powinno uzna­
nie całej nieuprzedzonej a trzeźwo myślą­
cej części społeczeństwa.

Stanowcza a konsekwentna opozycya, 
jaką Koło Polskie prowadziło wobec 
reakcyjnych dążeń rządu pruskiego, jak 
jeden mąż głosując w sejmie przeciw usta­
wie o stowarzyszeniach, jak jeden mąż 
głosując w parlamencie za wnioskiem, wy­
mierzonym przeciw rządowi, stanowcza 
opozycya ta uietylko jest wyrazem prze­
konań naszego społeczeństwa, ale i bardzo 
ważną podwaliną dalszej polityki.

W bardzo krótkim stosunkowo prze­
ciągu czasu stronnictwo, polskie dwa razy 
dobitnie zaznaczyło wobec rządu, że opo- 
zycya, której się ono trzymać zamierza, 
nie jest bynajmniej manewrem taktycznym, 
lecz krokiem, wynikającym z przekonań 
politycznych i z obecnie istniejącej sytua- 
cyi: raz, wobec projektu marynarki wo­
jennej, — drugi raz wobec ustawy o sto- 

i warzyszeniach padły głosy polskie przeciw 
rządowi, w obydwóch razach wywierając 
stanowczy wpływ na porażkę rządu.

Gdy w r. 1892 głosy stronnictwa poi- ; 
skiego pozwoliły rządowi osiągnąć tak 
ważny rezultat, jakim było bezwątpienia 
powiększenie armii, — rząd przyjął to 
jako dań od nas, najwierniejszych podda­
nych, przynależną; — społeczeństwo nie-f 

i mieckie i stronnictwa jako dowód braku 
j politycznego programu; — społeczeństwo 

polskie nie mówiło wtedy.nic, — bo jak 
wiadomo, zdania swego wtedy ono nie 
miało. Dziś ogół nasz z uznaniem spo­
gląda na postępowanie posłów naszych,

Niech dusza twoja żyjew spokoju 
Bóg nas do szczęścia powiedzie!

Razem:
(klękając przed figurą Matki Boskiej)

Miej nas w obronie o Panno Święta ! 
Królowo nieba i słońca,
Niech miłość w sercach naszych poczęta 
Wytrwa we walce do końca!

MAŁGOSIA
(zakrywając twarz dłońmi, modli się cicho). 

JANEK
(klęcząc za nią całuje jej warkocz, poczem 
wstają)

Scena NI.
Cii i Franek, później lyel. 

FRANEK
(który wszedłszy przy rozpoczęciu ostatniej zwrotki 
z Iglem zdziwiony patrzy na śpiewajaeycli', podczas 
gdy Igel wystraszony stawa w kącie, tak że go 
nie widać.)

JANEK.
O! moja droga, jedyna, wszak zosta- 

, niesz mi wierną na zawsze?
MAŁGOSIA.

O tak, kochany Janku! Teraz, po 
modlitwie raźniej mi na sercu.

JANEK.
Pozwól, niech cię pocałuję na zada­

tek szczęścia !
MAŁGOSIA

(idzie w jego objęcia — całują się). 
FRANEK

(spostrzegłszy to, Wzie ostro ku Jankowi.
1 mówi:)

jako nie na nominalny«^, ale faktycznych 
swych przedstawicieli; stronnictwa nie­
mieckie, wobec których zdyskredytowali­
śmy się swego czasu, zapisują to nasze 
postępowanie a conto starych naszych dłu­
gów; a rząd pruski------ ? Rządowi jest
trochę przykro, że ubyło mu l(i głosów 
— to można twierdzić stanowczo.

Trzeba uprzytomnić sobie, że głosy 
stronnictwa polskiego w danym razie roz­
strzygać mogły o tak ważnym wniosku 
rządowym, jak ustawa o stowarzyszeniach, 
w którym zamkniętą była niejako eseneya 
wszystkich wstecznych dążeń rządu, a u- 
przytomniwszy to sobie, łatwo zrozumieć 
można pewien niepokój, z jakim wysłany 
przez ministra v. d. Recke, radzca v. Phi- 
lippsborn śledził słowa prezesa Koła p. 
Mottego przy pier wszem czytaniu ustawy. 
Jakżeby rad był minister doszukać się 
w tej mowie najlżejszej choćby wskazówki, 
że się rządowi uda zdobyć te 16 głosów 
jakąś obietnicą lub przyrzeczeniem.

Lecz próżne nadzieje! Wszyscy po­
słowie nasi stawili się do głosowania, nie 
brakło żadnego, i wszyscy głosowali za­
sadniczo przeciw rządowemu projektowi.

Lecz oto w Izbie Panów kanclerz 
Hohenlohe z pewną wyrozumiałością — 
aby nie rzec przychylnością — oświad­
czył się wobec kwestyi polskiej... Nie 
stało się to zapewee bez dobrze obmyśla­
nego planu, którego detale coprawda wi­
doczne nie są, lecz którego kierunek jest 
dość jasnym: rządowi potrzeba naszych 
szesnastu głosów i chętnie chciałby je 
nabyć. Lecz‘na nas nie robią już wraże­
nia piękne słówka o chętnem uwzględnie­
niu naszych uprawnionych żądań, zwła­
szcza, jeżeli je słyszymy z ust pruskiego 
prezesa ministrów, pod egidą którego 
przedłożono projekt najbardziej reakcyjny 
od lat 50-ciu. Jużeśmy się stali pesymi­
stami pod tym względem: szesnastu gło-

Co to, to już za wiele!
JANEK (spostrzegłszy go)

A tobie co do tego!
IGEL (zawsze na boku).

Aj waj, gotowi sze pobycz!
JANEK (do Franka)

A co, widziałeś, jak ona mi sprzyja? 
Może ci markotno, co? wolno spróbować, 
(daje znak Małgosi, aby mu w twarz dała)

FRANEK.
Ty barnie! (do Małgosi z źle udaną 

galanteryą) Pozwól pani, że się przedsta­
wię, jestem Franek Gol...

MAŁGOSIA (przerywa)
Czego żądacie?

FRANEK.
Zapewne słyszałaś pani.:. 

MAŁGOSIĄ.
Ja nie jestem panią.

FRANEK.
A więc — Małgosiu, kiedy się tak 

pozwolisz nazywać — pozwól, że cł po­
wiem. że przychodzę w zamiarze ..,

MAŁGOSIA.
Nie chcę wiedzieć o waszych zamia­

rach !
FRANEK.

O, Małgosiu, nie bądź taką, boć ma­
tusia mi przyrzekła (clice ją objąć w pas).

MAŁGOSIA ‘
(wyrywając się, uderza go w twarz)

To na zadatek! (ucieka na lewo). 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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sów do sprzedania uie mamy i nie sprze­
damy ich za piękne słówka.

Obowiązkiem tu moim jako sprawo­
zdawcy politycznego jest rozejrzeć się 
jeszcze trochę po świecib i zdać sprawę 
z tego, co słychać poza granicami czarno­
białych słupów. Streścić wszystko można 
w dwóch słowach : Nic dobrego.

Że w Carogrodzie dyplomacya euro­
pejska nie wiele zdziała dobrego, — na 
to można się było naprzód przyszykować, 
lecz nie podobna'było oczekiwać takiego 
obniżenia wartości parlamentaryzmu, ja­
kie ma miejsce obecnie w parlamencie 
austryackim. Posłowie wzajemnie sobie 
wymyślają i wzajemnie się bija, nie sza­
nując w niczem wysokiego zadania, któ- 
rem ich naród zaszczycił.

Mylnem jest zdanie, że awantury 
w parlamencie wiedeńskim tylko jemu za­
szkodzić mogą: zaszkodzą one żywiołowi 
parlamentu wogóle, obniżając jego powagę, 
i jego zadanie w istniejących dziś stosun­
kach politycznych. Nie trzeba zaś zapo- 
mi nać, że parlamentaryzm jest jednym 
z tych nielicznych nabytków obecnego 
ustroju państwowego, na których spoczy­
wają nadzieje lepszej przyszłości.

-(♦»’O- -A---PRZEGLĄD PRASY. fe*
Kilka. pism naszych podało wiado­

mość z Warszawy, że z powodu spodzie­
wanego przyjazdu cara arystokracya pol­
ska zbiera po całym kraju składki, aby 
wyprawić bal. Wiadomość ta była powo­
dem do najrozmaitszych komentarzy.

„Orędownik' między innemi pisze:

»Niechby już arystokracya budowała szpi­
tale i urządziła bal, byle nie dowodzono, 
że arystokracya tańcząc na balu, tern samem 
pracuje dla polepszenia poi tycznych sto­
sunków narodu polskiego«.

A „D-ienrikowi Berlińskiemu'-' wiado­
mość o projektowanym balu dala okazyą 
do wypowiedzenia kilku ogólniejszych uwag 
dotyczących naszej polityki w Poznańskiem 
i w Królestwie:

»Największą wadą naszego politycznego 
uzdolnienia jest przerzucanie się z jednej 
ostateczności w drugą. Nejcharaktorysty- 1 
cznwjszym jest choćby sam lakt, że znamy 
tylko dwa prądy polityczne: politykę ugo­
dową i politykę opozycyjną. Jesteśmy albo 
biali albo czerwoni — co najgorsza zaś, 
że z niebywałą łatwością potrafimy w je­
dnej chwili ’zmieniać barwę i z zaciętych 
wrogów stajemy się uniżonymi służalcami 
lub odwrotnie.

Ilistorya najnowszych czasów wieleotem 
może zaświadczyć. Jest to nader smutne, 
świadczy bowiem,* jak dąlece w naszej po­
lityce rządzimy się uczuciem, nie zaś wy­
rachowaniem ; jak wielką rolę grają u nas 
nadzGje, jak małą fakta. Kcecby można 
prawie — nadzieje zasłaniają nam zwy- - 
kie realne, namacalne fakta, — a to jest 
źle. — Jeśli bowiem mamy być dobrymi 
politykami, to powinniśmy się rządzić wy- . 
rachowaniem, nie zaś uczuciem: faktami, nie 
zaś obietnicami.

Niedawno temu, jak zamknięto akta nad 
porozumiem się z rządem pruskim,, teraz 
znów w Królestwie rozwijamy pełne żagle, 
aby sterować ku ugodzie — na ten raz, 
dla odmiany, z rządem rosyjskim: zupełnie 
jakbyśmy się wystawili na sprzedaż i- cfia- 
rowali najwięcej dającemu.

Niedawno, gdy kwitła w najlepsze ugoda 
z rządem pruskim, ugoda, po której tyle 
sobie obiecywano, imię Wilhelma II było

w Królestwie niesłychanie popnlarnem. pod­
czas gdy w Księstwie nie znajdowano dość 
słów, aby opisać „wściekłe barbarzyństwo i 
Moskali«. — Dziś, gdy znów inny wiatr 
zawiał, nie taimy się z sympatyami dla 
północnego kolosu, staramy prześcignąć 
się w notowaniu ludzkości ugrzecznienia i 
sprawiedliwości, panującej w tym błogim 
kraju, podczas gdy znów brak nam wyra­
zów oburzenia, aby scharakteryzować wady 
Prusaków. Czern s:ę to dzieje? Czy Prusacy 
naraz stali się barbarzyńcami, a barbarzyń­
ska Moskwa najbardziej cywilizowanym kra­
jem ? Doprawdy śmiechu warto patrzeć, jak 
my sobie ładnie, przykroić umiemy nasze 
wyobrażenia do naszych życzeń i nadziei!«

Czy zdanie to nie jest słusznem?
Ziaje się, że nieumiejętność utrzy­

mania równowagi w naszych dążeniach 
politycznych stanowi kardynalną naszą 
wadę.

Oby z niej łatwo nam się było wy­
leczyć !

* **
Przykro się robi na sercu czytając 

tak często w pismach naszych notatki, do­
wodzące jak wiele nam brak jeszcze do 
tego, abyśmy umieli w czyn wprowadzić 
chwalebne zasady i czynem stwierdzili, 
że zasad naszych trzymać się umiemy.

Czytamy np. w „Kur. Warszansl;imż‘ 
»Często słyszeć dziś można hasto: Popie­

rajcie swojski przemysł ¡rzemiosła! Kupuj­
cie tylko u swoich ' Nie dajcie zarabiać za­
granicy i t. d. i t. d.

Hasia t) i słuszne i zacne, a każdy,
liczący się z obowiązkami względem społe­
czeństwa, nie będzie z niemi w rozterce.

Nie wszyscy jednak pamiętają o tych, 
dość zresztą luźnych, obowiązkach, a <juź 
najmniej chyba ci właśnie', którzy z prze­
mysłem krajowym w najbliższym pozo stają 
pokrewieństwie, t. j. wielcy kupcy, baukie-

Wychowanka Dziadunia.
.-------- : -1--=^r—---

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)
. ' XVIII.

Gdy sierota' szlochać przestała, o je 
dno tylko błagała :

— Wyjedzmy!
Ale w mieszkaniu ojca chwyciły ją 

dreszcze, gorączka i przez kilka tygodni 
nie mogła łóżeczka opuścić; smutna jej 
twarzyczka, zbiedzona ciągłem natężeniem 
umysłu, spoczywała w milczeniu na po­
duszce. Nigdy się nie skarżyła, ale niepo­
dobna do dawnej, swobodnej dziewczynki, 
sarowem okiem śledziła ruchy ojca, gdy 
na chwilę przychodził pytać ojej zdrowie. 
W jej dziecinnym umyśle, biorąc drugą 
żonę, zdradzał przez to pamięć drogiej 

"zmarłej i nie mogła mu przebaczyć, iż obcą 
osobę wprowadzi na miejsce, które zaj-

! mowała jej matka.
Z nadejściem wielkiego postu, zdrowie 

jej się polepszyło i postanowiono ją odwieźć 
do Białej-Góry jeszcze przed ślubem. He­
lena odetchnęła; drażniła ją zarozumiałość 
tego dzietka, które powstało przeciwko 
niej, jakoby żyjąca wyrnówk*. Pan Za­
remba także odetchnął, jak więzień które- 
muby odjęto dozorcę. Choć się do tego tak 
głośno nie przyznawał, ciężyła mu również

obecność tego młodego mentora. Odtąd 
mógł przyspieszyć przygotowania do wesela.

ślub odbył się wieczorem w pierwszej 
połowie kwietnia, w kościele 00. Jezui­
tów, tak jak to Helena w sennem marzeniu 
kiedyś wyśniła. Przez bramy szeroko 
otwarte dochodziły świeże zapachy wio­
senne. A jeżeli wśród zachwytu szczęścia, 
lekki cień żałoby przesunął się ua chwile 
przed - oczyma pana Stanisława, było to
zapewne wspomnienie małej wygnanki, 1 
której, surowe wejrzenie zdawało czynić 
mu wymówkę. -

W Bialęj-Górze pana Sawińskiego 
zaniepokoiła martwota dziecka. Już ani 
się bawiła jak dawniej, ani nie śpiewała, j 
rzadko nawet się uśmiechając.

Aż pewnego wieczoru spotkała przy- j 
padkiem Tarasie i to ją do dawniejszego 
życia obudziło:

— Czy dziadzia pozwoli, żeby mi po­
kazała, gdzie można zrywać te ładne 
kwiaty, co dziadziu? Jabym się także 
chciała nauczyć ludzi,biednych leczyć!

I z Ijłyszcyąceini oczyma, zawiesiła 
się na szyi starca. j

Widząc tę bladą twarzyczkę rozświe- 
coną nareszcie, nie miał odwagi odmówić

Proszę jaśnie pani, to -Tarasia przy­
niosła kwiaty dla panienki.

Panna Malwina głowę podniosła:
— Co za Tarasia?
Piastunka skrzywiła/się lekceważąco: 
— O! to nic osoblrstego, to ta którą

czarownica, która uroki na ludzi rzuca.
Lecz Micia wyskoczyła na środek po­

koju, cala zarumieniona:
— Tak, tak, wiem, zuam ją! O! niech 

ciocia mi pozwoli iść do niej, dziadzia po­
wiedział, że mogę. Ja tę kobietę tak la­
bie! ona zna wszystkie tajemnice Boskie! 

— I djabelskie także — zamruczała
pogardliwie pod nosem Pawiowa.

— Cicho... niech Niania nic nie mówi 
— zawołała dziewczynka, lekko' usta jej 
kwiatami muskając, poczem wybiegła do 
ogrodu,

Tym to sposobem Tarasia otrzymała 
ofieyalnię stopień profesora botaniki, pod­
czas gdy panna Malwina kierowała wszyst- 
kiemi innemi naukami.

Ileż -to miłych godzin razem spędziły 
w lasach jodłowych i wzdłuż przezroczy­
stych strumyków lub w dzikich jaróth, 
gdzie ogromne skały granitowe rzucały 
fantastycznie cienie na słońcem opronrib- 
nione polanki. W czasie tych "majówek, 
ciotka Malwina siadała pod drzewem, a 
Micia pod opieką bladej swej towarzyszki; 
biegła po ścieżkach lasu, torowała sobie 
drogę wśród cierni i dzikich krzewów, a 
potem z iskrzącemi oczyma zbiegała ze 
stromnych pagórków z wiązką ogromną 
dzikich kwiatów.

, — Patrz, ciocia, to łamikamień biały, 
a to niebieska świerzbnieb dla starej Jazo­
wej, która ma spuchniętą rękę. A tu ja­
sieniec różowy na febrę i babka na rany. 

I minką poważną układała na tra-



rzy, przemysłowcy. 1 oto wiciu naprzyklud i 
fabrykantów, którzy radzi zalecają na prawo 
> na lewo kupno »swoich« wyrobów, »bod 
to przemysł krajowy«, lecz sami natomiast 
wszelkie zakupy na własną potrzebę-czynią | 
za granicą, a przedewszystkiem w ojczyźnie 
hakatystów.

Zapewne, mógłby ktoś powiedzieć, iż. do | 
stosunków czysto prywatnych dziennikarzowi ! 
zaglądać nie wolno. — Zapewne.

To też n:e wytykamy poszczególnych osób, i 
pojedynczych faktów, ale na tle sprawdzo- ; 
nych wiadomości nie możemy zaznaczyć ob­
jawów egoizmu, czy próżności, które są 
nietylko »niesympatyczne«, ale i społe­
cznie szkodliwe.«
Jakby na dowód że nietylko War­

szawa, ale i Poznań dość często grzeszy 
na punkcie przekroczenia zasady: „Popie­
rajmy swoich“ czytamy w „Gońcu Wiel­
kopolskim“ .

»Wspierajmy swoich! Pod takim 
mniej więcej tytułem spotykamy co dzień 
w pismach ppLkich artykuły, mniej lub 
obszerniej traktujące tę żywotną dla nas 
pod każdym względem sprawę. Nie zamie­
rzam tutaj nikomu niesłusznych czynić za­
rzutów, ale jako Polak i rzemieślnik muszę 
zaznaczyć, że nie spodziewałem się, aby 
właśnie Towarzystwo, na którego czele stoją 
światli Polacy pod tym względem zły, i to 
bardzo zly, dawał o drugim przykład.

Przechadzając się wczoraj po mieście zau­
ważyłem na słupach afiszowych plakat je­
dnego z tutejszych Towarzystw, które za­
prasza polską Publiczność, gdyż plakat 
tylko w polskim języku byt wydrukowany 
— na zabawę, jaka się ma odbyć w nie­
dzielę, 30-go bm. Przeczytawszy cały afisz, 
spoglądam u dołu na firmę, w której dru­
karni jest wykonany i ku niemałemu zgor­
szeniu czytam, że wykonany jest w drukarni 
W7

wie szafirowe kwiatki goryczki i dzwonki I 
Czerwone, jaskier złocisty i srebrne kity 
dzikiego pryszezcńca.

Panna Mai wina patrzała z czułością 
na dziewczynkę, która u stóp jej klęcząc, 
cała uśmiechnięta szczebiotała wesoło.

— Poznaję znów naszą dawną Micie. '
— A czy ciocia Malwa wie, jak mo- i 

żna całkiem na pewno wyleczyć z suchot? 
Nie wie ciocia?... otóż, rozbiera się cho­
rego i zanurza się go do kąpieli razem 
z kotem, biedny kotek ! przyjmuje on cho­
robę na siebie. To bardzo łatwo! Tarasia 
to wypróbowała!

I śmiejąc się do rozpuku, uciekała 
znów w las i nowe kwiaty przynosiła.

Micia całkiem powróciła do zdrowia 
i dawna jej wesołość nanowo się obudziła; 
lecz gdy w rozmowie mowa była o jej 
ojcu, milczała uparcie; a gdy dziadek, 
pragnąc ją oswoić z nowem położeniem, 
opowiadał jej rozmaite szczegóły z podróży 
nowożeńców, albo czytał jej ustępy z li­

ii stów ojca, Micia przybierała minki nie­
szczęśliwej ofiary, tak iż nawet pobłażli­
wy staruszek marszczył brwi niecierpliwie.

Pewnej niedzieli po nieszporach wy­
szły wszystkie razem: ciotka usiadła na 
trawie nad drogą, a Micia z Tarasią do­
tarły aż na cmentarz, żeby tam nazbierać j 
pinderyndy i inych ziół lekarskich. Dziew­
czynkę nieznacznie ogarnęła nięwytłóma- 

fe czona tęsknota. Nie pojmując sama, ćo się 
z.nią dzieje i czy to widok melancholiczny 

i grobów tak ją rozrzewnił, uczula niepoha­
mowaną potrzebę zwierzenia się ze smutku

Zdaje się, że wszelkie komentarze 
byłyby tu zbyteczne. —

A szkoda, że tak często u nas gihu; 
bez echa głos: Wspierajmy swoich ! boN 
przyszłość nasza nie leży w czeni inneni, 
jak tylko w rozwoju ekonomicznym, w do­
brobycie narodowym.

*♦ *
„Kurycr Lwowski“ zamieszcza nastę­

pującą charakterystykę mieszczaństwa po­
znańskiego :

»Mieszczaństwo poznańskie rozwija si; 
pod względem ekonomicznym dość szczęśli­
wie — porównując je naturalnie z ludno- ! 
ścią miast galicyjskich — atoli w stosunku 
do zakupywanych kamienic nie rośnie by­
najmniej zrozumienie szerszych zadań spo­
łecznych i narodowych. Owszem gorączkowa 
chęć zrobienia pieniędzy zabija w nieje­
dnym wypadku poczucie obywatelskie, za­
ciera granicę pomiędzy tern, co ze wzglę­
dów’ narodowych czynić, a czego należy uni­
kać. Ostatnie, tak smute objawy deptania 
godności narodowej, zdarzające się pomię­
dzy mieszczaństwem — udział w patryoty- 
cznycli obchodach pruskich, podpisywanie 
składek na pomnik Bismarcków etc. — wy- 
rodziły się niewątpliwie na gruncie speku- 
lacyi kupieckich.«
Sądzimy, że „Kuryer Lwowski“ się ; 

w swym sądzie pomylił. Ani nasza inte- 
ligencya, ani mieszczańskie warstwy nie 
Zasklepiły się w poziomej pogoni za zy­
skiem. Było to może dawniej, dziś jednak 
stosunki się zmieniły.

„Dziennik Dcrliński“ zwraca też 
uwagę, że

»epoka politycznego serwilizmu i nieodłą­
cznego od tegoż zmateryalizowania społe­
czeństwa, rzec można —- już należy do 
przeszłości. Dziś pod innemi hasłami od-

prostej swej towarzyszce i siadając obok 
niej na kamiennym grobowcu, bez namysłu 
otworzyła jej serduszko. TarafTaJ klęcząc 
na mogile cmentarnej, słuchała uważnie, 
a długie jej ręce kościste szukały dokoła 
trnjącego kwiatu liclunu, lub odrętwiają­
cego nasienia blekotu, którego żółte kwia­
tki, ciemnemi centkarni nakrapiane. wiły 
się u jej nóg, podobne do wężów mikro­
skopijnych.

Micia opowiadała gorycz pierwszych 
lat dziecinnych, osamotnienie swoje i smu- 
itne chwile śmierci ukochanej matki; łzy 
'cisnęły jej się do oczu, gdy mówiła o po- 
’wtórnem małżeństwie ojca, o zdradzie 
względem pamięci zmarłej.

Słońce jaskrawe kryło sie już za gó­
rami, a w ogólnym spokoju natury, głos 
dziecka, przerywany łkaniem, dźwięczał 
smutny i drżący:

— Nieprawdaż, że to źle umarłych 
zapomnieć?

Znahorka powstała i w tle czerwo­
nego nieba, na którym się rysowały gro­
mady krnków, wydawała się jeszcze wię­
kszą i bardziej bladą; .nie odpowiedziała 
zaraz na pytanie dziecka, ale długo nań 
patrzyła, błędnym prawie wzrokiem.

— „Pies nie sądzi dziecka, dziecko 
nie sądzi człowieka, człowiek, nie sądzi 
Boga“ — wyrzekla nareszcie.

A gdy Miclialinka zmieszana prosiła 
o wytłumaczenie dziwnycłi wyrazów, Ta­
rasia wskazała na wierzbę plączącą, któ­
rej smutne warkocze spływały aż do 
ziemi:

bywa się. walka j byt na \ązystkicli p 
lach, niaty Iko pad hasłem dorobkiew 
czowstwa«.

Obawę Nicmćftw przed rzekoniemyii 
<zpieczeństwem zagtażającem monarćł 

pruskiej ze strony Polaków nazywa eh 
lobą^ysłową jedno z pism niemieckie 

,<Tds. Ally. Atg.“;nnanowk
»■lak w, nie tylko je<jnostki< ale Ci

stronnictwa'4 ¿a ś 1 e p i a ć się tak dal« 
by sprawę języków;; zamiast ze star 
wiska pedagogiczne«,, traktować z jaki 
goś fanatycznego stanovyieka polityczneg, 
Skądże ta chorobliwa ółitaą przed garst 
ludzi po polsku ntówii)cycii?

Zdają się niektórzy obawiać, że kil 
słów, wyrzeczonych w jHykn drobiąj mni 
szóści, zamieszkującej czSfc obszaru \i 
kiego państwa, zdołają, obakć to paiisdt 
a przynajmniej zachwiać je w\odstawac 
Ależ to dla zdrowo myślącego'' eduwic 
zupełnie bezmyślnem wydawać się musi!

Są wprawdzie ludzie, pisze »Tils. A. 
przeciwni wszelkiej swobodzie ludności, k 
rym zdawać się może pożytecznem, by zu 
szano mieszkańców państwa, do używa 
jednego i tego samego języka. Ale nie ; 
winni się takim dawać powodować i 
co zresztą kierują się zasadą wolności, 
nie umieją się w tym razie wznieść na s . 
nowisko, sprawiedliwie oceniające stosui 
flo innvgo .szczepu.

A przecież mamy przykłady, że gdzie 
dziej spokojnie żyją obok siebie i rozwij 
się narodowości różnojęzyczne w 
dnem państwie; S z w a j c a r y a wszystl 
mieszkańcom równych udziela praw, 
względu na to, jakim mówią języki« ■ 
Trzy języki są w Szajcaryi równe

p r a w n i o n e, a państwo rozwija się pi 
cięż prawidłowo «

Słuszną tu robi uwagę „(doniec U 
■ kopolski.“

— Tu leży córka niewdzięczna, 
ręki jej to drzewo wyrosło, a teraz dż

, węzę płacze i jęczy i ręce załamuje, 
już za późno... Nie wolno sądzić ojca

Micia słuchała, prawie nieprzytom 
Rumieniec wstydu okrył jej czoło i ukr 
twarz w dłoniach. Ta ciemua kobieta . 
ku słowy zburzyła całą budowę jej ucz.

Gdy po chwili się obejrzała, wieśr 
i czka już znikła, a na zakręcie drogi zł 

żala się panna Małwina ciężkim ni
krokiem. Micia pobiegła ku niej;' 
przechodząc koło wierzby, którą le, 
wiatr kołysał wśród szelestu liści" zd 
jej się usłyszeć głos wyraźny, któfy s 
rnrał: „Córka niewdzięczna ! ‘córka i 
wdzięczna !“ Zawstydzona i wystraszo 
chwiejnym krokiem, rzuciła się w obję 
starej panny, wołając wśród łkania t

— O ciociu! już się nie ^niewj, 
że się papa ożenił! już nigdy nie b> 
zazdrosną, niech mi tylko przebac; 
niech przebaczy!

** ♦
Zgoda nastąpiła w Lipowej w t 

jątku, który prezćs posiadał pod sam 
Lwowem i gd ie wróciwszy z podu 
zamieszkał ? młodą żoną.

W iroym czasie Micia byłaby m 
zauważyła chłodny wyraz twarzy c 
i nrtcocliy. ceremonialne ich obejś 
i etykietę fwymuszoną, panującą w cał 
domu, który w wspomnieniach jej 
jako obraz wesołości i słońca.’ Lecz c 
przejćta myślą pojednawcza i przywią

SPORNY &. RADOMSKI, Poznać Wrocławska ulica, narożnik iku 60
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»Znumifciiiiein j#st. że v. laśhię. w dziel- 
uicttch polskich od jwa się ze strony nie­
mieckiej raz po raz gło> rozsądny. Powinny 

•'to przecież zastanowić tych, co zawiewR 
tendencyjnym artvliułom berlińskich „Nefieste 
Nachrichten“, ,,1’ost“ itp.

Czwarty z rzędu proces
wytoczyła król, ix^uratorya sześciu 
redaktorom, w^ółpracownikom i na­
kładcy naszegó pisma na mocy § 166 
kodeksu Jurnego ż powodu następu­
jącego / nr. 18 „Pracy“ z dnia 23 
stycznia y. b. zamieszczonego artykułu, 
a mianowicie z powodu poniżej zamie­
szczonego „Listą Matki Polki“ :

/ „O pacierz Polski.
Poszło o pacierz. Nauczyciel-nie- 

miec wyrugowalze szkoły „OjczeNasz“, 
bo dźwięki polskiej mowy drażniły 
jego germańskie ucho. Kazał więc 
dzieciom odmawiać: „Vater unser/t 
Dzieci nierozumiały słów niemieckich.

Na sądzie pokazało się, że ani je­
dno dziecko nie umiało zeznawać po 
niemiecku, a były między zeznającemi 
dzieci nawet 13-letnie, niektóre nie 
umiały odpowiedzieć przewodniczącemu 
na proste pytanie: „wie alt bist du“, 
ąlbo „welcher Religion hist du.“

Niedość, że dzieciom zabrano mo­
wę polską -- zabrano im także mo­
żność rozumienia słów, któremi się 
modlą do Boga. Ksiądz prob. Sza- 
dziński żądał pacierza po polsku. Jako

opiekun dusz młodocianych miał Jo 
ieg^ słuszne prawo. Nazwa! system 
.szkolny systemem ogłupienia: wszyscy 
tak go nazywamy. Lecz gdy zaczął 
z przerażeniem spostrzegać, że dzieci 
pod wpływem nakazów nauczyciela 

i boją się posługiwać swą ojczystą mo­
wą, zadrżało w nim serce Polaka-
patryoty. Powiedział dzieciom, że i 
grzechem jest, żeby polskie dzieci ino- , 
dliły się po niemiecku.

Wywiązała się sprawa sądowa. 
Czyż tajemnicą mógł być dla kogo 
jej przebieg? Ksiądz przed sądem ze­
znał śmiało i otwarcie, co mówił dzie- : 
ciom i matkom. A gdy go zapytano, ’ 
czy i teraz uważa za grzech, gdy dzieci 
polskie modlą się po niemiecku, bez 
wahania to potwierdził, bo tak mó­
wiło mu sumienie Polaka-patryoty.

Żyjemy jednak w tych smutnych 
czasach, gdy gwałt zadawać sobie 
trzeba, gdy taić się trzeba ze swym 
patryotyzmem. — Wobec obrotu, jaki 
wzięły rzeczy, ksiądz-patryota zrzec 
się musiał probostwa....

W sprawie tej doszedł nas poniższy

List Matki Polki.
„Poszanowanie, jakie mamy dla | 

kapłanów, cześć, jaką ich otaczamy, 
należy im się nietylko jako przedsta­
wicielom wiary świętej katolickiej, ale ' 
też jako przedstawicielom i obrońcom ; 
najdroższych naszycłi narodowych świę­
tości: języka. Jestem kobietą, na po­

lityce się nie znam i nie mogę dobrze ! 
pojąć, w jaki sposób patryotyzm i po- 1 
czucie obowiązków swej narodowości 
może stanąć w sprzeczności z przepi­
sami Wiary św., ale jako katoliczka- 
Polka uczyłam się pacierza z ust mo- i 
jej matki po polsku i z ręką na sercu 
powiadam, że grzechem jest, aby pol­
skie dzieci modliły się po niemiecku.
Bo wiara nasza tak zrosła się z po­
czuciem naszej narodowości, że jedno 
bez drugiego ostać się nie może : a zbro­
dnią jest przeciw naszej polskości za­
pierać się naszego języka. Wyparła- j 
bym się własnego dziecka, gdyby 
kiedykolwiek kalać miało swe usta
............................................ . bośmy nie
mniej winni sobie zachować naszą na- , 
rodowość, jak naszą wiarę. Dla tego 
też oby jak najwięcej było tych, co 
stoją na straży narodowości, co są 
sumieniem narodu i co powtarzać nam 
będą: „Grzechem jest, jeśli polskie 
dziecko modli się po niemiecku.

Wielkopolanka.“.
Czołem! przed taką matką.“

Proces toczył się w dniu 1 b. m. 
przed izbą karną sądu ziemiańskiego 1 
w Poznaniu pod przewodnictwem dy■ | 
rektora sądu ziemiańskiego, p. dr. Fel - . 
manna, przesiedlonego do nas od knau 
tygodni z Wrocławia. Prókuratoryą 
zastępował nadprokurator, p. dr. Isen- 1 
biel, a sprawy bronił p. mecenas Chrza­
nowski z Poznania. * .j»»*****""

niem pełnem zapala do ojca, nie zwra­
cała uwagi ca rzeczy zewnętrzne. Dzie­
cinny jej umysł nie nauczył się jeszcze , 
badać życia w jego ukrytych tajnikach ; 
i jak wszystkie' dzieci, wpadała łatwo 
z jednej ostateczności w drugą — z głę­
bin rozpaczy, do szczytu szczęścia. A przy - 
tem ojciec otaczał ją najtkliwszą czu­
łością, a pani Helena pozwoliła jej liazy- , 
wać ją po imieniu; powróciła więc do 
Białej-Góry, oczarowana i ze swobodą i 
w sercu. 1

Na przyszłą wiosnę, skończywszy lat 
dwanaście,' przystąpiła do pierwszej ko­
munii świętej. Akt ten, do którego przy­
sposobił „ą ksiądz proboszcz z Ludki, całą 
ją przeistoczył i bujną jej naturę przyjął 
gorącą pobożnością. Ubrana w skromną 
niebieską sukienkę, z twarzyczką oświe­
coną ogniem wewnętrznym, nie roztar­
gniona bynajmniej zewnętrzną próżnością 
ubraiiiaXuklękła ze świecą w ręku po­
między uMxpwem i biedą i z jasnowidze­
niem głęboki^Huszy dziecięcej, wyhodo­
wanej pod czyxam niebem wiejskiem, 
wśród istot uczciwsęli i dobrych, pojęła 
majestatyczną wielkosi ¡ej ogólnej uczty, 
do której wezwani be¥^nborn i bogacz 
i nędzarz, gdzie niema, na ziemi, 
stopni hierarchicznych i przywilejów, ani 
pierwszego ni pośledniego miejs^ !

\ V1V-
O pewney\ąłej porze roku zjawiał 

się regularnie w Białej G-óiz ubogi 
westarz, jowialny\jueułowilty. Przy­

bycie jego zwiastowało ogólną radość. 
Już na kilka godzin przed spodziewanym > 
przyjazdem wybiegali wszyscy o . zmroku 
na zakręt drogi, w yglądając wózka wy­
słanego sianem, na którym się miękko 

i kołysała wesoła postać brata Pacyfika.; 
I każden patrzał „czy aby nie zapomniał 
skrzynki ze skrzypcami“, z których tak 
wtsole ydobyć umiał melodye.

Ledwo braciszek zsiadł z wózka, 
zaraz się całe roje dziatwy do niego ci­
snęły, a i starsi go serdecznie witali, on 
zaś rozdzielał paciorki i obrazki świętych 
pięknie malowane. Pan Sawiński wpro­
wadzał kwestarza do dworu i wnet za­
siadano do wiecierzy, której końca nikt 
się już. doczekać nie mógł. Wreszcie 
otwierały się drzwi salonu, dokąd otwar- 
temi na roścież oknami dochodziła woń 
róż i lipowego kwiecia.

Pan Jan wraz z gośćmi zasiadł w 
półkolu, z boku z pod werendy zaglądała 
ciekawie służba dworska, a nieco dalej 
tłumy wiejskiej gawiedzi. /

Wreszcie, wśród ciszy ogólnego ocze­
kiwania, przerywanej tylko szmerem liści 
i brzęczeniem muszek i komarów, .poczy­
na! brat Pacyfik nastrajać skrzypki; Z po­
czątku wydawał dźwięki niewyraźne, jak 
gdyby cbciał smyczek wypróbować, j po­
tem wołał:

— Zagram wam kołomyjkę, a potem 
mazura! z '

I jędrnie pociągał smyczkiem, a kró- 
tMe jego paluszki/ przebiegały ,po stru­
nach coraz szybciej, coraz szybciej, aż

w głowie się mąciło, a on się coraz j 
bardziej zapalał i raz po raz tylko na­
głym ruchem gęste jasne kędziory w tył 
głowy zarzucał.

Wtedy, gdyby czar jaki przebiegał . 
żyły ukrytych w cieniu słuchaczy ; wuet 
tworzyły się pary i po całym ogrodzie 
poczynały poruszać się o świetle księżyca 
bose nogi i nóżki wiejskich mołodyę. ' 
i raźnych chłopaków w cichych, pńźMej j 
coraz głośniejszych pląsach; ' tymczasem j 
wysoka arystokracya z kredensu, gardę- j 
roby i kuchni raczyła również bawić się 1 
w sieni i na kurytarzach.

Braciszek zaś, jakby dla dodania | 
otuchy przystępował i raz po raz głośno | 
zahuknął na wiwat.

Wreszcie, Micia, nie mogąc miejsca 
dotrzymać, wstawała i z uśmiechem wy­
ciągała rączkę'do dziadka. Pan Jan od.« 1 
zyskiwaj wtedy siły młodzieńcze i ęhwy- | 
tając drobną rączkę wnuczki:

— Mazura! — wołał donośnym gło- J 
sem — zobaczysz jak to dawniej mazura | 
tańczono. ■ ,|

I skłaniając się grzecznie, posuwistym | 
krokiem zawodził po sali, a dziewczątko ; 
lekko, zgrabnie się unosiło, zatrzymując ^ 
dech w piersiach i promieniejąc cała.

— Doskonale, Michalinko — wołał 1 
zdyszany dziadek i prostował się jak j 
mógł, aż wreszcie zmęczony, przystawał - 
i szukał bliskiego fotelu.

Gdy tak raz wesoło tańczono we ■ 
dworze, zajechał pan Mirski z synem 
Konradem. Starzec, jak zwykle, minę
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Powód do wytoczenia oskarżenia | 
dały następujące słowa zamieszczone 
w liście powyższym: „Wyparłbym się 
własnego dziecka, gdyby kiedykolwiek 
kalać miało swe usta..............

Wyraz inkryminowany kalać tłu­
maczył na niemieckie sekretarz sądu i 
tłumacz, p. Fromm „beschmutzen“, „be­
sudeln“, „beflecken“, na co nie zga­
dzał się p. obrońca, twierdząc, że tłu­
maczenie w tym przypadku jest mylne, 
i wniósł o zapozwanie w tym punkcie 
jako rzeczoznawcy, konserwatora Tow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, p. dr. 
Krzepkiego. Prokurator zaś z swej 
strony zaproponował obecnego świadka, 
radzcę policyjnego, p. Zachera, na co 
się nie zgodzi! pan obrońca, oświad­
czając, że osoba ta nie może być 
w tym przypadku rzeczoznawcą. Pro­
kurator nie godził się znowu na osobę 
p. dr. Krzepkiego i twierdził, że rze­
czoznawcą powinien być fachowo uczo­
ny lingwista Niemiec. Tutaj propo­
nuje pan obrońca na rzeczoznawcę 
profesora języków słowiańskich, dr. 
Brucknera z Berlina. Sąd odrzucił 
po długiej naradzie wszystkie wnioski, 
uważając za słuszne wszystko to, co 
zeznał w tym punkcie tłumacz, pan 
Fromm.

Po ukończeniu ustnych rozpraw 
prokurator w długiem przemówieniu 
obstawał we wszystkich punktach 
frzy oskarżeniu — oświadczywszy — 
że artykuł powyższy wywołał czasu

miał opryskliwą. Mówiono sobie po ci­
chu, że zaszły kwasy pomiędzy ojcem
i synem, ex re wiercenia studni, którą 
stary zacofaniec pragnął powierzyć zu­
pełnie wichłaczowi Jazowiczowi, tenże 
mu bowiem wmówił, że śmiałe pomysły 
młodego inżyniera całą okolicę do góry 
nogami przewrócić mogą.

— Witajcie, przyjaciele, jak widzicie, 
wesoło nam czas upływa.

Konrad zdał się być zamyślonym. 
Pan Jan wziął go na bok i żywo za­
pytał:

— Więc cóż? co zrobisz? czy je- 
dziesz do Ameryki?

— Zamierzam wyjechać jeszcze w 
tym tygodniu. Ojciec się gniewa, lecz 
jeżeli, gdy wrócę z nabytemi wiadomo­
ściami nie zmieni uporu, ha! to wtedy 
mi nic nie pozostanie, jak usługi moje 
ofiarować innym.

Tu muzyka z świeżym zagrzmiała 
zapałem,

— Dalej, Konradzie, otrząśnij czarne 
myśli i zastąp mnie — rzekł starzec — 
jużem się zdyszał, lecz wnuczka moja nie­
zmordowana.

Żaden Polak, choć nie wiem jak zły 
nie wytrzyma, gdy usłyszy raźnego ma­
zura. To też Konrad pochwycił rączkę 
Mici i tupnąwszy w posadzkę, porwał ją 
na drugi koniec sali. Ona zaniepokojona, 
płonącą, z biciem serca, wyginała zgrabnie ' 
figurkę, przebierała nóżkami', a ośmielając 
się coraz bardziej wedle taktu muzyki

swego wiele wrzawy w szerokich ko­
łach publiczności, mówił o „obrazie 
katolickiego Kościoła w Niemczech“ 
i t. (1. i wniósł o karę więzienia czte­
rech tygodni względnie jednego tygo­
dnia na oskarżonych.

Ban obrońca w pięknej, dzielnej 
i świetnej obronie zbijał punkt po 
punkcie wywody prokuratora i pouczył 
go, że o katolickim Kościele w Niem­
czech mowy być nie może, ho Kościół 
katolicki nie ma słupów granicznych 
i jest na całym święcie jednym i nie- j 
podzięlnym. Szkoda, że dla brgku ! 
czasu i miejsca nie możemy przyto­
czyć więcej punktów ze świetnej i dziel­
nej pod każdym względem obrony. 
Ban obrońca oświadczył kategorycznie, 
że w tej sprawne o wykroczeniu prze­
ciw •§ 166 wcale, nie może być mowy, 
odwołał się w tym punkcie na rze­
czoznawcę, księdza kanonika i regensa 
seminaryum duchownego w Dozna­
niu, Jedzinka i wniósł o zapozwa­
nie tegoż jako rzeczoznawcę, oraz | 
o odroczenie sprawy względnie o uwol­
nienie oskarżonych.

Sprawa zakończyła się dopiero 
około godziny 6-tej wieczorem, i to, 
dzięki świetnej i dzielnej obronie, dla , 
wszystkich oskarżonych wyrokiem uwal-, 
niającym ich od winy, kary i kosztów. * 1

pochylała smętnie śliczną główkę lub 
wznosiła ją wesoło z żywym blaskiem 
modrych oczu. A całe towarzystwo po­
dziwiało te dwie wdzięczne istoty, które 
ręka w rękę krążyły, jakby czarem jakim 
odziane.

— Brawo! — wołał pan Jan ura- • 
dowany.

Nawet stary pan Mirski wyrażał za- 
dowolenie:

— W to mi graj! Otóż szlachetny 
taniec, któremu żaden nie dorówna! Nie 
ma to, jak polskie nasze tańce. W Ka­
nie Galilejskiej Pan .Jezus i Najświętsza 
Panienka z pewnością nie tańczyli "nie­
mieckiego walca, ani skocznej polki, w 
której się dama w pas chwytać pozwoli 
i skacze w koło pokoju, jak oparzona. 
Gdzież tam, musieli tam tańczyć wspa­
niałego poloneza i szlachetnego mazura!.. 
Tram ta. tam tam, tram ta tam!,.. — j 
I stary szlachcic mimoli w takt muzyki 
jął naśladować wspaniałe poruszenia na­
rodowego tańca.

Brat Pacyfik ostatni raz smyczkiem 
pociągnął, a Konrad kończąc sźalonyur- 
oberkiem, poważnie przykląkł i poniósł 
do ust drobną rączkę uroczej tancerki.

Dziewczynka zapłoniona, uciekła na 
werendę, chowając rączki w fałdach su­
kienki. Młodzieniec ją doścignął, usiadł 
przy niej na ławce ogrodowej i rzekł:

— Gdy powrócę z Ameryki, panna 
Micia będzie już dorosłą panną.

Gna oczy nań podniosła:

Boss ccś Polską!
„Boże coś Polskę,“ to dźwięki Wiary 

W melodyą tonów zaklęte,
To śpiew cierpiącej za kraj ofiary,

To dźwięki wielkie i święte!

„Boże coś Polskę,“, to hymn Nadeieji, 
Że Bóg nam łaskę Swą zwróci,

Kiedy się modlim w życia zawiei,
To pieśń ta cieszy — nie smuci!

„Boże coś Polskę“, to śpiew Miłości, 
To kornych dzieci błaganie,

To śpiew marzącej, czystej młodości: 
„Wolność nam zwrócić chciej Panie.!“

Dla „Pracy0. • <7. G.

DOBRA SŁAWA.
„Sława, to piękna rzecz, warto na nią 

pracować“. Słowacki.
„Ludzie więcej się lękają sądu ludz­

kiego niż głosu własnego sumienia“.

Każdemu człowiekowi zależy na tern, 
aby wyrobić sobie u łudzi cześć i powa­
żanie, uzyskać ich szacunek i mieć, jak 
to powiadają „dobre imię“. Pragnienie to 
jest wrodzone i zupełnie naturalne, to też, 
gdy zdarzy się, iż ten lub ów sławę twa 
naruszy, obrazi cię, wtedy gniewasz się 
o to bardzo, a nawet aż na drogę sądu 
udajesz się i żądasz, ażeby tego człowieka, 
który ciebie nie szanuje ukarano.

O tę obrazę „honoru“, jak u nas po­
wszechnie mówią, czyli po polsku powie­
dziawszy, o naruszenie dobrej sławy, cią­
gle prawie odbywają się w' sądach roz­
prawy — toczą kłótnie i swary, krzyku 
i gniewu .co niemiara.

— Jakże? Jeśli mnie kto obrazi, na­
zwie mianem złodzieja, czy człowieka

— Jakto, pan wyjeżdża? to dlatego 
pan taki smutny?

— Zkąd to panienka wie?
— O, ja wszystko widzę.
Uśmiechnął się gorzko:
— Lecz panna Micia zawsze wesoła.

. — Nie zawsze. — I cień przemknął 
po jej czole. — I ja byłam smutną... gdy 
papa się ożenił — i dodała z cieniem 
wątpliwości w głosie : — ale papa jest.
szczęśliwy.,, nieprawdaż?

— Zapewne, musi być bardzo szczę­
śliwym — odrzekł Konrad, lecz Micia’ 
nie pochwyciła szyderstwa w jego głosie.

— Ja codzień się za niego modlę — 
dodała niewinnie.

Konrad powstał.
— Czy pani zechce i za mnie się 

pomodlić, gdy będę na morzu?
Micia spojrzała nań poważnie:
— Owszem — odrzekła — nie za­

pomnę o tern.
W godzinę 'potem, stara Pawłowa, 

pomagając panience przy rozbieraniu, rze- 
kła jej z przebiegłą miną, niekoniecznie 
w porę:

— Gdy panienka Micia będzie miała 
lat dwadzieścia', to właśnie z pana Kon­
rada dla niej mąż będzie. r Co za ładna 
pan ! n '

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nieuczciwego, mam to przyjąć spokojnie i j 
nie usprawiedliwić się, ani żądać wyna­
grodzenia?

Na to pytanie odpowiadamy w na­
stępujący sposób.

Co to jest cześć, czyli dobra sława 
człowieka ?

Jest to sąd drugich ludzi wydany o > 
człowieku im znanym, którzy powiadają, ; 
że ten lub ów jest religijny, uczciwy, , 
szlachetny, litościwy, pracowity i t. d.

Dobra sława idzie w ślad za cnotami.
Jeżeli więc ktoś żyje cnotliwie a w 

ślad za tera idzie ta „piękna rzecz“, do­
bra sława, czy mogą ją źli ludzie zdeptać, 
zbrudzić, odebrać?,.. Mogą rzucać potwa- 
rze, oczerniać niewinnie, mogą wyszuki­
wać zle tam, gdzie jego nie ma, ale sła­
wy dobrej tak długo nie odbiorą jak długo j 
jej sobie człowiek sam nie odbierze. Je- > 
żeli chcesz, aby ciebie drudzy szanowali i 
— szanuj najpierw sam siebie. Pamiętaj J 
o tem, że masz godność chrześcianina i 
Polaka uczcić swym życiem należycie, a 
wtedy choćby sto głosów wołało, że jesteś 
złym i. brudnym, ty będziesz spokojny, bo | 
sumienie hec będzie sędzią najlepszym. Cóż 
pomoże, że sędzia orzeknie, iż ty jesteś 
poczciwy, jeśli sumienie twe niepokoi cię i 
tego sądu nie daje ? Cóż pomoże, . jeśli ! 
obłudą zyskasz u wielu poklask i sławę 
człowieka szlachetnego, czystego, spra- 1 
wiedliwego, jeśli życie twe nie będzie po- I 
twierdzeniem tej sławy? Dobra sława 
wtedy może być niewzruszenie trwałą, 
jeśli wypływa z czystego j'ak łza źródła, , 
to jest z życia pełnego cnót. Bez tego \ 
jest to pajęczyna, którą lada wiatr drze 
w kawały — lada słowo depce i strąca 
w dół, a choćby ją sądy łatały jak mo- [ 
gly i rozmaite wpływy naprawiały na- i 
darmo wszystko...

Sława to piękna rzecz, warto na nią . 
pracować powiedział Słowacki i my po­
wtarzamy za nim... warto starać się o to, 
aby powiedziano o nas, żeśmy ludzie szla­
chetni i nieskalani, żeśmy poczciwi i go- j 
dni szacunku.

Ale w tem właśnie sztuka iż trzeba ! 
na to pracować. Nie procesami po sądach, 
nie kłótnią i krzykiem, ale calem życiem 
trzeba sobie dobrą sławę zdobywać. Ten j 
i ów, jest dzielny, energiczny, gorąco Oj- i 
ćzyznę miłujący — pracuje gdzie może... ; 
mówią o nim — a! to dzielny patryota... 
ale cóż — tu lub tam ów patryota zdra­
dzi się z tem, iż urąga czci kapłańskiej, 
wyśmiewa się z przykazań i żyje sobie 

" bardzo swobodnie...
Ten ma wiele cnót — szanują go 

ludziska — ale... raz — drugi dziesiąty 
widzimy go pijanego. Tamten nie pije — 
nie gra... ale językiem tak szczypie, iż 
jest- mordercą sławy drugich. Ten nie dba 
o żonę dzieci, ów z wrogami idzie ręka 
w’ rękę i tak dalej i tak dalej, ogromnym 
szeregiem po za cnotami suną się winy i 
wady, a wtedy pytamy,., czyż są to lu­
dzie, którzy mogą mieć dobrą sławę?...

— Ludzie są ludźmi, bez winy nie 
ma nikogo, odzywa się głos usprawiedli­
wiający. x

Wiemy o tem zanadto dóbpze i dla­
tego kamieniem na tych nie rzucamy, ale 
ehcemy, aby i ci, którzy nie są bez win, 
nie dobijali się o wielką cześć, szacunek 
i sławę znamienitą, gdy ideałami nie mogą 
być nazwani.

Są okoliczności, stany — położenia,
błA-‘- ’ • i i •

dzieć same cnoty, a gdy znajdują plamy, 
żalą się, zniechęcają i wołają: — oto pa­
trzcie! ci ludzie błądzą!...

— Gzem kto wyżej stanął w większy 
trud się wprzęga — czem kto posiada 
większe wykształcenie — wyższy urząd, 
godność znakomitszą, tem więcej i tem 
mozolniej musi się starać o to, aby dobrą 
sławę zyskał, aby świecił przykładem, aby 
cześć dla niego opartą była na cżci jego 
cnót. Wszystko jedno kto — chłop, ma­
gnat — rzemieślnik — prostak czy filo­
zof,.. jeśli nigdy sum siebie nie splamił 
złym czynem, dobrą sławę zdobędzie i 
przekaże ją dzieciom jako cenną spuści­
znę. Kto zaś raz jeden zbłądził, a tego 
nie naprawił i z upadku nie podniósł się 
— czci nie zdobędzie i dobrego imienia 
nie posiędzie. Porzućmy więc procesa — 
kłótnie — obrazy. Co one dadzą?... Sta­
rajmy się o czyste, szlachetne, podniosłe 
życie... szanujmy swą godność i nie splam­
my swego czoła, a wtedy czci naszej i 
sławy nikt nam nie odbierze i staniemy 
się godni nazwy synów wielkich bohate­
rów — sławnych Polaków,

Przy krzyżu»
W krzyżu nadzieja, w krzyżu zbawienie, 
W krzyżu pociecha i odpocznienie.
W krzyżu ratunek, i wsparcie silne,
W krzyżu mądrości prawdy niemylne>

Więc idź do krzyża, gdy ból cię gnębi 
I świat swym fałszem serce twe ziębi, 
Gdy ci łzy gorzkie z ócz ciągle płyną, 
Krzyż ci pociechą będzie jedyną.

I
Nie mów, że Bóg ci daje nad siły 
Nieść od kolebki krzyż do mogiły,
Lecz wzmacniaj ducha — posil go cnotą, 
Krzyż ci da szczęścia pochodnię złotą.

Temu krzyż ciężki — kto jak morderca 
Wytępił wszystkie cnoty wśród serca,
Kto zabił wiarę — nie zna miłości,
Żyje bez jutra wiecznej przyszłości.

Ale kto kocha i wierzy szczerze,
Ten krzyż w ramiona bez trwogi bierze. 
Bo wie, że w krzyżu zbawienie,
Pociecha, prawda i odpocznienie.

Jubileusz Deotymy
(Jadwigi Łuszczewskiej)

znakomitej poetki - improwizatorki uro- [ 
dzonej i zamieszkałej w Warszawie, od­
był się w czterdziestą piątą rocznicę jej 
pierwszych improwizacyi w dniu 27 z. m. 
w mieszkaniu jubilatki. Jeden z naszych 
illustrowanych tygodników temi słowy 
rozpoczął życiorys jubileuszowy Deotymy:

„Przed laty 45-ciu, w maju, w tym/ 
czarownym, według poetów, miesiącu róż i' 
słowików, nad szarą Wisłą naszą, wychy­
lił się z pączka przecudny kwiat poęzyj, 
zabrzmiała pieśń zachwycająca z ust'nas 
tchnionej dziewicy — dzieweczki raczej, 
co ledwo że z dziecięcych lat wyszła“. /

Obchód jubileuszu ściągnął bardzo 
liczną rzeszę gości, głównie uprawiaczy 
niwy literackiej.
< Na cześć jubilatki wybito w Krako­
wie medal pamiątkowy. Również ofiaro-

patrzoną w tysiące podpisów, nadesłanych 
z kraju i z zagranicy. Między dostojnymi 
gościa mi był także profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, doktór Krzymuski, i od­
czytał powierzone sobie prześliczne po­
winszowanie Akademii krakowskiej.

Nadeszły także bardzo liczne tele­
gramy z bliska i z daleka; między nimi 
był telegram od przeora O. O. Paulinów 
z Jasnej Góry w Częstochowie, donoszący 
o odprawieniu na intencyą jubilatki wo- 
tywy przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej, w odwdzięce za poemat jubileu­
szowy o Jasnej Górze.

Kółko poetów złożyło Deotymie wie­
niec laurowy i arię z kwiatów, przyczem 
I. K. Jasiński wypowiedział stosowny 
wierz. Drugi wieniec złożyło grono autorek.

Deotyma kilkakrotnie przemawiała 
przecudnemi wierszami improwizowanemi, 
wywołując wśród gości entuzyazm niesły­
chany. Improwizacye te były najpiękniej- 
szem uwieńczeniem obchodu i największym 
jego urokiem. Niestety! brakło stenogra­
fów, którzyby je spisali, i perły te prze­
cudne zaginą dla literatury naszej, ale 
wrażenie po nich na zawsze pozostanie 
w sercu słuchaczy.

W księżce pamiątkowej złożono ra­
zem z podpisami wiele pięknych utworów 
poetycznych, z których podajemy nastę­
pujący pióra Antoniego Pileckiego :

Deotyiaie.
'O! módl się za nas, poetko natchniona, ■
Co ku niebiosom wyciągasz ramiona 
O ! módl się, pieśni aniele skrzydlaty,
Stający dumnie na grobowców straży,
Z tą myślą twórczą, co duchami marzy,
A na łan życia roni natchnień kwiaty!*

* **
O ! módl się za nas, biało wieszczko 
Wznosząc ku niebu ginach gotyku siary 
Pieśnią, rzeźbioną w koronek marmury — 
Gmach, w którym marżą cherubinów czoła, 
Gdzie duchy" anioł zmartwychwstania woła, 
Gdzie na łzy ziemi Bóg spogląda z góry !

** *
Wieszczko Ty z bólów ssiesz suki żywota ! 
Śmierć Ci wskazuje wieczysta tęsknota,
Grób widzisz życia lepszego kołyską...
Więc módl się za nas tą piersią, co każę 
Na grobach — życia powznosić ołtarze.
Nie wierząc w nędznej nicości zjawisko !

* **
Z boleści ziemskich łez nie brałaś w oczy,
W swych ideałów patrząc świat uroczy,
W szlaki pogodne i jasne bez końca..
Podaj nam, wieszczko, kraj szaty swej białej, 
By duchy nasze wraz z Tobą wzlatały 
Tam gdzie Bóg wieczne pozapalał słońca !

* \ **
Na prochy ziemi, w mroków dżdżystycli cienie
ILuć natchnień Twoich przeczyste nasienie!...
Łan lilij białych z pod stóp nam wyrośnie...
1 dzień słoneczny ujrzemy na ziemi
Pójdziemy w przyszłość drogami jasnemi,
Marząc o szczęścia wiekuistej wiośnie.

* **
Przez duszę Twoją, jak przez źródeł łoża, 
Spływa natchnienie, o lirniczko Boża —
Nieba na ziemi skrzydlaty zwiastunie—
Więc módl się wieszczko, i ręką kapłana 
Kielich, goryczy wznieś za nas do Pana !
Na dźwięk twych hymnów gmach zwątpienia

. [runie !
-------- ----------
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/ Dziwy fakiryzmu.
Nauka nie zdołała dotychczas obja­

śnić istoty zadziwiających sztuk magi­
cznych, wykonywanych przez fakirów in­
dyjskich. Istota tych sztuk ma podobno 
polegać na potężnej suggestyi, jaką magicy 
indyjscy wywierają na widzów. Oto, co 
pisze jeden z poważnych podróżników, 
który przyczyn nie stara się wykazywać, 
notuje tylko fakty tak, jak mu się kolejno 
przedstawiały. Wybierzmy z nich nieznane 
dotychczas.

Na pustym placyku ustawiono namiot, 
osłonięty ze wszystkich stron zwojami 
płótna’ Za namiotem stały gęste krzaki. 
Fakir zapytał, jakie mianowicie zwierzę 
chcemy ujrzeć. Zażądaliśmy, aby nam 
pokazał bawołu. Po chwili z namiotu wy­
biegło zwierzę żądane, przebiegło przed 
nami i ukryło się w krzakach. Drugi z 
widzów' zażądał tygrysa królewskiego. Po 
kilku sekundach wyskoczył z namiotu py­
szny okaz tygrysiego rodu i znikł w krza­
kach tajemniczych. Jeden z widzów, chcąc 
zakłopotać fakirów, zażądał pokazania 
zwierzęcia w Indyach nieznanego, miano­
wicie kangura. Jakoż udało mu się wpro­
wadzić magików w zakłopotanie. Oświad­
czyli. że nie rozumieją, czego od nich 
chciano. „To nic — odrzekł widz — po­
znam zwierzę, jeżeli mi się ukaże“. Wa­
hanie fakirów trwało przez czas jakiś, ku 
najwyższemu jednak zdumieniu obecnych 
po dziesięciu minutach oczekiwania z na­
miotu wybiegł kangur żądany.

Druga sztuka jest pospolitsza: jeden 
z fakitów wziął z rąk jednego z obecnych 
długą linę i koniec jej rzucił w powietrze. 
Lina zawisła na wysokości 30 stóp nad 
ziemią na niewidzialnym jakimś punkcie 
oparcia. Obecni po kolei zawieszali się na 
JinTFr następnie jęden z fakirów chwycił 
sznur i zaczął się pó nim wdrapywać do 
góry. Na wysokości 30 stóp usiadł w 
przestrzeni i zaczął wciągać linę za sobą.

Ale oto szereg doświadczeń niezna­
nych. wykonywanych przez jednego z ma­
gików w' Simli. Magik odebrał od widzów' 
laski, z których jedna, należąca do jene­
rała angielskiego, była trzciną, okutą w 
srebro. Na stoliku postawiono naczynie 
szklane, napełnione wodą. Magik włożył 
koniec trzciny w wodę i trzymał ją w ten 
sposób przez parę minut. I oto w oczach 
widzów z końca trzciny, zanurzonego w 
wodę, zaczęły wychodzić korzenie, które 
niebawem wypełniły całe naczynie. Po 
paru znów minutach dał się słyszeć trzask 
i w górnej części trzciny zaczęły ukazy­
wać się kiełki, wyrastające szybko w od­
dzielne gałązki. Parę sekund jeszcze, a 
na gałązkach zjawiły się liście i kwiaty. 
Następnie magik okrył naczynie chustką, 
a po chwili, gdy zdjął zasłonę, oczom wi­
dzów ukazała się laska jenerała, tkwiąca 
po dawnemu w wodzie naczynia.

Wspomniano następnie magikowi o 
zadziwiającej sztuce, polegającej na umie­
szczeniu dziecka pod koszem i przebiciu 
tegoż, kosza szpadą. Krew się z kosza 
leje, z wnętrza dochodzą krzyki rozpa­
czliwe dziecka, a po chwili, po podniesie­
niu kosza, dziecię ukazuje się nietknięte. 
„To drobnostka!“ — rzeki fakir — „po- 
każę wam doświadczenie analogiczne“. 
Jakoż zdjął ze ściany perski jatagan i 
przystąpił do jednego z obecnych. „Boisz 
się?“ — zapytał. — „Nie“ — brzmiała

A ,trian nrio»”/ q niT’’rvC’7w .

Po tych słowach oparł koniec ja'agana 
na piersi widza i przycisnął.

„Ostrze zaczęło powoli wchodzić w 
ciało. Czułem doskonale, że jakiś przed­
miot wchodzi we mnie, nie odczuwałem 
jednak bólu, jeno jakieś uczucie przejmu­
jącego chłodu, jakbym pił napój zamro­
żony. Po pewnym czasie koniec jataganu 
wyszedł przez plecy, fakir zaś wetknął 
go w słup z drzewa cedrowego, przy któ­
rym stałem. W ten sposób byłem przy­
pięty do słupa, jak motyl na szpilce. Po 
paru minutach fakir zaczął wyciągać jata­
gan z ciała, na którem po wyjęciu ostrza 
nie pozostało ani śladu rany.

/ \ -♦¿ł-śo-o-rł-r*---------
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Wróżka Napoleona I-go
-—o—

Dnia 27 go maja 1772 roku ujrzała i 
w Alençon światło dzienne jedna z naj- i 
osobliwszych kobiet, panua Lenormand, 
najsłynniejsza wróżka wszystkich czasów, 
która przepowiedzieć miała, jak utrzy­
mują wielką rewolucyą francuzką, dyre- 
ktoryum, konsulat, cesarstwo, przewrót 
lipcowy i inne ważne historyczne wy­
padki. Czy przypadek rzeczywiście tak 
dziwnie zrządził, że przepowiednie jej 
się spełniły w tak osobliwy sposób, 
któżby mógł to dziś stwierdzić ? Pewnern 
jest tylko, że Napoleon I wierzył mocno 
w przepowiednie tej osobliwej kobiety, ; 
przez co przyczynił się do ustalenia jej 
sławy.

Przez pięć dziesiątek lat mieszkała 
Lenormand w małym, zwyczajnym domu j 
w Paryżu przy ulicy de Tournon pod 
liczbą 5-tą. Tablica, zamieszczona nad 
wchodem do mieszkania parterowego miała 
napis: „Mile. Lenormand, libraire“. Na­
zwała się księgarką, mogła się tak na­
zwać, gdyż sprzedawała własne książeczki 
z przepowiedniami, a tytuł „wróżka“ był 
wtedy, zarówno jak dzisiaj, wyszydzanym, 
chociaż się miało klientelę głów ukorono­
wanych i najwyższej arystokracyi.

O każdej porze dnia można było od­
wiedzić wróżkę paryzką. Pokój jej był 
zawsze umeblowany skromnie, ale czysto i 
i wesoło, chociaż mogła była sobie po­
zwolić na najwyższe luksusy. Nie było 
w nim ani trupigłów, ani ludzkich szkiele­
tów, ani też innych osobliwych i wrażli­
wych ozdób, któremi zwykle wróżki 
w mieszkaniach swych usiłują wywrzeć 
wpływ mistyczny. Panna Lenormand sie­
działa na otomanie, głowę jej zdobiła 
przepyszna płowa peruka i dziwny perski 
turban, zresztą przyodzianą była w strój 
zwyczajny, mieszczański.

Konsultacyą u wróżki tak opisują :
Wskazawszy gościowi miejsce naprze­

ciwko otomany, zapytała się go panna 
Lenormand interesująco zwyczajnym to­
nem: „Jaką grę życzysz pan sobie, za 
6, 8, 10, 20, do 200 franków ?“ Gdy 
gość podał cenę, wróżka obejrzała jego 
lewą rękę, zapytała go o wiek, kwiat 
jego ulubiony i o zwierzę, którem się 
najbardziej brzydzi itp. Następnie wzięła 
karty, kazała je zdjąć klientowi lewą 
ręką i rozłożyła je na stole, nakrytym zie­
lonym obrusem i z pewnym a utkwionym 
silnie wzrokiem w karty rozpoczęła wró­
żbę, którą wypowiadała płynnie w sło­
wach zrozumiałych zupełnie.

Lenormand kształciła się w klasterze 
UMiidrl--rn.il-n- Alem on • celowała w pan -

kach, a zwłaszcza obdarzona była talen­
tem poetyckim. Sztukę wróżenia przy­
swoić sobie miała w latach dziecięcych. 
Już w siódmym roku przepowiedziała zło­
żenie z urzędu ksieni, za co ją ukarano 
aresztem ; przepowiedziała także, kto bę­
dzie następczynią ksieni.

Mając lat 18 Lenormand osiedliła się 
w r. 1790 w Paryżu. Rozpoczęła właśnie 
swój zawód w czasie, w którym gwałtowne 
wypadki zeszłego stulecia poruszyły żywo 
umysły wszystkich. Smutne proroctwa 
płynęły z jej ust, a płochy świat paryzki 
wyśmiewał je. Pewnego dnia przybyło 
do niej trzech młodych ludzi ; wróżyła im 
jak zwykle, z kart, poczem powiedziała 
z powagą: „Wszyscy trzej poniesiecie 
śmierć okrutną“. Pan, mówiła, wskazu­
jąc na pierwszego, otoczony błogosławie­
niem narodu i do bóztwa wywyższony, 
a panowie, wskazując na drugiego i trze­
ciego, otoczeni przeklęstwem narodu“. 
Śmiejąc się, rzucili młodzi ludzie pieniądz 
złoty kabalarce i odeszli. Byli nimi Ma­
rat, Robespierre i St, Just.

Gdy Marat zginął od sztyletu, gdy 
Jud z tryumfem ciało jego zaniósł do pan­
teonu, zaczął być Robespierre, widząc 
spełniające się proroctwo, bardzo niespo­
kojnym, tym więcej, że Lenormande nie 
przestawała przepowiadać smutnych pro­
roctw, więc na rozkaz jego wtrącono 
wróżkę do więzienia, z którego wówczas 
szło się zwykle na rusztowanie.

9 ty Thermidor ocalił także życie 
Lenormand i przywrócił jej wolność. 
Prześladowanie Robespierr’a otoczyło ją 
nowym nimbusem. Wszyscy dążyli do 
niej, aby się dowiedzieć o przyszłości. 
Pewnego razu przybyła do niej młoda 
dama w grtbej żałobie, która straciła 
męża pod toporem gilotyny. Lenormand 
pocieszyła w smutku pogrążoną, zapewnia­
jąc ją, że wielkie spotka ją w życiu 

! szczęście, gdyż będzie żoną panującego. 
Damą w żałobie była Józefina Beauhar- 
nais, " która niedługo potem wyszła za 
mąż i to za małego, nieznanego jenerała, 
nie mającego majątku i będącego bez pe­
wnej przyszłości. Pani jenerałowa, ma­
rząc o przepowiedni, spowodowała mał­
żonka, Bonapartego, do pójścia z nią do 
kabalarki. Jakież było zdumienie Józe­
finy, gdy Lenormand zawołałała : „W przy­
szłości pani nic się nie zmieniło !“ Wtedy 
Bonaparte, śmiejąc się, podał rękę ' różce, 
a Lenormand miała do niepozornego i 
wówczas nieznanego oficera z entuzya- 
zmem następne głośno wj'rzec słowa: 
„Zwycięzca ’w stu bitwach, zbawca rze- 
czypo&politej, założyciel dynastyi, zwycię­
zca Europy“. Bonaparte rozśmiał się, 
ale nagle przybrał poważną minę i po­
wiedział : „Będę się starał wyroczni pani
przynieść zaszczyt“.

Napoleon sprzyjał przez czas Leuor- 
mand, a cesarzowa Józefina stała się -jej 
najlepszą przyjaciółką. Lecz gdy jej pó­
źniej Lenormand przepowiedziała rozwód, 
kazał Napoleon wróżkę wtrącić do wię­
zienia, z którego ją później uwolniono.

W roku 1809 stała się Lenormand 
przez swe proroctwa w Paryżu nawet 
tak niebezpieczną, że ją wydalono z Fran- 
cyi. Osiedliła się w Brukseli, gdzie Wy­
dawała pismo pod tytułem: „Souvenirs 
prophétiques d'une sibylle sur les causes 
de sou arrestation“, w którem przepowie­
działa upadek Napoleona. Napoleon taką 
miał obawo przed wróżka że udało mu
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pismo to zniweczyć, które dopiero ' 
roku 1814 mogło wychodzić po powrocie i 
normand do Paryża.

Gdy Napoleon powrócił do Krancyi, 
ekła Lenormand znowu do Brukseli, 
ąd wróciła po upadku Napoleona do 
ryża, gdzie żyła aż do śmierci jako i 
ikomita i uprzywilejowana wróżka. Li­

tych, którzy u niej zasięgali rady, 
kazuje najznakomitsze osobistości. W 
:u 1818 pojechała na kongres do Akwi- 
anu, gdzie między innymi wróżyła 
;art cesarzowi Aleksandrowi.

Wielkie też wrażenie wywarły wy- 
te przez nią pamiętniki p. t. „Memo- ;
; historiques et secrets de 1’impera- 
e Joséphine“, które doczekały się kilku 
dań.

Na schyłku życia zajęła się kształ- ! 
iem uczennic w kabalarstwie,; ale ża-

ani przeciętne nie wykazała talentu 
j mistrzyni.
Lenormand dorobiła się znacznego 

ątku. Biedny jej kuzyn z Algieru 
się po jej śmierci naraz bogaczem 

Ikim. Cały świat, z wielkiem “uprą- 
-sniem czekał na pośmiertne wydanie
licznych rękopisów, które podobno nie- I 
kształcony kuzyn sprzedał osobie, nie | 
tącej sobie, aby były ogłoszone dru- i 
n, Wydano tylko w Paryżu bio- i 
ią słynnej wróżki, która nie zawie- i 

żadnych nowych szczegółów o tej j
Ikiej kobiecie.

KOLEJ MIŁOŚCI. Bj
dy słońca ziemię w kwiaty ubrały, 
wa młode serca się pokochały.... 
yły tam szepty, były westchnienia, 
yły przysięgi, rąk uściśnienia... 
wiat cały śmiał się do nich radośnie, 
„yło to w maju, w ich życia wiośnie.

■ r z róży leśnej i macierzanki,
polnych bławatów splatał jej wianki, 
ra mu za to piosnki śpiewała, 
tz nawet pukiel swych włosów dała. 
:ęboko w oczy sobie patrzeli, 

młodego szczęścia morzu tonęli.

r iez gdy jesienią mróz zważył kwiaty, 
drzew wiatr pozrywał zielone szaty, 

rznął się ojciec na ich miłości, 
że posiadał herb, liczne włości, 

ikazał pannie kochać młodziana 
tak została miłość — przerwana

i załamywał z rozpaczy' dłonie, 
ipisał w liście, że „w smutku tonie“ 
inna błędnicy z żalu dostała 
do klasztoru wstępować chciała. 
tana piosenka sny młodociane 
tstały’ wolą ojca — zerwane.

ma nadeszła, zima minęła, 
iowu się kwiatem ziemia okryła, 
cieplic słowiki. gue wróciły 

po dawnemu w gajt. nuciły, 
lów się niejedna para kochała, 
rowu na lodzie zamki stkwiała.

isza panienka z bielutką rączka, 
róciła także... z złotą obrączką. \ 
ęża znalazła gdzieś aż w Àbacyi, ’Y, 
odnego męża, pełnego gracyi, 
ntonoklem w oku, z pachniącą chustką, 1 
dna kieszenią, lecz w sercu”-- zpustką. ;

Ą nasz młodzieniec? nie myślcie panie, I 
Że mu szkodziło rozczarowanie.
Z szczęściem uderzył do młodej wdowy 
I znalazł u niej chleb już gotowy.
Taka to dzisiaj kolej miłości 
We wieku pary, elektryczności.

W Hołd Leitgeber. I

Przedruk wzbroniony.

\ Opiekun.
NOWELKA.

. -- ----- ----------- -
1.

Pod gwiazdzistetn niebem Afg mistanu, 
przed namiotem oficerów, siedziało dwóch i 
wojskowych: jednym z nich był major 
Jerzy Yandeleur. służący przy białych lan- 
cierach, drugim Allan Mainwering, bardzo 
jeszcze młody porucznik kirasierów.

Major Yandeleur był mniej więcej 1 
40-toletnim, bardzo przystojnym mężczy- : 
zną, ale chmura smutku ocieniała jego i 
czoło i mroczyła oczy, jaśniejące zwykle 
odwagą i wesołością. Młody Mainwaring, 
wierny jego towarzysz, był wysokim, szczii- j 
płyin, brunetem, i cieszył się ogólną sym- 
patyą. Z prawdziwą duntą i zadowole­
niem dotykał raz po raz palcami maleń­
kiego wąSa — od kilku bowiem tygodni 
dopiero posiadał tę ozdobę swojej ładnej, i 
promieniejącej życiem twarzy.

W tej chwili jednak nie śmiał się 
wcale. Spojrzał z boku na majora, który 
zamyślony westchnął ciężko.

„Jesteś pan dziś smutnie usposobio­
nym“, rzekł serdecznie młodzieniec. „Czy 
otrzymałeś jaką niedobrą wiadomość? Uwa­
żałem, że miałeś dużo listów, może....“

„Nie“, przerwał Yandeleur. prostując 
się natychmiast. „Przeciwnie — wiado­
mości z ojczyzny bardzo były pomyślne, j 
Pomimo to jestem rzeczywiście dziwnie 
przygnębionym. Nie mogę się pozbyć smu­
tnego przeczucia, jakie mnie nagle opano- 1 
wało.“

„Może winna temu cisza nocy“, rzekł 
młodzieniec.

„Może! Wejdźmy do namiotu“, odpo­
wiedział major, wstając, a po chwili do­
dał zaraz: „Masz pan siostry?“

„Nie, ani braci, jestem sam na świecie!“ !
„Oli! Zyje ojciec pana jeszcze?“ za- i 

pytał, nie zważając na ostatnie jego słowa. !
„Nie! Mój ojciec umarł przed piętnastu 

laty, gdy byłem małym chłopcem, “matka 
zaś jeszcze wcześniej.“

„Nie masz więc nikogo?“
„Nikogo, ani nawet krewnych“, rzekł 

Allan obojętnie. Widocznie brak rodziny 
nie dał mu się nigdy uczuć.

„Ach“, westchnął major, „żal mi cię 
bardzo. Okropnie to być samemu na zie­
mi, a cóż dopiero, jeżeli taką opuszczoną, , 
samotną istotą jest młoda dziewczyna.“

„Może być. co do mnie, to jestem zu­
pełnie z mego losu zadowolonym. Przy­
zwyczaiłem się do tego i dobrze mi na 
świecie, w towarzystwie moich towarzy­
szy i przyjaciół.“.

„A twój opiekun?“ Y-Ł /
„O, mój opiekun, to stary, leniwy ską­

piec! Nigdy się o mnie nie troszczył, i 
z jego winy o mało nie wpadłem w ręce 
lichwiarzy i nie straciłeiif j?ałego majątku. 
Musiałem żyć z szczupłych dochodów i 
ledwie mogłem pozostać przy wojsku. Do­

piero w przeszłym roku, gdy zostałem 
pełnoletnim....“

„To pan jesteś już pełnoletnim ?“ 
przerwał major zdziwiony.

„Tak, skończę wnet dwadzieścia i dwa 
lat. Mój opiekun nie chciał pozwolić, abym 
został oficerem, i z tego powodu dozna­
łem wiele nieprzyjemności.“

Vandeleur stał ciągle jeszcze przed 
namiotem.

„Dziwna rzecz“, odezwał się znowu 
po chwili, zapalając cygaro, ale mam ta­
kie przeczucie, że kraju tego nie opuszczę 
już nigdy. Umrę tutaj!“

„Ach, co tam, ja w przeczucia nie 
wierzę!“

„I ja nie, a pomimo to myśl ta prze­
śladuje mnie nieustannie. Biedna moja 
córeczka!“

„Córka! Nie wiedziałem wcale, że 
pan jesteś żonatym“, zawołał Allan.

„2ona moja umarła przed pięciu laty, 
i oprócz córki me mam też nikogo na 
świecie. Nieszczęśliwe dziecko! co się 
z niem stanie po mojej śmierci?“

„O, pan tutaj nie umrzesz“, starał się 
Allan pocieszyć majora, chociaż sam już 
teraz nie wierzył w to, co mówił, przy­
najmniej jest to bardzo nieprawdopodo* 
bnem. Takie zaś smutne myśli, to naj­
gorsze zajęcie, jakiemu się człowiek oddać 
może. Otrząśnij się pan z tego.“

„Dobrze“, odrzekł Yandeleur z lekkim 
uśmiechem. „Idźmy do reszty towarzy­
stwa.“

Obydwaj weszli do namiotu i po chwili 
zdawało się, że major zupełnie o swych 
troskach zapomniał.

Allan żałował w duszy „pięknego ma­
jora“, który mu zawsze wiele okazywał 
życzliwości, pomimo to odetchnął lżej gdy 
się ujrzał pomiędzy innymi, wesołymi ofi­
cerami. Nie lubił smutnych twarzy i po­
nurych myśli. —

„Niech licho weźmie takie przeczu­
cia“, rzekł sam do siebie, nalewając kie­
liszek wina, „nie chciałbym, aby mnie mę­
czyły, a cóż dopiero tego biednego Van- 
deleura, który zostawił w domu dziecko!“

Następnego duia stoczono krwawą 
walkę z nieprzyjacielem; mnóstwo angiel­
skich żołnierzy poległo na placu boju, kil­
kunastu oficerów ciężkie odniosło rany, 
pomiędzy nimi major Yandeleur.

Kilka godzin po ukończonej walce/ 
gdy Allan Mainvaring wrócił di obozu, 
zbliżył się do niego jeden z podoficerów 
i zapytał:

„Jesteś pan porucznikiem Mainva- 
ring?“

„Tak!“
„Major Yandeleur jest niebezpiecznie 

ranionym, zdaje mi się, że długo żyć nie 
będzie. Pragnie gorąco zobaczyć - pana, 
czy chcesz iść ze mną do niego?“

„Naturalnie! Natychmiast! Gdzie go 
złożono?“
/ „W jego mieszkaniu. Wskażę panu 
drogę.“

„I po trzech minutach wchodził Allan 
tak, jak wrócił z pola walki, okryty krwią 
i kurzem, do pokoju, w którym leżał umie­
rający major Yandeleur. Pomimo, że szedł 
ostrożnie i cicho, posłyszał ranny szelest 
jego krokow i otworzył oczy, które zda­
wały się nie widzieć już nikogo.

„Majorze!“ szepnął młodzieniec przy­
tłumionym głosem, pochylając się nad łóż­
kiem, a /głęboki żal ścisnął mu serce na 
widok nieszczęśliwego.



15

„Przeczucie moje spełniło się — umie­
ram“, odparł Yandeleur ledwie dosłyszal­
nie. „Chcialem panu powiedzieć — to jest 
prosić------ 11

„Gdzie doktor?“ zawołał*Allan, są­
dząc, że nadeszła ostatnia chwila rannego. 
Ale major otworzył znowu oczy.

„Nie wołaj nikogo“, szepnął. „Jeszcze 
nie koniec. Clicialbym cię o coś prosić....“

„Uczynię wszystko, co w moich si­
łach! Mów pan — słucham!“

„Moja córka — moje dziecko — zo­
stanie sierotą — samą — a ja nie zro­
biłem testamentu — nic —“....

„Więc podyktuj mi pan...“
„Kaplan Vickers pisze już — rozmó­

wiłem sie z nim, ale ona musi mieć opie­
kuna. Mainvaring — chcesz być jej opie­
kunem? Chcesz?“

„Naturalnie“ — zawołał młodzieniec. I 
W tej chwili byłby wszystko przyrzekł, 
byleby uspokoić umierającego.

,«Jesteś młodym“, mówił Yandeleur 
dalej coraz ciszej, „ale masz szlachetne 
serce, i jesteś dzielnym i dobrym.“

„Przyrzekam panu, że z całej siły sta­
rać sie będę o szczęście dziecka twego.“

.Zostawiam jej — uiewielki majątek i
— ale — to wystarczy dla jej utrzyma- 
jiia — proszę — zawołaj Yickersa...“

Głos majora stawał się coraz słabszym
— Allan pobiegł więc po kapłana, który 
też właśnie ukończył pisanie testamentu, 
i na życzenie umierającego umieścił w do­
kumencie następujące uzupełnienie:

„Porucznik Mainvaring jest opieku­
nem i zarządzcą całego majątku mojej je­
dynej córki" Mary, mieszkającej chwilowo 
w Londynie. Keusinpton — u pani Tem­
pleton.“

„Jest to jeden z najlepszych zakła­
dów' wy ch o w a w czy ch.... “

..„Pamiętaj o — przyrzeczeniu — moje 1
£.hą ne “....

Były to ostafirw-słowa majora. Za­
ledwie zdołał podpisać nazwisko na testa- 

"mencie. gdy Bóg odwołał duszę jego do I 
krainy wiecznego szczęścia i spokoju. 
Umaił z przekonaniem, że wypełnił su­
miennie wszystkie swoje obowiązki wzglę­
dem'ojczyzny i córki.

Allan Mainvaring był odtąd odpowie- i 
dzialnym za losy biednej, małej sieroty, 
której wcale nie znał.

„Dziwne to moje położenie“, pomy­
ślał, opuszczając mieszkanie majora. „Je­
stem opiekunem dziewczynki, a nie wiem 
nawet, ile ona ma lat i jak wygląda ! Co 
z nią zrobić ? No, w każdym razie uczy­
nię dla niej wszystko, co będę mógł, już 
przez sam wzgląd na jej ojca!“

' II.
Od owego dnia minaj rok cały. Allan 

znajdował się znowu w Londynie po raz 
pierwszy od chwili, w której został opie­
kunem Mary Yandeleur. Przełożona pen- 
syi, ms. Templeton była oddawna już o 
wszystkiem uwiadomioną; on sam doniósł 
jej, że na mocy testamentu majora, jest 
opiekunem dziecka, że. spodziewa się, że 
dziewczynka jest zdrową i że już prze­
stała płakać po stracie ojca. Ponieważ 
zamierza pozostać jeszcże w Indjach, przeto 
adw okat jego będzie dalej płacił jej sumę 
wyznaczoną przez majora. Na list ten 
otrzymał kilka razy wiadomości od mrs. 
Templeton. Pierwszym razem wyrażała 
swój żal z powodu śmierci Yaudelenra, 
donosząc zarazem, że Mary nie widząc 
ojca trzy lata, nie odczuła" tak boleśnie

dzileui, że jesteś małą dziewczynką i pizy- 
niosłem ci lalkę!“

Mary wybuchła serdecznym śmiechem. 
„Ach, jak to zabawnie!“ zawołała. 

„Ale czy papa nic panu o mnie nie mó­
wił?“ dodała poważniej.

„Nie, wspomniał dopiero dzień przed 
śmiercią, o swojej córce, ale ja niyślah-m, 
że pani masz najwięcej z siedem lub ośm 
lat!“

„O, skończę w przyszłym tygodniu 
siedemnaście! Mrs. Templeton powiada, że 
jestem już zupełnie dorosłą.“

„Nigdy w życiu nie byłem tak zdzi­
wionym ! I ja mam być opiekunem pani! 
Co za niedorzeczność!“

„A jednak tak jest“, szepnęła z uśmie­
chem. „Będę też we wszystkiem słuchać 
rady pana bardzo chętnie, ale daruj pan, 
wyglądasz sam tak, jak gdybyś potrzebo­
wał jeszcze opiekuna!“

„Może być“, odrzekł, śmiejąc się. 
„Pani Templeton patrzała na mnie z pra- 
wdziwem przerażeniem, i teraz dopiero 
widzę, że miała wszelki do tego powód!“

„Oznajmująe mi przybycie pana, lze- 
kla: twój opiekun przyjechał i clice cię 
zobaczyć, ale nie przestrasz się, jest to 
bowieni młody oficer!“

„Nie mogę tego niestety zmienić ! Nie 
prosiłem ojca pani o to, aby mnie miano­
wał twoim opiekunem, i nie pojmuję, dla 
czego to uczynił!“

„Biedny papa“, westchnęło dziewczę; 
„on nigdy nie zważał na zwyczaje i prze­
pisy towarzyskie. Jeżeli mu się kto po­
dobał, to nie pytał o zdanie ludzi, i było 
mu zupełnie obojętnem, czy świat poci wa­
lał, czy potępiał jego wybór. Z tera wszy­
stkiem miał wiele szczęścia, bo rzadko 
kiedy doznał zawodu.“

Słowa te zawierały wielkie pochleb­
stwo dla Allana, tern większe, że Mary 
mówiła je bezwiednie.

„Nie wiem“, rzekł po chwili milcze­
nia, „co mi teraz uczynić wypada. Opie­
kunem pani powinien być albo jaki stary, 
grymaśny, kłótliwy kawaler, albo czło­
wiek, mający kapryśną i nieznośną żonę, 
któraby panią ciągłe łajała. To są osoby 
zdatne na opiekunów. A że ja jestem 
młodym i nie mam żony, przeto mogę się 
tylko starać o uprzyjemnienie życia pani. 
Cliciałahyś naprzykład wyjechać ze inna 
do Hyde-Parku?“

„Mrs. Templeton nie pozwoli!“
„Zapominasz pani, że jestem twoim 

opiekunem! Nie wolno mi odmawiać — 
mam bowiem wszelkie prawo zabrania cię 
na małą wycieczkę, i nie myślę z praw 
moich nikomu ustępować.“

„Mrs. Templeton nie pozwoli!“
. „Zapytajmy jej!“

„Dobrze! Muszę przyznać, że lubię 
bardzo Hyde-Park, i że chętnie bym tani 
pojechała

Mrs. Templeton okazała się nadspo­
dziewanie dobrą i uprzejmą, i nietylko, 
że pozwoliła Mary jechać do Parku, ale 
nadto zaprosiła Allana na kolacyą, pod 
warunkiem, że pokaże jej lalkę, którą ku­
pił dla swej mniemanej małej pupilki.

Odtąd bywał Allan codziennie w domu 
mrs. Templeton, która nie mogła mu ni­
czego odmawiać, jako prawnemu opieku­
nowi Mary. I tak zwiedzali oboje cały 
Londyn, a koleżanki młodej dziewczyny 
zazdrościły jej niezmiernie takiego opie­
kuna.

„Pójdźmy dziś do galeryi Doiógo“,

straty jego, jak inne dzieci, żyjace zaw sze 
razem z rodzicami, że jest wesołą, zdrową 
i szczęśliwą.

„Biedne dziecko“, pomyślał Allan z li­
tością, „kto wie, czy to prawda. Później 
przekouam się sam o-wszystkie®.“

Następne listy były krótkie i zawie­
rały po największej części kilka słów tylko: 
„Mary jest zdrowa, uczy się pilnie, robi 
dobre postępy, i przesyła opiekunowi u- 
przejme pozdrowienia.“

Po przeczytaniu każdego takiego listu, 
mówił Allan z westchnieniem:

„Biedne dziecko!“
Po upływie roku zachorował niebez­

piecznie na febrę — lekarze wysłali go 
czemprędzej do Anglii, i tak z końcem 
maja stanął w' Londynie. Odzyskawszy 
zupełnie zdrowie, postanowił przedewszy- 
stkiem odwiedzić małą sierotę w Kensing- 
ton, z którą, pomimo, że jej nie znał, bli­
ski go wiązał stosunek.

Pewnego dnia zajechał przed dom 
pani Templeton, i pociągnął mocno dzwo­
nek.

Na zapytanie jego, czy przełożona jest 
w domu, otrzymał krótką odpowiedź „tak“, \ 
i został wprowadzonym do ogromnego po­
nurego pokoju, do którego nigdy pewnie 
nie zaglądały promienie słońca.

„Brr, tu jak w grobie“, rzekł w du­
szy, oglądając się w około.

Nagle otworzono drzwi, i na progu 
stanęła wysoka, wytwornie ubrana kobieta 
w podeszłym wieku. W ręku trzymała 
wizytową kartkę gościa, a oczy jej spo­
częły z nieudanera zdumieniem na twarzy 
młodzieńca.

„Pan porucznik Mainvaring?“ zapy­
tała nareszcie.

„Tak jest!“
„Opiekun Mary Yandeleur?“
„Tak! Zdaje się, że to panią trochę 

dziwi“, odrzekł Allan z uśmiechem.
„Przyznąję, że jestem mocno zdzi­

wioną. Sądziłam, że major wybrał kogoś 
— starszego, i..,“

„Wybrał!“ przerwał Mainvaring, „ach i 
pani biedny major nie miał żadnego wy­
boru! W ostatniej chwili był zmuszonym 
wziąść pierwszego lepszego!“

„Więc zechciej pan przejść ze mną 
do mego pokoju“, rzekła mrs. Templeton,' 
„tam jest zaciszniej, jak tutaj. Przyślę 
panu Mary, ja zaś muszę się oddalić, albo­
wiem uczennice czekają na mnie!“

„O, proszę, niechaj pani nie krępuje 
się bynajmniej moją obecnością.“

„Mary przyjdzie zaraz“, rzekła, gdy ' 
weszli do małego, jasnego, wytwornie urzą­
dzonego saloniku.

Pomimo, że jasne i ciepłe słońce ma­
jowe oświecały cały pokój, palił się na 
kominku ogień, jak to zwykle w Anglii 
bywa. Allan wpatrywał się w tysiące 
iskier i myślał właśnie o pięknej dużej 
lalce, którą kupił dla Mary, gdy usłysza­
wszy cichy szelest sukni za sobą, obrócił 
się szybko, i stauął jak wryty.

Młoda, śliczna, jasnowłosa dziewczyna 
zbliżała się ku niemu, zarumieniona i u- 
śmiechnięta.

„Dzień do — dzień dobry“, wyjąkał, 
nie wiedząc, co mówi, „ależ pani nie je­
steś Mary" Yendeleur!“

„Tak“, odrzekła, podnosząc swoje cie­
mne, szafirowe oczy, które odziedziczyła 
po ojcu.

„Pani jesteś dorosłą, a ja — ja . ą-
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rzekł Allan pewnego dnia, gdy znowu się 
razem wybrali na przechadzkę.

„Byliśmy tam już dwa razy“, odpo 
wiedziała zdumiona.

„Ach, o to nie chodzi! Jest to je­
dyne miejsce, gdzie można rozmawiać spo­
kojnie, bez świadków!“

Poszli więc do galeryi Dore’go, w któ­
rej o tej porze nikogo prawie nie było.

„Mary“, zaczął Allan, siadając obok 
niej na wygodnej kanapce, „mysiałem w 
tych dniach dużo o naszej przyszłości. 
Stosunek mój do ciebie, jako opiekuna do 
pupilki, jest niedorzecznością. Trzeba to 
koniecznie zmienić!“

„Ale w jaki sposób ?“ zawołała prze­
straszona. Była bowiem niezmiernie za­
dowoloną z obecnego położenia rzeczy i 
nie życzyła sobie żadnej zmiany. „Jeżeli 
pan nie masz czasu zajmowania się mną. 
to niepotrzebnjemy wychodzić tak często 
na miasto. Jedna z moich koleżanek ma 
także opiekuna, u którego byw’a raz w ty­
dzień.“

Szafirowe oczy dziewczęcia patrzały 
na niego tak błagalnie, że serce Allana 
zaczęło uderzać mocniej i prędzej....

„Nie rozumiesz mnie, Mary“, szepnął-, 
ujmując jej rękę, „ja chciałbym stosunek 
nasz zmienić o tyle, że — że będziesz 
moją — na zawsze — rozumiesz?“

„Żoną twoją?“
„Tak. moją ukochaną żoną!“
„Ale mrs. Templeton nie pozwoli,...“
„Zapominasz, że pozwolenie zależy 

jedynie odemnie!“
Obrazów Dore’go nie oglądali już dzi­

siaj. a gdy wyszli na ulicę, promieniały 
piękne ich twarze najwyższem szczęściem 
i zadowoleniem.

„Mary najdroższa“, szeptał Allan, 
przyciskając jej rękę do serca.

„Przyszło mi w tej chwili na myśl“, 
odrzekła zarumieniona, „że papa zrobił 
najlepszy dla mnie wybór na świecie! A 
lalkę, którą mi .kupiłeś, schowam sobie na 
wieczną pamiątkę, był to bowiem pierw­
szy podarunek od mego — opiekuna!“

/ \ (Przedruk iczbrónioni/).

ZDrogi kogut.
HUMORESKA.

W stolicy odbywał się kiermasz, po­
mimo to w pracowni notarjusza pisaliśmy 
od rana do wieczora, a gdy nareszcie 
w sobotę zamknąłem wszystkie książki 
i wybrałem się do domu, uderzyła na ze­
garze miejskim godzina ósma. Nasz pryn- 
cypał był dziś w wyjątkowo dobrym hu­
morze, tak, że poczęstował nas nawet 
kilku szklankami wybornego, mocnego gro- 
gu. Nie byłem przyzwyczajonym do tego 
napoju, to też wyszedłszy na ulicę, uczu­
łem najpierw pewien zawrót głowy, po­
tem zaś wpadlem w jakiś rodzaj wesołego 
szalu, i postanowiłem, wbrew moim zwy­
czajom, przechadzać się po mieście.

Poszedłem wiec przede wszystkiem na 
Amstelfeld. gdzie podczas kiermaszu naj­
więcej było gwaru i ruchu i gdzie zaba­
wiłem dosyć, długo, oglądając najrozmaitsze 
budy jarmaczne. W końcu zatrzymałem' 
się w rogu placu, koło jakiegoś małego 
niepozornego namiotu. Stało tu mnóstwo 
ludzi, a właściciel budy, żwawy młody 
Francuz, siedział na beczce, okrytej czer-

wonem suknem, i wołał już może po raz 
tysiączny dnia dzisiejszego.

„Spróbujcie szczęścia, moi państwo ! 
Otóż tu nowe koło Fortuny — un sou le 
carton — pięć centów — los — a za to 
możecie wygrać rozmaite żywe zwierzęta — 
kaczkę, królika, kurę pour la soupe — 
voyez messieurs, jaka tłusta gęś -4 los 
za pięć centów — rrr koło się obraca, 
numer wychodzi, volaille on gibier — 
wolny wybór — los za pięć centów, j'èn 
ai encore dix, jeszcze dziesięć — qui veut 
ruiner Jean-Pierre — un sou le carton!“ 

„Tutaj, tu“, odezwało się kilka gło­
sów, i ja także uczułem nagle chęć, spró­
bowania szczęścia.

„Par ici — deux“, zawołałem wycią­
gając rękę z dziesięciu centami. W za­
mian za pieniądze otrzymałem dwie kartki 
z grubego papieru, ogromniejzatłuszczone 
i zapisane nawpół nieczytelnemi liczbami. 
Potem oczekiwałem niecierpliwie wyniku 
gry.

Nie trwało to zbyt długo. Po upły­
wie pięciu minut były wszystkie losy 
rozdane — mniej więcej 60 — a wśród 
głębokiego, uroczystego milczenia, wpra­
wił Jean-Pierre w ruch koło swej rulety.
Po kilkn szybkich obrotach zatrzymało 
się ono na numerze 21 szym.

„Vingt et un — dwadzieścia i jeden ! 
et qui? Komu? wołał Francuz:

Podniosłem z tryumfem jeduę z kartek.
„Vingt un !“ zawołałem uradowany.
„Faites votre choix, monsieur! Wy­

bieraj pan! Gęś, kaczka, kogut, królik, 
wybieraj pan !

W tejże chwili podniósł się kogut, 
piękny, złotopióry ptak, wyciągnął hardo 
i dumnie głowę z kosza, w którym sie­
dział, zatrzepotał kilka razy świetnie 
bąrwnemi skrzydłami i zapiał z całej 
siły :

„Kukuryku!“
Był to wspaniały ptak ! Nie mogłem 

mu się dłużej opierać !
„Koguta“, zawołałem, „dawaj mi pan 

koguta !“
Jean-Pierre porwał ptaka, trzepoczą­

cego gwałtownie skrzydłami, i podał mi 
go z wysokości swej beczki, mówiąc po- 
.ważnie :

Voici, monsieur, trzymaj go mocno !“
Rada ta była dobrą, ale trudną do 

wykonania, kogut bronił się rozpaczliwie, 
z wielką tylko biedą i natężeniem wszyst­
kich sił, zdołałem go utrzymać!

„O kogucie“, rzekłem wzruszony, czę­
ścią grogiem a częścią mojem szczęściem 
niespodziewanem, i przepychałem się zwo­
lna przez niezliczone tłumy, o „kogucie, 
symbolu czujności, siły i odwagi, jakże 
dobrze byłoby na świecie, gdyby ludzie 
przykład z ciebie brali ! Niejeden mąż 
mógłby ci zazdrościć powagi i umiejętno­
ści trzymania w ładzie i spokoju twoich 
licznych żon! Haremu nie mogę wpra­
wdzie dla ciebie urządzić, ale pociesz się — ? 
niema piękniejszego i swobodniejszego ży-' 
cie, jak życie kawalerskie ! Mówię to 
z doświadczenia! — Nie zgadzam się 
wcale pod tym względem z zapatrywa­
niami Mormonów, i gdyby nazwisko Brig- 
ham Young nie było tak dziwnem, to 
dałbym ci je, ale pomimo to otrzymasz 
inne, równie piękne — otóż nazwę cię 
Baszą !“

Wkrótce potem /edziałem w moim 
pokoju na trzeciem piętrze i starałem się 
o w’szejkie wygody dla- mego gościa.

Zamknąłem starannie drzwi, zapaliłem 
lampę, poczem dopiero puściłem Baszę na 
wolność. Przez kilka godzin żachował 
się spokojnie. Ale potem podniósł znowu 
kilka razy skrzydła, jak dla wypróbo­
wania swoich sił, wyciągnął zesztywniałe 
członki, i zaczął chodzić po pokoju, oglą­
dając uważnie każdy przedmiot okrągłemi, 
błyszczącemi oczami. Zdaje się, że prze­
chadzka ta bardzo go zadowoliła, nie 
uważał jednak widocznie na to, że zegar 
na kominku wskazywał pięć minut przed 
pierwszą. Nagle bowiem zapiał cztery 
razy raz po razie, i to głosem, któryby 
może w podwórzu nie brzmiał nieprzy­
jemnie, ale który w domu, pełnym śpią­
cych ludzi, wydawał się podobnym do 
głosu trąby jerychońskiej.

Zadrżałem z przerażenia!
„Boże wielki,“ pomyślałem, „wszakże 

krzykacz ten - pobudzi całe sąsiedztwo !“ 
Jakim sposobem zmusić go do milczenia?

Nareszcie zdawało mi się. że wymy­
śliłem coś bardzo mądrego. Rzuciłem mu 
kromkę suchego chleba, którą zaczął na­
tychmiast chciwie dziubać. Ale twarda 
skóra chleba oraz silny dziób Baszy 
sprawiały na podłodze ogromny łoskot, 
mianowicie wr ciszy nocnej — w każdym 
razie można to już było znieść łatwiej, 
niż jego pianie.

„Dzięki Bogu“, rzekłem, teraz ma za­
jęcie i będzie milczał.

Ukołysany tą nadzieją położyłem się 
znowu do łóżka i zasnąłem.

Ale jakaż to okropna była noc!
Nie wiem, czy Basza, mając dziób 

pełen chleba, piał dalej, to tylko pewnem, 
że co parę minut słyszałem to straszliwe 
kukuryku, i że nerwy uioje były do naj­
wyższego stopnia nadwyrężone,

Około trzeciej dopiero zdawał się 
wrócić do przytomności, ujrzałem go bo­
wiem siedzącego na poręczy fotelu na 
jednej nodze i zGgłową wsuniętą pod 
skrzydło — zmęczył się widocznie i usnął.

Uradowany, nakryłem się kołdrą po 
uszy, chcąc w części chociaż powetować 
bezsenną noc.

Ale spokój ten nie trwał długo — 
zaledwie bowiem wybiła siódma, gdy ktoś 
silnie zapukał do drzwi. Ubrałem się 
w- jednej chwili, otworzyłem podwoje, 
i ujrzałem na progu zaspaną gospodynią 
domu, w bardzo rannym stroju a złą 
i groźną, jak gdyby była inspektorem 
policyi.

„Proszę mi powiedzieć, mruknęła, 
wchodząc do pokoju, „czy pan tu masz 
przypadkiem koguta“ ? Basza, zbudzony 
jej głosem, zatrzepotał wesoło skrzydłami 
i zleciał z swej improwizowanej grzędy, 
Nie mogłem więc zataić jego bytnośołj- 
i odpowiedziałem po prostu :

„Tak!“ \ ,
„Ależ to być nie może, mój panie! 

Wszyscy lokatorowie skarżyli się, że nie 
mogli spać całej nocy, ,i ja sama nie 
zmrużyłam oka!“

„O, mój kogut odzwyczai się tego 
piania“, pocieszałem ją, „jest to nawy- 
knienie z czasów jego wolnościna wsi, ale 
to minie z pewnością!“

„W takim razie radzę panu, oducz 
go wnet tego“, brzmiafa szydercza odpo­
wiedź, „inaczej wyrzucę pana i jego 
z mieszkania!“

Rzekłszy to, odwróciła się. trzasnęła 
silnie drzwiami i znikła.

„Było mi lepiej wziąść królika“, po­
myślałem sobie teraz.
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Basza, spogląda! w czasie naszej 
sprzeczki raz na gospodynią, raz na 
mnie, i pochyliwszy głowę, stal w kącie 
pokoju, wpatrując się nieustannie w jedno 
miejsce.

„Może czuje sam niewłaściwość swego 
zachowania się“, pomyślałem uradowany. ¡ 
Ale po kilku minutach wyciągnął szyję 
i zaczął zffowu piać z całej siły. Tym 
razem jednak nie pozwoliłem mu dokoń­
czyć — z groźuie wyciągniętą ręką po­
biegłem ku niemu, nakazując milczenie. 
Kogut, przestraszony, podlatywał przede- 
mną, uderzał się o ściany i krzesła, 
i ostatecznie wzleciał na stół, ściągając ; 
z niego serwetę, do której przyczepiły się 
ostre jego pazury. Szczęściem nie było 
na stole nic takieg, co by się stłuc mo­
gło — jeden tylko dzwonek niklowy spadł j 
na ziemię z przeraźliwym łoskotem i fał­
szywym dźwiękiem. W końcu zmęczony, 
nieprzytomny z strachu, wskoczył na po­
ręcz łozka, i tam usiadł, nie mogąc prawie 
oddychać!

„Aha, mam cię, nędzniku“, krzyną- 
łem i już — już go miałem w rękach — 
gdy nagle wyrwał mi się znowu i wzle- 
ciał na kominek, na którym stał zegar, 
zwierciadło, przybory do pisania, oraz 
maszynka na spirytusie. W jednej chwili 
leżało wszystko potłuczone i połamane na 
ziemi.

„Przeklęty ptak“, wołałem, tracąc 
wszelkie panowanie nad sobą. Złość do­
dała nu tyle siły i zręczności, że teraz 
już jednym zamachem udało mi się po­
chwycić niegodziwca. Nie wiedząc, co 
robię, otworzyłem okno, i wyrzuciłem go 
bez ceremonji.

Ale zaledwie zamnąłem okno, usły­
szałem na dole przeraźliwy krzyk "kobiecy.

k „O Boże 1 O Boże !“
L. u, feńwnocześnie dal się słyszeć brzęk 

Hltrcwmwo sz.kłą^i porcelany, i zaraz też 
Wzmógł Się nauTtty-straszliwy hałas, 
zbliżający się coraz to bardziej do moich 
drzwi. Na schodach rozlegały się ciężkie ¡ 
kroki męzkie — potem zapukano znowu, j 
i gdy stanąłem na progu, ujrzałem w sieni 
przynajmniej z dziesięć osób, rozmawiają- 
jących bardzo żywo i głośno. Z całego 
chaosu słów rozróżniałem najlepiej „do­
niczki“ i „szyby“. Nareszcie zrozumiałem 
wszystko !

Mój kogut, który nie potrafił latać, 
spadał zwolna na dół w ukośnym kie­
runku i zatrzymał się na oknie pierwszego 
piętra, zrzucając kilka doniczek z kwia­
tami. Doniczki spadły na szyby przecho­
dzącego właśnie sklarza który niósł je na 
plecach, i przerażony .chłopiec, nie wie­
dząc. co się dzieje, rzucił swój cały cię- 
xsw na ziemię. Nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że ani jedna szyba nie zo­
stała całą. Właścicielka doniczek żądała 
trzy guldeny za poniesioną stratę, szklarz 
pięć — było to trochę dużo, ale nie mó­
wiąc ani słowa, zapłaciłem wszystko!

Najgorsze jednak, że pomimo tego 
wydatku nie pozbyłem się jeszcze koguta. 
Los cliciał inaczej — byłem wskazany na 
większe jeszcze nieprzyjemności.

Zaledwie zostałem sam, w biegła do 
pokoju, mała mniej więcej dwunastoletnia 
dziewczynka, i zawołała bez tchu prawie: 
„Proszę, zabierz pan natychmiast swego 
koguta! Wleciał do sklepu pani Bikkers 
i tłucze wszystkie garnki i miski. Pójdź 
pan — prędko!“

Zrozpaczony, wybiegiem na ulicę i

wpadlem do wskazanego sklepiku, przy 
którego drzwiach stało kilka kobiet, usi­
łujących złapać nieszczęsnego Baszę. Wła­
ścicielka zaś misek i garnków krzyczała 
w niebogłosy, wskazując mi cały stos 
skorup. Rzeczywiście — spustoszenie było 
tu ogromne, a ja goniąc przeklętego ptaka, ! 
tłukiem swoją drogą miski i talerze. Gdy I 
go nareszcie schwytałem, otrzymałem ró­
wnocześnie taki rachunek za zniszczone 
przedmioty, że włosy mi stanęły ze stra­
chu na głowie. Musialem jednak przy­
rzec, że wszystko zapłacą.

Trzymając koguta obydwiemi rękami, 
poszedłem z nim do jednej — restauracyi, 
znajdującej się na końcu tejże ulicy. Ka­
załem zawołać gospodarza, i zapytałem ' 
go bez żadnych wstępów :

„Chcesz pan kupić koguta? Daj mi 
za niego, ile sam chcesz, o cenę nie cho­
dzi mi wcale!“

Gospodarz spojrzał na mnie podej­
rzliwie.

„Poczekaj pan chwilę“, rzeki po­
ważnie.

Potem szepnął kilka słów jednemu 
z kelnerów, który uśmiechnął się i wy­
biegł natychmiast na ulicę. ’I

„Teraz kupię go“, odezwał się znowu | 
gospodarz, obracając się do mnie. „Sprze­
dasz mi go pan za 30 centów?“

„Bardzo chętnie“, odpowiedziałem, 
„dosyć już z nim miałem kłopotu“.

Ale zaledwie zacząłem mu opowia- j 
dać moje przygody, gdy we drzwiach 
ukazał się ów kelner w towarzystwie 
policyanta.

„Dzień dobry, mój panie“, zawołał 
restaurator, „pozwoliłem sobie prosić cię 
tutaj. Ten pan, którego wcale nie znam, 
chce mi sprzedać koguta za 30 centów. 
Jest mi to podejrzanem — mianowicie, 
że wczorajszej nocy ukradziono kupcowi 
drobiazgu kilkanaście kur“.

Policyant spojrzał na mnie groźnie.
„Jakim sposobem jesteś pan w po­

siadaniu tego koguta?“ zapytał szorstko.
Spostrzegłem teraz, że toaleta moja 

pozostawiała wiele do życzenia, i że wy- j 
glądałem rzeczywiście jak złodziej.

„Wygrałem go wczoraj w budzie, na 
kiermaszu“, odrzękłem zmieszany, i chcia- 
łem opowiedzieć wszystkie moje nieprzy- i 
jemności, jakich z jego powodu doznałem, 
Ale policyant nie pozwolił mi przyjść do 
słowa.

„Milczeć“, krzyknął ostro. „Możesz 
to pan opowiedzieć komisarzowi w jego 
biurze“.

„Co, więc pan uważasz mnie za zło­
dzieja ?“ jęknąłem zrozpaczony.

„Pójdź pan ze mną i nie stawiaj mi 
oporu, inaczej będę zmuszony użyć kaj­
dany“, upominał stróż bezpieczeństwa. 
W tej samej chwili uczułem się pochwy­
conym za kołnierz i wypchniętym na 
ulicę, podczas kiedy policyant odebrał mi 
koguta. Była to jedna przynajmniej po­
ciecha w nieszczęściu! Biuro komisarza 
znajdowało się w blizkości, i po kilku 
minutach stanęliśmy na miejscu.

Po wysłuchaniu policyanta i sprawdze­
niu mojej osoby, posłał komisarz jednego 
z swoich zaufanych do mego mieszkania, 
celem wypytania się o mnie, oraz kazał 
sprowadzić kupca drobiu, któremu ukra­
dziono kury. Posłaniec bawił przeszło 
pół godziny. Baszę umieszczono tymcza­
sem w jakimś koszu, stojącym w kącie — 
niegodziwy ptak wyciągał raz po raz szyję

i pjal przeraźliwie, a ja drżałem z chęci 
uduszenia go!

Nareszcie wrócił policyant a z nim 
przyszedł jakiś stary, gruby jegomość, 
o twarzy czerwonej, niesympatycznej, i 
ołówkach za uszami. Nie mógł to być 
nikt inny, jak ów kupiec drobiu.

„Poznajesz pan tego koguta ?“ zapy­
tał go komisarz.

Kupiec wyjął go z kosza, obejrzał 
dokładnie, pocieiał starannie pióra, oglą­
dał potem swoje ręce, i powtarzał tę ma- 
nipulacyą kilka razy.

„No, jakże?“ powtórzy! urzędnik nie­
cierpliwie. „Poznajesz go pan?“

„Nie mogę tego powiedzieć napewno“, 
brzmiala rubaszna odpowiedź. „Kury które 
mi skradziono, były białe i czarne, ten 
kogut zaś jest żółto-czerwonym. Może 
być wprawdzie farbowanym, ale zdaje mi 
się, że nie jest!“

„Dziękuję“, odrzekl komisarz, poczem 
zwrócił się znowu do mnie

„Wszystko w porządku, mój panie, 
urzędnik stwierdził twoje opowiadanie. 
Żałuję bardzo, że zaszła taka omyłka — 
jesteś wolnym i możesz iść do domu!“

Nie dałem sobie tego dwa razy po­
wiedzieć, i w jednej chwili byłem już za 
drzwiami. Nagle usłyszałem tuż za sobą 
słowa, które wstrząsły mnie aż do głębi 
duszy:

„Zapomniałeś pan zabrać koguta !“
Znękany, przygnębiony, wróciłem do 

biura.
„Ach panie“, rzekłem wspaniałomy­

ślnie, „pozwól, abym tego nieszczęsnego 
ptaka zostawił tutaj na korzyść ubogich!“

Komisarz uśmiechnął się złośliwie.
„Przyjmowanie takich darów nie 

wchodzi w zakr,es mego urzędowania“, 
odrzekl uprzejmie, „proszę, zabierz go pan 
znowu z sobą!“

Nie pozostawało mi więc nic-innego, 
jak wziąść Baszę, i wrócić z nim do domu. 
Ależ w jaki, do licha, sposób miałem go 
się pozbyć ? Ukręcić mu szyję — brr, 
tego nie mogłem, gdyby kto inny uczynił, 
cieszyłbym się bardzo, ale ja sam — ni­
gdy! A więc, co z nim zrobię? Nagle 
przyszła mi zbawienna myśl do głowy, 
którą jedynie zawdzięczałem przypadkowi. 
Przechodząc przez most, ujrzałem zbliża­
jący się ku mnie wóz z mierzwą — a 
kogut, znający to zapewnie z czasów 
swego pobytu na wsi, wyciągnął głowę 
i zaczął radośnie trzepotać skrzydłami" 
Zaczekałem więc, dopóki wóz nie nadje­
chał tuż do mnie — i korzystając z nie­
uwagi woźnicy, puściłem go na wolność. 
Basza w jednej chwili wzleciał na wóz. 
stanął na nim w pozycyi zdobywcy świata 
i poruszał skrzydłami na znak najwyż­
szego zadowolenia. Zdaje się, że woźnica 
spostrzegł jednak mój czyn, spojrzał bo­
wiem na mnie, uśmiechnął się, i — po­
jechał dalej.

„Kukuryku!“ dał się słyszeć poże­
gnalny okrzyk mego dręczyciela.

Przybywszy do domu, zliczyłem prze- 
dewszystkiem wydatki, na jakie mnie 
Basza naraził. Chociaż mnie czytelnicy 
wyśmieją i powiedzą: „dobrze ci“, to 
muszę wyznać, że krótkie szczęście po­
siadania wspaniałego koguta kosztowało 
mnie nie mniej ni więcej, jak 59 gulde­
nów i 85 centów“.
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BASZTA

Pecyl.ii z Kościelca J4r. J^ziałyńskiej 
OSTATNIEJ Z BODU DZIAŁYŃŚKICH.

Przedruk wzbroniony.
Skąpana w blasku słońca— ukrjta w zieloni 
Wznosisz swe dumne czoło ku niebu — wysoko!
Korona cię uwieńcza — herb Działj ńskicli mieni
Się w złotym blasku chwały —wdzięcznie wabiąc oko!

Widziałem cię o piękna, o wieczornej porze 
Stąpałem po twych szczytach.... co za widok wzniosły! 
Niebo purpurą płonie — woń kwiatów na dworze 
Wraz z jękiem dzwonów, wichry zdała ku mnie niosły !

U mych stóp w sinych cieniach — niknie miasto całe,... 
Głuchnie szelest.... milczenie; cisza gdzieś porywa 
Ducha.... Wtem zmrok zapada..., drobne chmurki białe 
Walczą z nocą... piętrzą się — lecz je wiatr rozrywa !

I gwiazdka błysła jedna.... druga... gwiazd tysiące 
Błyszczy na niebios szczycie..,. Ach ! a myśli moje 
Wzleciały — jak rój ptaków, gdzie się kryje słońce...
W zamarłą przeszłość... dawne wspominając boje!...

I widzę blask pożarów.,, słyszę dzikie wycia,
Świst strzał z łuków napiętych... widzę ludów chmary...
Słyszę jak trąby grają... horda błaga życia...
To »hussarze Działyńśkich« biją w puch Tatary !

Dalej widzę jak bagnet błyszczy w słońca blasku...
Bieży pułk za Działy ńskim... ku wrogom, het w dali... 
Błysły strzały... Krakusy pędzą... już są w lasku...! 
Działa gwożdżą — i biorą w niewolę Moskali!

Lecz naraz w duszy smutno..., czemu gwiazdy chmurą 
Zaszły... a na mej twarzy łzy się potoczyły?...
Czemu?... Bo brzmią organy melodyą ponurą 
Ostatniego z Działyńśkich — kładą do mogiły !

Przed katafalkiem rycerz... Zamoyski w oddali 
Staje... łamie miecz... z trzaskiem kruszy tarcz rodową, 
»Żeguaj nam mężu zacny! my cię tak kochali!... 
Zabierasz nam do grobu — sławę narodową!«

Lecz sfolgujmy smutkowi... rozpaczać nie trzeba!...
Jeszcze Matka została... Matka pełna cnoty!
Ona to z wiarą w Boga — koi łzy sieroty,

-Z pokorą i miłością, z poświęceń — dla Nieba 
I swej Ojczyzny — splata zasług wieniec złoty:..
Wieniec cierpień — też gorzkich... co idą do Boga!...

Lecz biada nam o biada! Straszne śmierci groty . 
I w Nią wnet uderzają!...

Lecz jest córka droga

Tytusa, Celestyny... godna Siostra Jana!
Kryje Ją tu ta baszta... chce być zapomniana!...
Niecliajże Ona z nami uprosi u Pana 
Aby się zagoiła po Działyńśkich rana!

Aby, póki ta baszta w jasny błękit nieba 
Patrzy dumnie, na szczycie piastując herb zloty,
Nie zabrakło nam w Polsce tego co potrzeba:
Wiary w przyszłość szczęśliwszą — łączności i cnoty!

A. Kasinowski.

wielu — 
palcem w

KRONIKA.

Jeszcze rozbrzmiewa słowików’ słodki 
śpiew, jeszcze wiosna roztacza krasy 
swych wdzięków, a nawet słońce złoci- 
stszem się wydaje i łagodniejszem a

powietrze przesycone świe­
żością zieleni, wonią kwia­
tów rozkwitających i zapa­
chem łanów zboża, okrytych 
pyłem kwiecia, a ta stara 
ziemia Kołacząca się po prze­
stworzach od tylu wieków 
i wdzięcząca się do życio­
dajnego słońca wydaje się 
jakby dopiero co była wyszła 
z pod tchnienia Bożego — 
ten cały wielki, upajający 
urok świeżości, młodości i
żywotności
Zielone“.

otacza „Święta

To też żadne z świąt na­
szych nie nęci nas tak a już 
szczególniej mieszczuchów jak 
Zielone Świątki. Miasta w 
czasie świąt wymarłe; oży­
wione są zaledwo promenady, 
na których zwyczajowo po­
kazuje się w południe świat 
wielki i mniejszy. Po odde- 
ptaniu zwyczajowej prome­
nady, po zamienieniu spoj­
rzeń ognistych lub drwiących, 
po zaprezentowaniu modnego 
kostyumu lub świeżutkiego 
garnituru, na który jeszcze 
pan mistrz krawiecki, jak 
na swoją własność patrzy — 
promenady się wyludniają. 
Za to po południu rozpoczyna 
się wędrówka ludów. Od 
razu poznasz, że to wyprawa 
za miasto, bo papa dobrodziej 
idzie pod ręką z małżonką 
— przed nimi wózek z dwoj­
giem najmłodszych, w ruch 
wprawiany przez pannę, któ­
ra najmniejszą uwagę zwraca 
na dzieci — a tem więcej 
strzela okiem do osibników 
w' mundurach, a na dziesięć 
kroków przed wózkiem pod­
skakuje reszta błogosławień­
stwa Bożego, najrozmaitsze­
go wzrostu, wieku i przy­
miotów.

Najdroższe nasze dziatki, 
niosą w ręku zapasy, które 
mają być spożyte przy piwku 
lub kawie. Nie obędzie się 
bez tego, aby nasze najdroż­
sze po drodze nie zajrzały 
do skarbów i nie wyławiały 
z świątecznego placka kilku 
rodzęnków — w czem są zu­
pełnie podobne do komisyi 
obradującej nad słynną usta­
wą p. Reckego, który w sej­
mie stwierdził brak najpię­
kniejszych rodzęnków, które 
własnoręcznie wsadził w to 
zakalcem średnio wieczności 
obciążone pieczywo.

Jak pau minister Reeke, 
tak i matka spostrzega teh 
brak po rozpakowaniu zapa­
sów, ale że winowajców jest 

wiec ki ńczy się na kiiianiu 
— trzewiku. Tak samo uczy­

nił pan minister z narodowoliberałatni, 
którzy wyłowili rodzenki z ustawy, tylko 
że nie kiwał im palcem w trzewiku, lecz 
w bucie. z

Te tłumy mieszczuchów’ spragnionych 
wytchnienia ciągną różnemi bramami na 
miejsce koncertów i piwa, do Szeląga,

do Majchrzyckiego, do Dębiny, do Urba- 
nowa,j do ogródków' na Wildzie, na Ła­
zarzu, wogóle wszędzie, gdzie jest napis 
„willa“ — albo „ogród“'

Zielone Świątki są dla słowików 
gnieżdżących się w ogrodach, „parkach“ 
w pobliżu miasta dniami wypoczynku, 
albo przynajmniej mogłyby o^| w dniach 
tych wypoczywać, bo malcerya w wózkach 
i nie w wózkach zastępuje swojem rozko- 
sznem kwileniem najzupełniej ich słodki 
śpiew, a kapele polskie i nie polskie, woj­
skowe i nie wojskowe, dostrojone lub 
przestrojone wtórują temu kwileniu trąbą, 
smyczkiem, fletem, bębnem, cymbałem "i 
puzonem.

Echa muzyk koncertowych i dźwięki 
melodyi zapraszających do tańca zapeł­
niają powietrze w całym rejonie forte- 
cznym a szczęście, że nie ma pomiędzy 
instrumentami kapel tutejszych trąb" je­
rychońskich, inaczej padłyby ofiarą silne 
okopy warowni poznańskiej, albo przynaj­
mniej poniosłyby szwank w pruski mur 
budowane wille, pałacyki i letnie mie­
szkania.

Zajechałem do celu za pomocą wę­
drówek zielonoświątkowych — zajechałem 
do latowych mieszkań, budowanych za 
miastem. Oglądam je z bliska, — „Hm“ 
musi być tu ciepło latem, a zimą zimno. — 
Przepraszam, omyliłem się, ma być od­
wrotnie, tak mi przynajmniej zaręczają, 
ale patrząc na te misterne budowle nie­
dowierzająco potrząsam głową.

— Cóż wątpisz o tem ? pyta mnie 
mój przyjaciel ’ Protazy, który wyszedł 
zemną aby przekonać się o ruchu budo­
wlanym za murami miasta Poznania i 
rozentuzjazmowany jest tym ruchem — 
spekuluje bowiem w „placach“ i ma dużo» 
cegły na sprzedaż.

— Nie wcale nie wątpię żę „.0T 
1 a t o w e mieszkania, ""

— Cheesż"'powiedzieć, że na zimę 
niestosowne. Fraszka.to, wobec korzyści, 
że sie mieszka na świeżem powietrzu, 
zdała *01 zaduchów miasta.

__ Prawda — odpowiedziałem lia to,
ale przy tym ożywionym ruchu budowla­
nym za lat dziesięć taka sama ciasnota 
panować tu będzie jak w mieście, a czy 
potem nie zniknie korzyść świeżego po­
wietrza i nie zostaną niekorzyści wyni­
kające ze zbytniego od centrum oddaFhiTa. 
jest to zagadnienie, które pozostawiam 
nierozstrzygniętem.

— Tramwaj elektryczny i weloeyped! 
rzuca mi tryumfująco Protazy.

— Ale portmonetka i całe kości mil­
sze __ odrzekłem z flegmą.

Nie przekonaliśmy się — w czem się 
bynajmniej nie lóżnimy od wielu ludzi i 
dzienników', które od lat zapełniają łamy 
pism argumentami za i przeciw, lub którzy 
trawią nieomal dnte-całe na dysputach a 
na końcu doświadczają, że właściw ie wię­
cej się od siebie oddalili, aniżeli zbliż)li. 
Smutne to, ale prawdziwe.

Tymczasem nie zaprzątajmy sobie 
głowy takiemi myślami, a idźm) huiinem 
do Majchrzyckiego w dniu 6 czerwca, bo 
tam jedno z najstarszych Towarzystw na­
szych, „Stella“, wyprawia majówkę, urzą­
dza fantowe gry i najrozmaitsze igrzy­
ska. Kto zaś wyjechać chce dalej, niechaj 
jedzie do Antonina, gdzie także odbyć się 
ma wielka zabawa ludowa. Wesołych 
Świąt. Gerwazy.
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Książę Bismarck liotclistą! Gazety 
niemieckie donoszą, że książę Bismarck na­
był tuż pod Friedrichsroll poh żony hotel Pe- 
tersena. Czy może pragnie lokować w nim 
swych wielbicieli? Jeżeli tak, to zapewne nie 
za darmo!

Ollary zabobonu. Dziwna sprawa wy­
szła na jaw w lt >syi: dziewięciu, a może na­
wet siedmnastu sekciarzy (razkolników) dało 
się żywcem pogrzebać, aby przez śmierć mę- 

' czeńską dostąpić odkupienia.
Stało się to nad dolnym Dniestrem, w po- 

I bliżu Tyraspola i Bender.
Ku końcowi roku przeszłego rozeszła się 

między tymi sekciarzami wieść, że rychło na- 
! stąpi koniec świata. Dowiedziano się, -że rząd 

nakazał zrobić spis wszystkich mieszkańców w 
Itósyi — i to utrwaliło sekciarzy w przekona­
niu. że musi być koniec śs> iata, bo pocóżby 
spisywano ludzi i na jednym papierze łączono 
prawowiernych z żyjącymi w błędzie ? Więc po­
stanowili ci ludzie pogrzebać się., żywcem, 
aby stanąć na Sąd Boży jako męczennicy, 
wprawdzie dobrowolni ale zawsze w imię Chry­
stusa ; w jednej piwnicy wykopali tedy jamę, 
długą i szeroką na pięć łokci, wysoką na pół­
tora do dwóch i tam dali się zamurować, wzią­
wszy ze sobą trochę jadła, świecę i psałterze.

Kiedy zaczął się spis ludności, rachmistrz 
z policyą przybył do Kowalewskiej pustyni. 
Głucho było dokoła, drzwi i bramy zataraso­
wane, tylko już po jakimś czasie wysunął się 
ze szczeliny w ścianie drążek, a na nim był pa­
pier z temi słowami: »pustelnicy nic o sobie 
nie podadzą — oni nie z tego świata«. Oczy­
wiście władza nie zważała na to : wybito drzwi, 
aresztowano ledwo żywego starca Gorżewa i 
miodego chłopca Howalewa, których zamknęli 
do kozy w Tyraspolu, ale że tam nic mówić 
nie chcieli, nic nie brali do ust, a była pe­
wność, że są właśnie mieszkańcami futoru Ko • 
Walewskiego, więc ich puszczono.

Lecz niebawem w całej okolicy zaczęto 
mówić o ludziach zamurowanych na futorze. 
Powoli dowiedziała się o tem polieya, zjechała 
komisya, wzięła na indagację Kowalewa, a ten 
wcale się nie zapierał, lecz zaraz pokazał, 
gdzie są zamurowani i oświadczył, że i sam 
chciał być zamurowanym, ale nie było nikogo, 
ktoby mu oddał tę nslugę, tak samo jaką on 
okazał tym dobrowolnym męczennikom, zaran- 
rowując ich w piwnicy, a w końcu rzekł: „Gdyby 
oni prosili mię, abym ich zabił w imię Zbawi­
ciela, jabym to uczynił«.

Wybito otwór w murze i znaleziono w ja­
mie zwłok dziewięć. Pozycya zwłok świadczyła 
o strasznych mękach przedśmiertolnych. Było 
tam tak ciasno, że jeden wygrzebał w ziemi 
wnęk na swą głowę i ramię. Jedzenie było 
spożyte, świece dopalone, otwarte psałterze le­
żały na ziemi. Czarny płaszcz z czerwonemi 
obwódkami w jednym kącie, w drugim suknie 
kobiece wskazywały, że byli tam pogrzebani 
ludzie płci obojej, lecz po zwłokach nie można 
było tego poznać, bo całkiem już zgniły, a 
twarze grubym mchem porosły, tak że nie było 
widać nic, tylko jakieś okrągławe oślizgło 
bryły.

Ale kiedy wyniesiono zwłoki i dobrze im 
s>ę przyjrzano, Kowalew począł tłomaczyć, czyje 
one są. Spokojnie podawał nazwiska i z taką 
czcią mówił o tych zmarłych, jak o świętych. 
Więc między innemi wskazał żonę swoją, ko­
bietę dwudziestoletnią, i dwoje swych dzieci, 
córeczkę dwuletnią i niemowlę -kilkomiesięczne. 
Potem zimiłkł i już nie można było wydobyć 
z niego ani słowa.

Przed sądami w Rzymie toczył się 
świeżo proces przeciwko znanemu A c c i a r i t o, 
który chcial dopuścić się, jak wiadomo, zama-

ZESozmaito^ci

Proces dawidowski. We LwoWHjoz 
począł się W dniu 28 z. m. proces przeciw 29 
włościanom ze wsi Dawidów, leżącej tuż pod 
Lwowem, oskarżonych ó gwałt publiczny, opór 
w adzy i ciężkie uszkodzenie ciała. Dziesięciu 
z nich trzymanych jest w więzieniu, dziowięt- 
na stu odpowiada na wolnej stopie. Przedmiotem 
sprawy jest zamordowanie podczas wyborów 
do rady państwa w marcu r. b. z kuryi pią­
tej rządzcy tamtejszego Stanisława Popiela, 
który pełnił funkcye rządowego komisarza wy­
borczego. Sprawa nie poszła pod sąd przysię­
głych, ponieważ akt oskarżenia twierdzi, że nie 

, ma pewności, który z oskarżonych zadał Po­
piołowi cios śmiertelny, zbrodnia możo byc 
przeto zakwalifikowana tylko jako »zabójstwo 
w bójce« Czyli jako »ciężkieuszkodzenie ciała« 
względnie do poszczególnych oskarżonych. Po­
pełnienie zbrodni przypisuje, akt oskarżenia agi- 
tacyum, prowadzonym na tle faktu, iż znacznej 
liczbie urlopników i rezerwistów nie zdołano w 
porę doręczyć kart legitymacyjnych, uprawnia­
jących do głosowania. Większość wyborców 
oświadczająca się za wyborem socyalisty Ko­
zakiewicza, upatrywała w tem wielką intrygę. 
Podczas wyborów co chwila alarmowano wy­
borców jątrzącemi okrzykami, że dzieją się oszu­
stwa, że Popiel podgląda karty, że ukrywa głosy 
na Kozakiewicza oddane i t. p. Nareszcie 
wzburzony tłum wdarł się do lokalu wybor­
czego; komisya zbiegła do koszar żandarmeryi; 
tłum wołając : »Popiel skradł papiery wybor­
cze!« dopadł go. Popiel strzelił dwukrotnie z 
rewolweru i położył trupem jednego z napa­
stników. Tłum, pomimo energicznej obrony Po­
piela przez towarzyszącego mu żandarma, który 
dał ognia i zabił jeszcze drugiego napastnika, 
rzucił się na wyczerpaną z sił ofiarę i przy 

... pomocy kiji i kamieni zdruzgotał mu czaszkę j 
tak, że nieszczęśliwy na miejscu ducha wyzio- 

Ttąb- Proces w chwili, gdy oddajemy niniejszą 
notatkę do drukuKpcrźczrr-yiio ukończony.

Wilk, Dudek, Kos, Lis, Kozioł, Za­
jąc, Kanarek. , Nie bajka to, lecz sprawozda­
nie z rozprawy sądowej, która niedawno toczyła 
się przed sądem w jednem z miasteczek gali­
cyjskich. Woźny Wilk, zaskarżył kupca Ka­
narka. (nawiasom mówiąc żydka), o obrazę 
honoru za to, iż go w sprzeczce nazwał »głu­
pim dudkiem«... Wilkowi nie podobało się wi­
docznie, że go Kanarek zaliczył do ptaków i 
obrażony zwrócił się do adwokata dr. Kosa, 
w imieniu którego pomocnik jego dr. Kozioł, 
wniósł skargę o obrazę honoru. Rozprawa od­
była się przed sędzią dr. Lisem, a jako świa­
dek miał być przesłuchany policyant Zając. 
Sędziemu udało się pogodzić zwaśnione strony, 
Kanarek bowiem cofnął swego »dudka«, wsku­
tek czego dr. Kozioł w imieniu Wilka odstąpił 

~-„..¿¿sL.skargi, a sędzia dr. Lis uwolnił od winy 
■ Kanarka. Zając nie przesłuchany »pokicutał«
' do domu.

Zbrodnia. Okropną zbrodnią popełniono 
w Dąbrowie Górniczej w Królestwie Dolskiem. 
Idącą na służbę do Dąbrowy dziewczynę na- 
padło w lasku trzech młodych ludzi, odebrali 
j-j zawiniątko; które zawierało całe jej mienie 
i jeszcze się nad nią znęcali. Ale na tem nie 
koniec. Plączącą dziewczynę napotkał nieco 
później mężczyzna, który, litując się pozornie 
nad nią, radził jej, aby się z nim udała bliż­
szą drogą przez las do Dąbrowy, gdzie z pe­
wnością 3 napastników zastanie. Dziewczyna 
uwierzyła jego słowom, ale skoro zaszli głębiej 
w las, nieznajomy dobył' noża i wyżgał jej oba 
oczy. Nieszczęśliwą dziewczynę zastał przejeż­
dżający przypadkowo tamtędy woźnica i zabrał 
ze sobą.

chu na życie króla Humberta. Świa" 
dkowie zeznali, że gdy Acciarite’go zaraz bez­
pośrednio po zamachu aresztował karabiner 
Gerla i zapytał się go: »coś zrobił?« — 
odpowiedział Acciarito: »Obciąłem króla za­
bić, ale nie udało mi się to!« Inny świadek 
zeznał, że Acciarito po zamachu najpierw pu­
ginał obejrzał, czy jest pokrwawiony, a potem 
go odrzucił. "1

Prokurator wywodził, że zamach był przy­
gotowany i że chodzi tutaj o anarchistyczny 
spisek. Obrońba oskarżonego przemawiał za 
łagodzącemi okolicznościami. Przysięgli uznali 
oskarżonego winnym, a sąd skazał go na do­
żywotnią karę ciężkich robót.

Po ogłoszeniu wyroku zawułal skazany: 
»Co dziś mnie, jutro rządowi burżuazyjnemu! 
Niccli żyje rewolucya, niech żyje anarchia:«

Kanonizacya. W uroczystość Wniebo­
wstąpienia Pańskiego odbyła się w kościele św. 
Piotra w Lzymie kanonizacya czyli ogłoszenie 
za Świętych Antoniego Maryi Zaccaria i 
Piotra Fourcer. Pierwszy z nich, urodzony w 
r. 1500 w Cremonie, był najpierw lekarzem, 
potem został kapłanem, -założył zgromadzenie 
Barnabitów i i marł w rodzinnem swojem mie­
ście w r. 1539. Drugi urodził się w r. 1365, 
był Augustyaninem i zarazem pasterzem w Ma- 
lanconrt w Lotaryngii. Zasłużyz się nie tylko 
przez to, że zreformował swój zakon, lecz nadto, 
żo podniósł niesłychanie i ożywił ducha religij­
nego ludności, za co wdzięczność serc obdarzyła 
go tytułem »apostoła Lotaryngii.«

W bazylice św. Piotra, najwspanialszej 
świątyni całego świata, od kilku już tygodni 
pracowały setki robotników od świtu do zmroku 
nad przyrządzeniem i ozdobieniem kościoła. Usta­
wiono w głębi presbyteryum i po stronie ołta­
rza ozdobne trony papiezkie, a przy ścianach 
wzniesiono trybuny dla książąt panujących, dla 
wielkiego mistrza kawalerów maltańskich, dla 
ciał dyplomatycznych oraz dla panów i dam 
z wybitniejszej arystokracdi rzymskiej.

Uroczystości" te kanonizacyjne zwracają na 
siebie szczególuą uwagę już z tego względu, że 
Ojciec święty Leon XIII postanowił akt kano­
nizacyjny odbyć po raz pierwszy od lat 30 w 
obszernej i wspaniałej bazylice watykańskiej. 
Pius IX w czasie swego długiego, bo obejmu­
jącego 32 lata pontyfikatu, święcił taką uro­
czystość kanonizacyjną tylko dwa razy, w r. 
1862 i 1867. Leon XIII w obecnym 20-tym 
roku swojego pasterzowania już po raz trzeci 
ogłasza chwałę nowego świętego, ale nie już 
jak w pierwszych dwóch wypadkarh, w ciasnej 
sali nad kościołem św. Piotra, lecz jak było 
przed 1870 rokiem w murach samej bazyliki, 
gdzie więc kilkadziesiąt tysięcy osób mogło być 
świadkami tej wzniosłej a tak rzadkiej uroczy­
stości.

Katastrofa w kościele. Podczas uro­
czystego nabożeństwa w tumie miasta Piza we 
Włoszech powstał wskutek zapalenia się dekora- 
cyi na ołtarzu popłoch; 9 osób uduszono a 
21 ciężkie poniosło rany.

Dziesięcioletni Alfons, król hiszpański, 
posiada własną »armię«, złożoną z kilkunastu 
malców, przybranych w mundury wojskowe. 
Dziatwa, przeważnie drobnych urzędników dwor­
skich, zabawia się musztrą i gdy koronowanego 
jej dowódcę odwołują do nauki, mali żołnie­
rze idą w rozsypkę. Niedawno »armia«, podzie­
lona na dwa obozy, zdobywała altanę w ogro­
dzie pałacowym.- Dziewięcioletni przywódca par- 
tyi {nieprzyjacielskiej, Domaschi, zbyt gorąco 
wziął do serca swoją rolę, posprzeczał się bo­
wiem z monarchą i nawet użyć chciał siły fizy­
cznej. Guwerner królewski zabopiegl »zajściu«, 
przyczem Domaschi raz na zawsze z towarzy­
stwa został wykluczony.
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flaszkę chloroformu koło łóżka, a na ziemi zna­
leziono znany krótki sznurek, zadzierzgnięty w 
charakterystyczny węzeł. Osoba napadnięta była 
kobietą wyjątkowo silną, obroniła się morder­
com, którzy jak się zdaje należą do rozgałęzio­
nej liczniejszej bandy morderców.

Bom polski emigracyjcy w Nowym Jorku, I 
zamknięty przed paru miesiącami, został otwarty 
dnia 20-go kwietnia rb. na nowo, za poręcze­
niem ks. arcybiskupa Corrigana. Kapelanem domu 
emigracyjnego został mianowany ks Szymanow­
ski z Pertli Amboy, N. J., zaś agentem emi­
gracyjnym ob. Dulski z Baltimore. Arcybiskup 
ma zamiar ustanowić w domu emigracyjnym i 
zakonnice polskie. Jest nadzieja, że dom będzie I 
istniał nadal z pożytkiem dla wychodźców 
polskich.

Polacy w Ameryce. Wielką szkodę j 
wyrządzają sprawie polskiej w Ameryce księża 
samozwańczy, którzy zakładając biz wszelkiego i 
zezwolenia władz t. zw. »samodzielne parafie« 
mnogo ludu prostego przeciągają na swojo stronę, I 
i zwalczani przez prasę katolicką, odwdzięczają 
jej się napaściami na wszystko, co nie popiera ; 
ich samodzielnych celów.

Nowy taki samozwaniec pojawił się w tych , 
dniach w Milwaukee. Pisze o nim tamtejszy 
»Katolik« :

»Kilka już miesięcy temu zjawił się tu w i 
Milwaukee przysłany przez Kamińskiego z Buf- j 
falo, jakiś oszust w rewerendzie, który zamie­
rza założyć nową niezależną parafię. Człowiek 
ten nie wygląda wcale na księdza, ani jak to 
można widzieć po calem jego obejściu, nie był 
nigdy w seminaryum, ani się nie kształcił na 
duchownego. Nazywa się ów ptaszek Gawry- 
chowski i pochodzi z Rosyi. Tak zwane »na­
bożeństwo« odprawia w jednym domu za mo- < 
stem, gd. ie na owo nabożeństwo kilkunastu la- i 
twowiernych uczęszcza. Ma podobno zamiar za­
łożyć prawosławną cerkiew i zaprowadzić w niej 
nabożeństwo podobne do tego jakie odprawia 
się w rosyjskich prawosławnych cerkwiach.

Niezwykłe miasto, w Ameryce istnieje 
miasteczko, którego bez wyjątku wszyscy mie­
szkańcy są... kawalerami. Jest to miasteczko 
Aliceton, liczące 1000 mieszkańców, mające 
szkolę, kościół, biuro pocztowe, słynne na cało 
Stany Zjednoczone z wyrobu serów. Ani jedna 
kobieta od czasu założenia nfiasta nie przestą­
piła jego bram. Co prawda, miasteczko powstało 
przed... trzema laty, być więc łatwo może, iż 
z biegiem czasu mieszkańcy pozbędą się swego 

.. kobieto wstrętu.
Sędzia chyba najbezstronniejszym na kuli 

ziemskiej jest niejaki Campbell, sędzia w mia­
steczku Bowling, w stanie amerykańskim Ohio. 
Srogi ten urzędnik, podpiwszy sobie kiedyś, za­
kłócił spokój publiczny na ulicy. Nazajutrz 
Campbell w sądzie, na publicznem posiedzeniu, , 
uroczyście sądził sam siebie. Przedewszystkiem 
sędzia Campbell bardzo surowo zgromił Camp­
bella pijaka i zapowiedział, że w razie powtó­
rzenia się czegoś podobnego skazany będzie na 
karę bardzo surową, następnie zaś tenże sędzia 
Campbell skazał tegoż Campbella pijaka na 
pięć dolarów kary. Publiczność zgromadzona w 
sali sądowej, licznemi okrzykami »Hy, hip —

• Hurrat!« manifestowała swe zadowolenie z bez­
stronności sędziego.

Systematyczne morderstwo kobiet,
popełniane od dłuższego czasu w Nowym Jorku 
wzbudziły tam niemałą panikę. Napadano ko­
biety strojne w klejnoty, nie było więc wątpli­
wości, że miaro do czynienia z rabusiami. Mimo 
to długo nie zdołano ich ująć. Zbrodniarze 
ścigali swe ofiary aż do mieszkań, gdzie dusili 
je za pomocą krótkiego sznura. Jeden z prze­
chodniów usłyszał krzyk na jednem z górnych 
piętr pewnej czynszowej kamienicy i zatrzymał 
się. Nagle otworzył ktcś okno i począł wołać 
na ulicę: »Ratunku! mordercy'.« wnet potem 
Wybiegło z bramy dwoje ludzi i popędziło w 
przeciwną stronę. Jednego z nich przytrzymał 
opodal policyant, a drugiego wnet ujęto. Kiedy 
dostano się do pokoju kobiety, znaleziono dużą

"W i adomoSci.
„Pracę“

która zapisaną jest w cenniku gazet pod 
rubryką (Abtheilung II. t. polu. Nr. 86) 
najwygodniej zamówić na poczcie. 

Przedpłata wynosi na czerwiec

tylko 34 fen.
Wszyscy nowi abonenci otrzy­

mać moyą na żądanie jeszcze na 
składzie od początku w komplecie 
«najdnjące się numeru „Pracy“ i 
to bezpłatnie.

Szanownych Czytelników prosimy 
usilnie o łaskawe rozdanie załączonych 
kartek różowych pomiędzy krewnych, 
przyjaciół i znajomych.

W ofoec ustawicznych zażaleń 
Szanownych Czytelników na niere­
gularne dostarczanie naszego pisma 
przez pocztę i wobec twierdzeń tejże, 
że „Praca“ jeszcze nie nadeszła itp. 
oświadczamy, że pismo nasze tutaj 
zawsze punktualnie już w każdą so­
botę i to jeszcze przed południem 
na pocztę oddajemy, skutkiem cze­
go każdy Czytelnik ma prawo do żą­
dania od poczty pisma naszego naj­
później już w niedzielę rano.

W razie więc nieregularnego do­
starczenia naszego pisma, za które 
jedynie odpowiada urząd pocztowy, 
winien się Czytelnik zażalie u wyż­
szej władzy pocztowej, gdyż tylko 
Czytelnikowi, a nie nam przysługuje 
prawo do odnośnego zażalenia.

Dnia 10 czerwca odbędą się w Staro­
gardzie wybory uzupełniające do sejmu pru­
skiego na powiaty kościersko starogardzko- 
tczcwski.

Naszym kandydatem jest
ks. dr. Ant. Wolszlegier 

z Dąbrówna.
Centralny komitet wyborczy na Prusy 

Zachodnie i Warmią.
Teatr poznański rozpoczął w dniu 29 

z. m. sezon w Warszawie w teatrze letnim 
w Odeonie „Grochowym wiińcem“ Małeckiego. 
Publiczność przyjmowała bardzo entuzyastycznie 
trupę poznańską. Po drugim akcie zasypano 
scenę kwiatami. Dochód z pierwszego przed- 

! stawienia przeznaczono na pomnik Mickiewicza 
w Warszawie.

Wydział kolonii feryjnych Towarzy­
stwa ..Stella“ zadzierżawił na dwa lata dom 
w Zabikowie od p. hr. Cieszkowskiego i tam
urządzi pierwszą stałą osadę feryjną. W osadzie-' 
tej będzie można umieścić 35 dzieci.

Kolonie wakacyjne. Rodzice luli opie­
kunowie słabowitych dzieci szkolnych miasta 
Poznania, któreby potrzebowały wytchnienia na 
świeżem powietrzu w czasie wielkich wakacyl, 
niechaj się zgłoszą najpóźniej do 10 czerwca 
rb. do którego / podpisanych członków komi­
tetu. Późniejsze zgłoszenia, nie będą uwzglę­
dnione. — Dzieci przyprowadzać ze sobą nie 
wolno.

Wydział Kolonii Wakacyjnych Tow. »Stella«.

Drugi dzień jarmarku wełnianego w 
Poznaniu przypadnie, jak wiadomo w niedzielę. 
Panuje z tego powodu w szerokich kołach 
oburzenie, w skutek czego »Poz. Ztg.« zwraca 
uwągę, że termina jarmarków wełnianych usta­
nowione są przez ministra rolnictwa, handlu 
i przemysłu na intcy rozporządzenia z dnia 
27 listopada 1878 roku, według którego jar­
mark w Wrocławiu naznaczony jest stale, na 9 
i 10 czerwca, w Poznaniu, 12 i 13’ czerwca 
w Landsbergu 14 i 15 czerwca, w Szczecinie 
10 i 17 czerwca i wreszcie w Berlinie od 10 
do 21 czerwca. — Aż do 15 czerwca, włącznie 
odbywać się będą zwykłe targi na Starym 
Rynku z powodu zajętego w tym czasie placu 
Sapieżyńskiego.

Wilda. Pani Rivoli nabyła grunt na 
ul. Następcy tronu nr. 105 od pani We- 
berowej z Witkowskich za 30,000 mrk.

Wieś Golęczewo pod Poznaniem 2700 
mórg nabył od p. Kończyńskiej-Bayer — pan 
Chełkowski za 440,000 mrk.

Folwark Czerlejnfco pod Kostrzynem 
nabył od p. Łeitgebrowej dr. Dembiński z Po­
znania.

W WągrÓWCU otrzymali premie za do­
bre klacze robocze i źrebce, gospodarze :

Marolewski, Szczepaniak. Trinka z Ochodzy 
i Skoczyński z Popowa.

Pniewy. Kamienicę położoną przy Rynku 
a należącą dotąd do restauratora Kulbacha, 
kupił restaurator p. Skórnićki za 30.000 m.

W Krotoszynie założył rodak nasz pan 
J. S i e r o d z k i fabrykę tektury smołowcowej, 
cementu i innych przyborów dachowych.

Łabiszyn. Wieś rycerską Biąłożewiu ku­
pił na subhaście żyd kupiec Cohn z „Żnina po 
Niemcu Millerze za 200,500 m.

Pakość. Rodak nasz pań Leon Mako­
wski nabył folwark L u d k o w o pod Pakością 
od Niemca, p. liaschke.

W Zbąszyniu uchwalonu^stauii«*“^'- 
budowąiiie cukrownia -dPcdpTsano razom o < Î0 
mórg pod buraki i to z powiatu babimojskłegc, 
międzyrzeckiego i świebodzickiego. ...

W rześnia. W ostatnim czasie odbyło 
się tu premiowanie klaczy i źrebic, Pierwszych 
spędzono 200, drugich 80. Następujący go­
spodarze otrzymali nagrodę: Urbaniak z Mło- 
dziejewic 80 mrk., Jarzak z Bieganowa 70 m., 
Maas 50, Szalbierz z Grabowa 30, Frąckowiak 
z Gozdowa 20, Stachowiak z Borzykowa 20, 
Pierzyński z Bierzglina 30 m., Falkowski 30 
m., Bierzak 40 m., obaj ze Szamarzewa, Ha- 
rzak z Skarboszewa 20 marek. Inni gospo­
darze otrzymali wolne karty do ogierów. Ko- 
misyą rozdającą nagrody stanowili sami nie­
mieccy wielcy posiedziciele ziemscy.

Środa. Odbyło się tu nagradzanie 
koni dobrego chowu, urządzono przez Izbę rol­
niczą za pośrednictwem niemieckiego Towarzy­
stwa rolniczego. \Spędzono około 300 koni 
i to prawie bez wyjątku rosłych i dobrych, co 
najlepiej świadczy, że gospodarze dobrze cho­
wają konie. Na nagrody wydano blizko 1000 m. 

Wyrzysk. Dla panów krawców. Ro- 
/ dak pan Ksawery Grochowski, kra­

wiec z Glesna pod Wyrzyskiem, wynalazł ule­
pszony i skomplikowany stolik do prasowa­
ni a ułatwiający prasowanie wszystkich rzeczy 
w zakres krawiecki wchodzących. Pan Grocho­
wski uzyskał na ten wynalazek patent pań­
stwowy.

/Radzyń, Prusy Zachodnie. Obywatel pan 
Rozwadowski sprzedał swój majątek, wynoszący 
307 mórg obszaru, za 96000 marek: Przed 
8-miu latami nabył pan Rozwadowski takowy 
za 690^)0 mr. zatem pomnożył majątek swój 

/o 27000 marek.
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Toruń. »Landbank« sprzedał wieś Pa* 
powo Niemcowi Wegnerowi z Saksonii za 
870,000 marek.

Wystawa zwierząt gospodarskich
urządzona przez grupę 15 towarzystw rolni­
czych niemieckich w powiatach grudziądzkim 
i kwidzyńskim, z inicyatywy izby rolniczej Prus 
Zachodnich, odbędzie się w Grudziądzu 
dnia 15 go czerwca rb. na placu strzelnicy 
i przeciwległym placu targowym. Z wystawą 
będzie połączona także wystawa machin i na­
rzędzi rolniczych. Na wystawę [zwierząt mogą 
posyłać także swoje okazy nfeczłonkowie to­
warzystw niemiectcich,

Ministerstwo rolnicze zamierza — jak 
donoszą gazety .berlińskie, zaprowadzić trzy­
dniową kwarantannę dla drobiu, sprowadzonego 
■c Rosji i Polski do Prus. Odnośne stacyo 
urządzone zostaną na głównych przejściach 
przez granicę, a koszta utrzymania ich i re- 
wizyi weterynarskiej pokryte być mają przez 
odnośne opłaty handlarzy. Gdy się po trzech 
dniach nie pojawi u drobiu zaraza, wolno go 
będzie przez granicę przepędzić.

Dnia 22-gO Z. ni. o godzinie 2-giej 
nastąpiło otwarcie wystawy w Wilnie.
Z nadesłanych okazów wyróżnia się bydło ro­
gate pp. Daszkiewicza, hr. Kajzerlinga i Bor­
tkiewicza, konie Michała hr. Tyszkiewicza, 
trzoda chlewna pp. Piaseckiego i Kończy. 
W dziale przemysłu wiejskiego godne uwagi 
są szkoła bezpłatna rzemieślnicza Montwiłła i 
tegoż wkściciela wzorowy zakład tkacki, tka­
niny wełniane włościan gubernii kowieńskiej, 
tkaniny pań, Budrykowej i Glińskiej i wódki 
pani Kwiatkowskiej.

W Wilanowie pod Warszawą zawiązano 
Spółkę »Merkury«, złożoną z urzędników 
administracyi majątku Wilauową i włościan 
i od kilku tygodni handel spożywczy, piekarnia 
oraz skład z mięsem administrowane są pod 
kontrolą członków spółki. Towary są wybo- 
rotw i >«•> drnższę niż w Warszawie. Ludność 
wiejska jest bardzo z’t3gTr- zadowolona. (Do 
zakładania takich spółek u nas zachęcaliśmy 
już niejednokrotnie rodaków w piśmie naszem 
w artykułach poświęconych tej sprawie. W tej 
kwestyi zamieścimy znowu w najbliższym czasie 
obszerniejszy artykuł. — Przyp. Redakcji.)

Ostrowo. Bank kupiecki, spółka 
Z ograniczoną poręką, zawiązał się w Ostrowie 
w celu ułatwienia kupcom tamtejszym proce­
dury handlówo-kasowej. Odpowiedzialność ka­
żdego członka dosięga sumy 600 m. Dyrekto­
rom Banku zamianowany został p. R. Hule­
wicz, kasjerem p. J. L. Nowicki, kontro­
lerem p. B. Brykczyński. I)o Rady Nadzor­
czej wybraLo pp. : T. Mazura, Niesiołowskiego, 
S. Prtsinkiewitza, Sztukowskiego i Zbąskiego.

Pa pros. Obywatele okoliczni założyli tu 
spółkę mleczarską. Mleczarnia stanie nad ko­
lejką burac. a :ą i nad drogą z Paprosa do 
Woli Wapowskif-j. Do zarządu wybrano pp. 
Grabskiego z Skotnik, Lotzego z Paprosa 
i sołtysa Benedyszyńskiego z Woli Wapowskiej.

Trzemeszno. Póśiedziciel p. Glese sprze­
dał swój hotel pod Czarnym Orłem za 36,000 j 
marek mistrzowi szewskiemu p. Sachockie- 
m u (star.-zemu).

Inowrocław. Towarzystwo akcyjne mły- i 
na parowego obchodzić będzie w bieżącym 
roku 25 rocznicę powstania młyna parowego. 
Myśl pierwszą podał przed 25 laty p. Zygm. 
Wilkoński, właściciel Rombina, najwięcej zasług 
około urzeczywistnienia projektu położył p.
J. Grabski ze Skotnik. W r. 1875 zniszczył 
pożar znaczną część faryki. Wkrótce odbudowano 
go na nowo i tak udoskonalono maszyny, że 
pszenna mąka młyna inowrocławskiego co do 
delikatności może się mierzyć z każdym podo- |

bnyrn wyrobem na świńcie. Przyczynia się do 
tego wyborowa kujawska pszenica, która obok 
sandomirskiej słynie nawot w dalekich krajach. 
Dawniej ze wsi kujawskiej Tarkowa dostarczano 
pszenicy na dwór królowej angielskiej. W Ber- ; 
linie płaci się 1 ,mrk. więcej za centnar mąki 
inowrocławskiej, aniżeli za inny podobny wy­
rób. Dawniej miała mąka odbyt w Bawaryi, 
Anglii, Szwecyi, Belgii itd., ale zmiejszył się 
wywóz gdy nastały cła zbożowe. O ważności 
młyna parowego można się ztąd przekonać, że 
przerabia rocznie przeszło 200,000 centnarów 
zboża przeważnie pszenicy i żyta a zatrudnia 
około 100 ludzi. Jest to jedno z największych 
przedsięwzięć przemysłowo-handlowych polskich 
nielylko na Kujawach, ale wogóle w całej j 
Wielkopolsce. Roczny obrót wynosi kilka mi­
lionów marek. Młyn parowy jest prawdziwem 
dobrodziejstwem dla kujawskich rolników, gdyż 
jest regulatorem cen zboża na cale Kujawy. 
W samym Inowrocławiu mieszka 20 kupców 
zbożowych żydów, którzy mogliby ceny zboża 
zniżać, gdyby nie młyn parowy, który kupuje 
zboże ile możności wprost od rolników. Są 
gospodarze kujawscy, którzy wszystkie zboże 
sprzedają wyłącznie do młyna inowrocławskiego. 
Kapitał zakładowy młyna parowego wynosi 
360,000 mrk. Bilans dnia 1 stycznia b. r. 
przedstawiał 1,168,803 marek dochodu i roz­
chodu. Budowle przedstawiają wartość prawie 
300,000 m. a maszyn obliczono w ostatnim 
bilansie na 230,009 m. Od 1891 r. zapro­
wadzono w młynie elektryczne oświetlenie, 
potrzebne na ten cel przyrządy kosztują 12,000 
marek. Fundusz rozerwowy doszedł do wyso­
kości 100,000 mk. Ujemną stroną młyna ino­
wrocławskiego jest. bardzo niska dywidenda, 
gdyż akcyonaryusze tylko 2 procent od sta 
brali. Mówią, że głównie nizkie ceny zbo- : 
żowe są przyczyną tak malej dywidendy.

Lekarze polacy, ordynujący w polskich, 
litewskich, lub czeskich zdrojowiskach klima­
tycznych w r. 1897. Birsztany (Litwa): 
dr. Eodecki, Busko (Król, polskie): dr, 
Dymicki, Grabowski, Majkowski, Radziszewski, 
Sulimirski, Ciechocinek, (Król, pols): dr. 
Arnstein, Asterbluin, Certowicz, Ciągliński, Gór­
ski, Lewenstein. Lubowski, Pajewski, Rappaport. 
Stockmann, Tannenbanm, "Wolberg, Cieplice 
czeskie: dr. Hanakowski. Cieplice 
trenczyńskie: dr. Filipkiewicz. 1) r u- 
s k i e w n i k i (Litwa): dr. Bujakowski, Sze- 
pietowski, Błociszewski. F rancensbad: 
dr. Dębicki, Kittel, Rosnar. Grodzisko 
(Król. Pol.): dr. Tokarski, Inowrocław 
(Ks. Pozn.): dr. Krzymiński, Przybyszewski. 
Iwonicz: dr. Dębicki, Rościszewski, Sta­
niszewski, Supiński. Jastrzębie: dr. Wilczak. 
Jaworze: dr. Czop. Karlsbad: dr. 
Hassewicz, Ilochberger, Kaufmann, (syn), Kre- 
towicz, Stiche, Tugendhat, Ziembiński. Ka­
mionka (Pod. Ros.): dr. Bociański, Kot- 
sowski. Krasnobród (Król. Pol.): Dr. 
Skłodowski. Krynica: dr. Aronsohn, Aske- 
nazy, Blatteis, Certha, Kbers, Giuksmann, 
Kmietowicz, Kopii. Loientski, Skóraczewski, 
Tyszecki. Krzeszowice: dr. Dura, dr. 
Radecki. Morszyn: dr. Tyszkowski. Na­
łęczów (Król. Pols.): dr. Chmielewski, Heł- 
kowski, Puławski, Saczewicz. N i ek ł a ń (Król. ; 
Pols.): dr. Misiewicz. Nowe Miasto (Kr. 
Pols.): dr. Biliński, Niedzielski, Skowroński. 
Odessa: dr. Kozłowski, Jachimowicz. E a- 
b k a : dr. Głuchowski, Kaden. Reichen- 
hall: dr. Goldschmidt. Rymanów: dr. 
Dukiet, Jadłowski, Krzyszkowski. Eegiec. Sa­
sów: dr. Mazanek. S ł a w i n e k (Król.
Pols.): dr. Olechnowicz. Sławuta (Wołyń), 
dr. Dzierzbicki. Solec: (Król. Pols.): dr. 
Daniewski, Siarczyński. Swoszowice: dr.

Zeitner. Szczawnica: dr. Sciborski, Gór­
ski, Ilannnerschlag, Kołączkowski, Korczyński, 
Kruszczyński, Singer. T r u s k a w i e c : dr. 
Piech, Pelczar, Steinhaus. Wysowa: dr. Ja­
rosz. Zakopane: dr. Cliramiec, Chwistek, 
Buzdygan, Mijasz Radzikowski, Piasecki, Ha­
wranek, Tyszkiewicz. Żegiestów: dr. 
Hojnacki.

Kronika żałobna.

-j- Dnia 22 z. III. umarł we Wronkach 
śp. Ignacy Wojczyński, brat rodzony księ­
dza dyrektora zmarłego w Rogoźnie, a kuzyn 
śp. ks. proboszcza Karola Wojczyriskiego, zmar­
łego w Strzelnie. — Śp. Ignacy Wojczyński 
był przez długie lata nadleśniczym w ordynacyi 
Wróblewskiej; posiadał wyższo wykształcenie, 
czynny brał udział w powstaniu roku 63-go. 
Znano go ogólnie jako zacnego i szlachetnego 
człowieka i gorącego .patryotę. W sercach zna­
jomych i przyjaciół, pozostawił po sobie nieza­
tarte wspomnienie. Oby mu ziemia była lekka.

W Żarnowcu, dekanacie puckim, zmarł 
w piątek, dn. 28 maja tamtejszy proboszcz śp. 
ks. Andrzej Błock Nieboszczyk urodził się 
w Strzepczu na Kaszubach dn. 28 lutego 1840 
roku, święcenia kapłańskie otrzymał dnia 1-go 
sierpnia 1860 a na probostwo żarnowieckie in- 
stytuowany został dnia 21 czerwca 1887 r. 
— Dyecezya nasza — pisze »Gazeta Grudziądz­
ka« — utraciła zuów jednego z kapłanów i to 
zacnego człowieka oraz pełnego poświęcenia 
pracownika w winnicy Pańskiej. Zmarły był 
rodzonym a młodszym bratem czcigodnych księży 
B 1 o c k ó w : dziekana w Świeciu i proboszcza 
w Starogardzie. N. o. w p.

Kuch, w Towarzystwach.

Towarzystwo „Stella“ ur.ądza w 
pierwsze święto Zielonych Świątek, dnia 6-go 
czerwca we »Villa Flora« u p. Majchrzyckiego 
zabawę latową, połączoną z grą fantową.

Ze względu na cel szlachetny, jakiemi są 
Kolonie wakacyjne dla biednych dzieci, któremi 
Towarzystwo »Stella« gorąco się zajmuje, upra­
sza się o liczny udział.

Tuchola. Towarzystwo ludowe obchodzi 
dnia 7 czerwca r. b. uroczystość poświęcenia 

i chorągwi w połączeniu z majówką. Poświęcenie 
chorągwi odbędzie się o godzinie 2-giej po po­
łudniu w kościele ; potem zabawa w lesie przy 
Tucholi. — Goście mile widziani. O jak naj­
liczniejszy udział prosi — Zarząd.

n.Si-' 4 __▼VJF?V--1 ▼ ——

Chleb dla swoich.

Wet eran z r. 48-jęo, zasłużony 
Polak obywatel, zagrożony jest ruiną majątkową, 
jeżeli natychmiast nie uzyska pomocy. — Szuka 
kupca na dom i restauracyą, jakie posiada w je- 
dnem z większych miast Księztwa. Zaliczki 
potrzeba 4000 mrk.

Pomoc konieczna natychmiast. Ktol.y się 
chciał zająć losem zasłużonego, 70-letniego te- 
terana, który w razie ruiny majątkowej razem 
z rodziną skazanym zostanie na nędzę, niecLaj 
zeclice zgłosić się zaraz po bliższe szczegóły do 
biura administracyi »Gońca Wielkopolskiego.«
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Wynalazki.

Drukarnia elektryczna. Pp. Meray, 
Horvath i Koga, Niemcy, otrzymali patent wy- | 
nalazku na zaprowadzenie zecerni elektrycznej. 
Przy pomocy przyrządów automatycznych, mo- , 
żna składać po 500 wierszy na godzinę, co ] 
ma dać oszczędność 86°/0 w porównaniu z rę* i 
cznem składaniem czcionek. Maszyna centralna 
drukarska, dzięki transmisyi elektrycznej, może 
być połączona z kilkudziesięciu innemi, tak iż 
dany dziennik mógłby wychodzić jednocześnie 
,w tyluż miastach — coby oszczędziło kosztów 
pocztowych i przyczyniło się do szybkości in­
formacyi.

Najnowszym wynalazkiem, a raczej 
humbugiem amerykańskim, są koszulo z papie- 
rowemi gorsami, składającemi się z sześciu ar­
kuszy papieru. Właściciel papierowej koszuli 
zdziera codzień jeden arkusz i ma stale, gors 
koszuli śnieżnoj białości. Wynalazca na drugiej 
stronie arkuszą zaczął umieszczać sensacyjne no­
wele w urywkach. Zacząwszy czytać początek, 
właściciel koszuli zaciekawiony zdziera przed­
wcześnie arkusze i z tego powodu zapotrzebo­
wanie na koszule z nowelami tak wzrasta, iż 
właściciel opatentowanego wynalazku nie jest 
w stanie nastarczyć zapotrzebowaniom.

Tak w czytamy w innych pismach. Szkoda 
tylko, że niema podanego nazwiska wynalazcy 
i fabrykanta.

Podłoga papierowa. W Stanach Zje-" 
dnoczonych Ameryki Północnej podłogi papie­
rowe zaczynają coraz częściej wchodzić w użycie. 
Posiadają one tę wyższość nad podłogami dre- 
wnianemi, że niema tu szpar żadnych, w któ­
rych zbiera się pył i gnieździć się mogą ba- 
kterye chorobotwórcze. Podłoga taka jest złym 
przewodnikiem ciepła i przy chodzeniu jest przy­
jemniejszą od drewnianej. Podłogę taką przy­
gotowuje się w ten sposób, że sproszkowany 
papier rozrabia się na masę wraz z niewielkim 
dodatkiem cementu i rozwalcowuje tam, gdzie 
ma być urządzoną Masę papierową można za- I 
barwić na kolor drzewa. Cena takiej podłogi 
wypada nie drożej, niż podłogi z drzewa twardego, j

dzie okręgowym w Śremie na dzień 11-go czer- | 
wca. l)o dyspozycyi do podziału między wie- | 
rzycieli jest 10,492,39 mrk., a uwzględnionych 
pretensji zgłoszonych jest na 355,211,38 mrk. !
— Zniesiono konkurs nad majątkiem dzierżawcy 
hotelu, p. Władysława Kamieńskiego w Poznaniu.

Wyłączenie wspólności majątku i dorobku.
Kapitalista p. Józef Radzimiński i żona 

Izabela z domu Berdzińska z Poznania. — Ku­
piec p. Wincenty Zaporowicz z Poznania i panna 
Wanda liau — Mistrz rzeźnicki p. Jan Go- J 
gulski i żona Barbara z domu Mehr z Poznania.
— Mistrz siodlarski, p. Ignacy Tomaszewski I 
z Poznania i panna Władysława Witajewska. — 
Rzeźnik, p. Kazimierz Ceglarek i żona Helena
z domu Bialla z Wildy. — Właścłcitl domu, 
p. Teodor Śliwiński i żona Felicya Anna z domu 
Kalk z Jeżyc. — Handlarz, p. StanisLw Pa­
wlicki z Borku i panna Władysława Ganowiak 
z Jaraczewa. — Mistrz szewski, p. Stanisław 
Świerkowski i panna Cecylia Bender ze Wrześni.
— Właściciel hotelu, p. Leon Czarnecki z Kę­
pna i panna Mieczysława Mroczkowska z Ra­
wicza. — Dzierżawca dóbr rycerskich, p. Bern- 1 
bard Sypniewski i panna Marya Ponikiewska i 
z Chraplewa.

- .......

Obrona prawna.

Panu T. JJ. w Pras. Odnośna ! 
skarga należy przed forum sądu ławniczego I 
i musi być zrobioną przez istotnego zna- | 
wcę, a nie partacza, na mocy § 223 pra- ' 
w a karnego. j

Obrońcy prawa (adwokata sądowego) 
nie potrzeba, ale skarga musi być opartą 
na przynajmniej jednym świadku. Proku­
rator tylko w takim razie zabierze się do 
tej sprawy, jeśli ta obraza cielesna, czyli I 
sponiewieranie nastąpiło za pomocą nie­
bezpiecznych instrumentów i przedmiotów, j 
tj. jeśli bijący użył do tego np. kłonicy, ! 
drąga, żelaza, grubego kija, siekiery itd. i

Prz. należy do sądu w Obornikach 
i jeśli ten, który dopuścił się przewinie­
nia odnośnego, zamieszkuje w obwodzie 
sądowym obornickim, to sprawa ta będzie 
się toczyła w Obornikach w pierwszej in- 
stancyi.

Zresztą udaj się Pan do adwokata 
ludowego, pana Walentego Nimsa w Po­
znaniu, mieszkającego przy ulicy Kramar­
skiej Nr. 5, I piętro, a ten Panu sprawę 
tę prawidłowo obrobi.

Ważne dla kupców. „Wyprze­
daż po cenach fabrycznych“ — czyta się 
często w oknach wystawnych. W jednym 
z procesów o nieuczciwą konkurencyą 
orzekł sąd, że napis taki wolno umieszczać 
tylko na tych towarach, które sprzedaje 
się rzeczywiście po tej cenie, jaką za nie 
według faktury zapłacił kupiec. Nie ro­
zumie się zaś pod „ceną fabryczną“ tej 
ceny, za jaką fabrykant odstępuje swe wy­
roby osobom prywatnym.

Ważny dla przemysłowców 
wyrok wydał sąd rzeszy w Lipsku. Pe- 

i wien kupiec zbankrutował i skazany zo­
stał na dwa tygodnie więzienia; okazało 
się, że przez dwa ostatnie lata miał prze­
szło 30,000 marek rocznego obrotu, a nie 
prowadził książek. Kupiec twierdził wpra­
wdzie, że zapisywał sobie ważniejsze rze­
czy w interesie, sąd ziemiański oświadczył 
jednak, że zapiski w interesie nie mogą 

S być uważane za książki handlowe. Sąd 
rzeszy potwierdził wyrok,

-..... -----------------------------

Informacje,
dotyczące handlu, przemysłu i rolnictwa. 

Dzierżawa
owocu na torach szosowych Środa-Kostrzyn- 
Pobiedziska, Środa - Nowemiasto n. W.-Klenka, 
Środa Kórnik-Poznań-Żegrze, Bnin Czmoń, Swa- 
rzędz-Kostrzyii i Poznań-Owińska odbędzie się i 
w drodze licytacyi w Środzie w oberży p, Zie­
lińskiego dn. 11 czerwca przed połud. o godz.
9-tej. Dzierżawę należy zapłacić zaraz na ter­
minie ; bliższych informacyi udzielą dozórcy szosy. 

Firmy.
Do rejestru spółek sądu okręgowego w Gnie­

źnie zapisano przy firmie „Kasa Ul« co nastę­
puje: W miejsce zmarłego księdza Pasikowskiego 
wybrano do zarządu ks. penitencyarza Piotro­
wicza w Gnieźnie.

Konkursy.
Ogłoszono konkurs nad majątkiem mistrza 

krawieckiego, p. Salomona Kronego w Skwie­
rzynie nad Wartą, nad majątkiem drogerzysty, 
p. Ludwika Hoffmanna w Dolsku, nad mają­
tkiem cukiernika, p. Wiktora Gugisza w Byd­
goszczy, nad majątkiem kupca, p. Boi. Zieliń­
skiego w Czarnkowie i nad majątkiem kupca, 
p. L. Markusa w Łabiszynie. W konkursie nad 
majątkiem Kasy oszczędności i pożyczkowej 
w Śremie wyznaczono termin ostateczny w są­

Sprawozdania handlowe.
Wełna.

Pozna ii, 4 czerwca. IV interesie wełną 
panuje cisza, a ceny są zniżkowe. Tranzakcye 
na wełnę z nowej strzyży dochodzą do skutku po 
cenach o 3 — 4° „ niższych od zeszłorocznych.

Wrocław, 4 czerwca. Większe ożywienie, 
dominujące na aukcyi londyńskiej, wywołało na 
tutejszym rynku liczniejsze obroty. Ceny mało na 
tein dotychczas skorzystały, ale mocniejsza ten­
dencya ujawniła się dobitnie. Poszukiwany jest 
prawie wyłącznie towar wyborowy, który też osią­
gał wyższe ceny w porównaniu z płąconemi w 
kwietniu, dzięki szcznpłjm zapasom tego produ­
ktu. Dowozy wełny do tutejszych składów z Wę­
gier i z gub. Królestwa Polskiego są bardzo słabe 
i w skutek tego zapasy w ogóle zeszczuplały. —
W interesie kontraktowym dokonano kilka tran- 
zakcyi po cenach prawie zeszłorocznych; produ­
cenci i spekulanci snadniej się porozumiewają niż 
dotychczas.

Berlin, 4 czerwca. (Sprawozdanie tygodn.) 
Obroty wełną krajową były w minionym tygodniu 
dość znaczne, dzięki koniecznej potrzebie, zmusza­
jącej fakiykantów do zakupów. Obroty były liczne, 
ale niewielkiemi partyami; ceny z łatwością osią­
gane były wyższe, niż w poprzedzającym tygo­
dniu. Cały obrót tygodniowy wynosi! 1,500 ceiitn , 
w przeważnej części niemytej, a nabywcami byli 
wyłącznie fabrykanci, co dowodzi wyczerpania się 
zapasów surowego materyału w fabrykach i daje 
dobre widoki na przyszłość interesu wełną. — 
Obroty wełną brudną z nowej strzyży są dotych­
czas nieznaczne, gdyż reflektanci kupna zacho­
wują się wyczekująco. Tendencya rynku była w 
ubiegłym tygodniu mocniejsza w skutek wiado­
mości nadeszłych z aukcyi londyńskich. — Inte­
res wełną zamorską ograniczał się w tygodniu 
sprawozdawczym do zakupu kilkuset bel po ce­
nach ostatniego tygodnia. — Z Wrocławia dono­
szą o trwającej stagnacyi w interesie wełną- 
Również i interes kontraktowy jest tam ospałe. — 
W Poznaniu obroty wełną są ospałe, dochodzą do 
skutku jedynie drobne tranzakcye po cenach sła­
bych, Fabrykanci i spekulanci trzymają się w re­
zerwie pomimo gotowości do ustępstw ze strony 
posiadaczy produktu. Ceny wełny w ogóle są niż­
sze, niż w r. z. o tym czasie. W interesie kon­
traktowym panuje cisza. Tranzakcye zawierane sj 
po cenach niższych od zeszłorocznych.

Chmiel.
Poznań, 4 czerwca. Tendencya tutejszego- 

rynku stała się znowu ospałą, przytein niema ża­
dnych widoków na poprawę, gdyż i rynki bawar­
skie i czeskie przebywają chwile krytyczne. Pi­
wowarzy miejscowi wcale nie nabywają produktu, 
nawet lepszego gatunku, pomimo taniej jego ceny. 
Średnie gatunki zupełnie są zaniedbane: drobne 
ilości tylko zakupiono na wywóz. Producenci, ma*

1 jący jeszcze niewielkie zapasy, chętni są do ustępstw. 
Notujemy: Chmiel prima do 60 m., średni 25—30 
m. — Handlujący chmielem wcale nie sprzedają 
swych zapasów po Obecnych niskich cenach — 
Ciepłe powietrze bardzo sprzyja wegetacyi chmielu-

Nowy Tomyśl, 4 czerwca. Interes'chmie- 
i letn ospały. Ciepłe powietrze daje otuchę, że za- 
i potrzebowanie produktu powiększy się. Tynicza- 
' sem ceny w dalszym ciągu się obniżyły — płacą- 
; za prima do 60 m., za średni produkt 30—35 ni.
’ i za gorszy 15 m, i niżej.

Norymberga, 3 czerwca. Temperatura w 
1 ostatnim tygodniu\ bardzo sprzyjała wegetacyi 

młodej rośliny. Mamy tu ciepło przeplatane opa- 
' darni ’ atmosferycznetai. — Obroty chmielem na 

tutejszym ryiiku są nieznaczne: wynoszą one prze­
ciętnie do 100 bel dziennie. W ostatnim czasie 
brały udział w zakupach miejscowe browary, kt óre 
nabywały dobry średni produkt przeważnie wir- 
temberski po 30—40 m. Nabyto również dlamiej- 

■ scow’ego browaru partyę chmielu prima wirtemb. 
i badeńskiego po 60—70 ni. HallertanerskL średni 
towar osiągał w małych partyjuch 18, 20 i 25 m., 
a takiż prawie 50 m. Na wywóz zakupiono 40 bel 
produktu hallert, grubego, żółtej barwy, po 15 —

1 20 marek.
A i s c h g r u u d, 3 czerwca. Dotychczasowa 

pogoda nie sprzyja wegetacyi chmielu; młoda ro­
ślina je.st bardzo zacofana w rozwoju i nie okazała 
ttię podotąd potrzeba wstawania tyczek.

Londyn, 3 czerwca. Interes chmielem Jest 
wciąż spokojny, a ceny chwiejne. Wiadomości z 
plantacji donoszą, że w skutek nieprzyjaznej po • 
gody wegetacya jest spóźnioną. Przywóz chmielu
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prze. pierwszfe 4 miesiące r. b. wynosił 50,541 
centn. wobec 86,452 centn. przez tenże przeciąg 
czasu 1895 r. i 92,884 centn. w 1895 r.

Rynek zbożowy i produktowy.
Wrocław, 4 czerwca. Przy dostatecznym 

dowozie i cenach zniżkowych usposobienie rynku 
było słabe. — Pszenica słabsza; biała m. 14.40— 
16.40, żółta m. 14.30—16.30. — Żyta ceny niższe 
m. 10.80—11.60. — Jęczmień bez obrotów; 10— 
12.50—14.40.— Owsem interes spokojny ; m. 12.20 
—13.50. Kukurydza była bardziej poszukiwana; 
m. 10.50—11. — Grocli obroty były nieznaczne; 
płacono za Victoria m. 13.50 — 14.50; a za drobny 
m. 11.50—13. — Bób dobry miał pokup; m. 15 
— 16.50. Łubinem interes spokojny; żółty m. 8 — 
10.20, niebieski ni. 9 10.20.— Wyka mały miała 
zbyt; m. 11.50—12. — Mąka miała słaby pokup; 
pszenna 2,0 m. 23.50—24, żytnia 2/0 m. 17.25— 
—17.75. — Wszystkie ceny za podwójny centnar, 
t. j. 100 kilo. _____

Rynek cukru.
Niemiecki rynek cukru przez bieżący tydzień 

zupełnie odpoczywał. Ameryka zaopatrzyła się w 
takie ogromne zapasy cukru, że prawdopodobnie 
nieprędko wystąpi z nowemi zakupami, a była to 
jedyna nabywczyni w ciągu ostanicli kilku mie­
sięcy. Rafinerie niemieckie i angielskie nie uja­
wniają wielkiej chęci kupna. — Pogoda w osta­
tnim czasie sprzyjała wegetacyi buraków cukro­
wych we wszystkich krajach produkcyjnych.

Zboże na rynkach międzynarodo­
wych. Miniony tydzień zaznaczył się na wszy- 
skich prawie rynkach ospałą tendencyą, do czego 
przyczyniło się i to, że Fraucyę można teraz za­
liczyć co-do zboża d© krajów eksportowych. Niema i 
także nigdy obawy, aby zabrakło towaru, gdyż / 
zapasy wszystkich krajów eksportowych obliczane 
są wysoko. — W Stanach Zjednoczonych nsposo- / 
hienie słabsze, zgodne zresztą z mniejszym popy­
tem, a przyteni po części z większemi dostawami 
farmerów, które wynosiły 152.5L0 kwart, wobec 
243.2'0 w odpowiednim tygodniu r. z, Załadowano 
217,000 kwart, pszenicy i 72.000 worków mąki 
wobec 67.00 kw. i 120,000 worków w odpowie­
dnim okresie r. z. Zapasy skontrolowane zmniej­
szyły się o 2,125,000 buszli na 29,737,000 wobec 
53.484.0(0 w r. z. Ceny w New-Yorku i Cbicago- 
skie były niższe. Argentyna ma w porównaniu z r. z. 
powiększony areał. Załadowano 1,000 kwart, wo- ' 
ubi-.-3.000 kwart, w z. tyg. i 78,000 w 2897 r. — i 
Z lnnyl '© unotują dalszą obniżkę cen. 
Wiadomości o stanie zastewow w Rosyr brzmią z 
południa pomyślniej. - W handlu pszenicą mało I 
się zmieniło. Na wywóz odeszło 398,900 kwart, 
wobec 299,660 kwart, w z. tyg. i 383,330 w r. z. , 
Wywóz od 1 go sierpnia r. z. wynosił 10,048,320 i 
kwart, (wobec 11,140.170 kwart, w tymże okresie 
1895/6 r.) W Rumunii i Belgii widoki zbiorów są 
dobre, choć deszcze poczyniły pewne szkody. Z 
Austro-Węgier notują nadmierną wilgoć i deszcze, 
skutkiem czego ceny się pi dniosły, choć potem 
część zwyżki utracdy. W Włoszech rynki prze- ' 
ważnie mocne; wiadomości o wpływie atmosfery 
na zasiewy brak. W Hiszpanii powietrze mniej 
koizystne. Wiadomości z Francy i zapiwiadają in­
tensywniejszą na przyszłość działalność rolną tego 
kraju. Ceny Są tam zresztą lepsze. W Anglii pola 
zbożowe poprawiły się, chociaż widoki nie są tak 
dobie, jak w- r. 1896; w ostatnich dniach źle od- i 
działywały zimna. Na 196 rynkach skontrolowa­
nych obrót pszenicy wyniósł 74,672 kwart, po prze­
ciętnej cenie 27 sz. 11 p. wobec 37,245 kwart, po 
25 sz. 7 p. w r. z. o tym samym czasie.

Statystyka w dii. 15 maja przedstawiała na- / 
stępujący obraz:

1897 1896 1895
Amerykańskie zspa- kwartetów

sy -kontrolowane 3,717,000 6,643.000 7,060,000 
Ładunki płynące do

Anglii na zlecenie 737.( 00 1,241,000 2,439X00 i 
Ładunki bezpośrednie 762,000 1,216,000 1,399X00

„ na kontynent 705,000 1,275,000 1,613X00 
Zapasy handlowe w

Anglii ________ 1,885.000 1,380,000 1 790.0(0 '
Ogółem 7,806,00011,755.000 14.301.000 !

Pm 28 maja 8,027.00011.806,000 14,875,000 1
, 1 „ 8,386,00011,0«/-,000 14,754,000 I

Uprawa buraków w Niemczech.
W edle wykazów fabrykantów cukru w pań­

stwie nien.ieckiem. uprawa buraków w r. 1897/8 / 
powiększyła .się znowu w Niemczech z 425,000 ha 
na 430,133 ha, czyli o W r. 1896/7 upra­
wiono 376,669 ha.) Naj więcej powiększyła się , 
uprawa w zachodnich Prusach, na Pomorzu i w : 
Meklemburgii.

Pi glad ogólny na stan zasiewów. ,
Stan zasiewów w Serbii jest dobry 

w całym kraju, z wyjątkiem kilku okręgów, które 
uciarpiały w skutek powodzi Zasiewy wiosenne 
są ukończone i obecnie rolnicy zajęci są uprawą 
kukurydzy.

Stan zasiewów we Francyi. Po­
mimo poprawy stanu pogody nadchodzą liczne 
skargi na stan nasiewów. Tendencyą rynków zbo­
żowych wewnątrz kraju jest bardzo mocna, a ceny 
mąki w Paryżu podniosły się o pół fr. bez względu 
na ospałe usposobienie rynków amerykańskich.

Stan zasiewów w Anglii. Z Essex. 
Norfolk, Suiforth i z hrabstw południowych nad­
chodzą lepsze wiadomości o stanie zasiewów, z 
dodatkiem jednobrzmiącym, że jest znacznie gor­
szy od zeszłorocznego o tym czasie. Według „Agri­
cultural Gazette“ nawet największe upały nie po­
wetują strat wyrządzonych przez wilgotne i zimne 
powietrze. Pszenica jara potrzebuje koniecznie 
deszczu dla dalszej wegetacyi. S&fłCŚi

Stan zasiewów w St. Zjednoczo­
nych. Według „Cincinnati Price Current“ pa- : 
nowała w większej części stanów obawa o los j 
młodych zasiewów z powodu silnych opadów at­
mosferycznych, ale przeszło to bez złych skutków i 
i doniesienia o stanie zasiewów jarych brzmią po- / 
myślnie. Stan przeciętny zasiewów pszenicy ozi­
mej Thoman szacuje na 79.6°/0, w Kaliforni cof­
nął się o 8 /o w porównaniu ze stanem w dii- 1 
b. m. Według tych szacowań można oczekiwać 
zbioru pszenicy ozimej w ilości 310 mil. buszli i i 
okoio 230 mil. buszli pszenicy jarej. Areał gruntu | 
uprawnego pod pszenicę jest w r. b. o 18°/o wię­
kszy od zeszłorocznego, wynosi on około 14 mil. 
akrów. Stan przeciętny pszenicy jarej Thoman 
określa liczbą 96";,,.

Taryfa celna w St. Zjednoczo­
nych. Komisja celna senatu proponuje następu­
jące opłaty cła od przędzy i wyrobów tkackich: ! 
Przędze wyrobione w całości lub w części z weł­
ny, których wartość funta nie przenosi 35 cent, ¡ 
opłacać mają 2’/.> raza tyle cła, ile przypada od i 
funta wełny brudnej I klasy; droższe przędze po­
dlegać będą opłacie w rozmiarze 3' '■> raza tyle, 
co cło od funta wełny brudnej I kl; prócz tego 
wszelkie przędze opłacają dodatkowe cło w wyso- / 
kości 40" o od wartości. — Mai ery e wełniane pła­
cić mają przy wartości funta, nie przewyższającej 
40 cent., 3 razy tyle, co funt wełny brudnej I kl.; 
przy wartości zaś funta 40-70 cent. — 4 razy 
tyle, co funt brudnej wełny I kl; prócz tego rna- 
terye wełniane płacić będą dodatkowe clo w wy­
sokości 50 , wartości, a przy wartości funta ma- 
teryi wyższej nad 70 cent., dodatkowe cło wy­
nosić 55" u wartości. — Pomimo zmoderowania 
wysokości cia przez komisyę senatu, wątpliwe bar­
dzo, czy możebny będzie przywóz tych wyrobów 
z Europy w ogolę. — Pocieszającem jest zjawi­
skiem, że książki, mapy, muzykal'a, miedzioryty, 
litografie itd. mają być wolne od opłaty celnej, je­
żeli te przedmioty mają służyć do nauki i w ogóle 
do celów naukowych.

Nadesłane.

ZEZzól moli.

(Plectrautlws frulirosus. — Der 
.llołlenJt ouig).

Piękna ta roślina o bujnym wzroście, przy­
nosząca śmierć molom, a pochodząca z Indyi wscho­
dnich i z Afryki południowej, powinna się znaj­
dować w każdym pokoju pomiędzy kwiatami nie 
tylko z powodu jej piękności, lecz także z powodu 
jej użyteczności. Jako środek domowy homeopa­
tyczny wyświadcza wielką przysługę w chorobach 
epileptycznych, a przede wszy stkiem jest słynną 
jako środek wypróbowany przeciw molom, niszczą­
cym odzież, meble wyściełane itp. i ztąd jej nazwa 
„król moli.'1 Dziwnego zapachu tej rośliny mole 
znieść nie mogą i jedna doniczka kwiatu w po­
koju wystarcza do pozbycia się tego szkodliwego 
owadtt. Także odcięte gałązki rośliny z kwieciem 
i liściami wysuszone i następnie powkładane mię­
dzy odzież do szaf, komód, kufrów, kist itp, są 
radykalnym śrolkiem przeciw molom: wreszcie 
liście w stanie sproszkowanym skutkują tak samo 
jak perski proszek na owady.

Zapach rośliny nie jest szkodliwym zdrowiu 
ludzkiemu. Zrobiono także spostrzeżenie, że za­
pachu rośliny znieść nie mogą muchy i komary. 
Na oknach, na których kwiat ten stoi, nie pokaże

się ani jedna mucha. O skuteczności rośliny prze­
ciw molom i innym szkodliwym owadom, pisze 
miesięcznik, wychodzący pod redakcyą profesora 
dr. Jilgcra p. t. „Monatsblatt'1 co następuje: „Ni- 
gdzienie ujrzałem molu ani w szufladach, ani w sza­
fach tam, gdzie włożyłem między odzież liście 
króla moli. W pokoju, w którym kwiat ten się 
znajdował, nie widziałem podczas lata ani jednej 
muchy, natomiast były w przybocznym pokoju, 
a skoro tamże postawiłem kwiat na dzień lub dwa 
dni, natenczas ulotniły się wszystkie. W mej kan- 
celaryi było wiele much, więc włożyłem gałązkę 
kwiatu do szklanki z wodą, stojącej na biurku, 
a po dwóch dniach nie było ani jednej öiuchy.“

Roślina ta rozmnaża się i pozostaje przez cały 
rok w żywej wegetacyi; trzeba ją często podle­
wać; w pomieszkaniu przechowuje s'ę bardzo do­
brze przez zimę Kwicie jest piękue niebieskie, 
podobne do kwicia rosnącej na łąkach szałwii i jest 
pokryte mnóstwem liści.

Roślinę..tę hodować można zarówno w doni­
czkach w pokoju jako też w ogrodzie.

Na próbę wysyła firisa: „Pracllsclie 
Gartenbau-<4esellscliaft“ w Franendorf, 
poczta Wilsho fen w Bawaryi (Frauendorf, Nieder­
bayern), zdrowe, mocne rośliny sztuka po 60 fen., 
6 sztuk za 3. mrk.; 12 sztuk za 5 mrk.; młode 
rośliny sztukę po 40 fen., 6 sztuk za 2 mrk., 100 
sztuk za 30 marek.

Angielskie buraki na paszę
(Tnrnips)

są prawdziwem błogosławieństwem dla ro'nictwa 
mianowicie w jesieni i zimie, gdy brak paszy zie­
lonej uczuwać się daje. Rozważnym rolnikom 
wyświadczył burak ten wielkie dobrodziejstwo 
w roku zaprzeszłym, w którym panował brak pa­
szy. Należy zaopatrzyć się, co jest rzeczą głó­
wną, w świeże, prawdziwe nasienie, które się za­
siewa od czerwca do sierpnia na polach, zagonach 
warzywnych i na ściernisku. W 5—6 tygodni 
urosną okrągłe buraki, ważące 5-8 kilo, pokryte 
na metr Wysokiem, tłustem i bnchastem liściem. 
Wówczas obfitem'jest żniwo dla bydła; mleko jest, 
gęste a masło aromatyczne. Także burak ten jest 
najlepszym do marynowania i kiszenia jako po­
wszechnie ulubiona potrawa do skopowiny i wie­
przowiny. Ugotowany burak daje zdrową, roz­
grzewającą w zimnej porze roku potrawę dla dzieci 
i dor.słych. Liście można ułożyć mocno w doły, 
posypać solą, mocno nakryć a w ten sposób utrzy­
mają się świeże przez całą zimę, i służyć mogą 
za dobrą paszę.

Uprawa zatem : ngielskich buraków (Tnrnips) 
jest dla rolnika połączona z «ielkierai korzyściami. 
Najświeższy import angielskich buraków na paszę 
nadszedł wprost w istątnim czasie iło firmy: 
Practisclie Gartcnban-Gesellscliaft 
w Bawaryi w Franendorf (poczta Yilshofen), zkąd 
każdą ilość sprowadzić można.

Wzmiankowana firma odstawia ’/■_. kilo pra­
wdziwego, świeżego nasienia ża 2,(0 tnrk., 5 kito 
za 20 mrk., 400 gramów na próbę za 80 fenigów.

Jako najtrwalszy gatunek uznany jest Tnr­
nips Grej- stone (szary- kamień).

Dołuo-bawarski okrągły, biały burak jesienny, 
najbardziej łubiany gatunek, bardzo słodki i wy­
dający obfite żniwo, za 1 kilo 1 mrk., za 5 kilo 
5 marek.

Wielu rolników uprawia właśnie tylko ten 
gatunek buraków t. zw. „rogi“; mających kształt 
wielkich rogów wołu i ztąd nazwa; ważą od 5 
do 8 funtów.

Prosimy zrobić próbę z tym gatunkiem, który 
z pewnością świetne wyda rezultaty. Cdstawiamy 
świeże nasienie 1 L kilo za 80 fen., 5 kilo za 7 mrk.
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Humory styka..
NIE WYPADA,

--- .£<£.---
Dziś w Poznaniu zagościła 
Jakaś mara straszna blada:
Jej właściwość — to golizna,
Zaś nazwisko „nie wypada“.
Dla tej zmory ludzie walczą, 
Zatruwają swoje życie,
Bowiem pani „Nie wypada“ 
Wnet ich zgromi należycie.

Człek, mający kopę dzieci,
Ledwie ich wyżywić w stanie, 
Stroi jednak swoją żonę,
I paradne ma mieszkanie.
Pracą się zabija ciężką,
Plecy zgięte i twarz blada,
Gdyż mu każę tak się męczyć 
Można pani „Nie wypada“.

Pani zdrowa jest jak lania,
Ma rumiane, pełne lice,
Musi jednak zwiedzać z wiosną 
Obce bady i lecznice.
A gdy kto jej zapytanie,
O sens tych wycieczek zada,
Pani na to mu odpowie :
— Siedzieć w kraju nie wypada.

Dziewczę „z buzią jak malina“
Za mąż nie clice iść „ubogo“.
Bo mężowie nie krezusy 
Jakież zbytki dać jej mogą? 
Wyjdzie więc za bogatego...
Brak miłości, kłótnie, zdrada... 
Jednak pieniądz to rzecz główna, 
A bez niego — nie wypada...

I stróż domu gdy mu chętka 
Do kufelka czasem przyjdzie,
Z drugim stróżem nie usiądzie,
Co w tej samej żyje biedzie.
Więc szewcowi zafunduje,
On "z „belekim“ się nie zada, 
Ludzie mają przecie oczy,
Stróż... ze stróżem... nie'wypada!

Nieporozumienie.

— Cóż, wyrosły?
— O ! wyrosły, wyrosły!...
— A ładne?
— Niczego.
— A dość słodkie?
— Oj, nie zawsze!
— No, jak czasami, jak co potrze­

bują, to słodkie.
‘ — Nic a nic nie rozumiem.

— O czemże pan mówisz?
— Ja, o babach.
— No... a ja moje pięć córek miałem 

na myśli.

Sentencya.

Kiedy złodziej skradnie sobie 
Przedmiot jaki, no... i hula,
Wnet go łapią bez pardonu 
I wsadzają wprost do ula...

Są zaś ludzie, którzy we dnie 
Kradną ciągle i zuchwale,
Zrabowali biednych krocie 
A nie byli w kryminale.

Za jednym zachodem.
— Kiej pan doktor starą obejrzał, to 

proszę i na krowę spojrzeć i ona coś mi 
niedomaga.

— Przecież ja nie weterynarz.
— To jedno, krowa nie będzie tam 

wiele na to patrzeć.

Pytania i odpowiedzi.
—-

— Jaka jest różnica między dokto­
rem a żoną?

— Żona przysięga mężów i, że go nie 
opuści aż do śmierci — a nie każda do­
trzymuje, doktor nie przysięga, a do­
trzymuje.

* ♦*
— Jakie jest podobieństwo między 

adwokatem a kołem od wozu?
— Tu i tam nie może się obejść bez 

smarowidła.
* **

— W czem malarz portretów, podo­
bny do Strzelca?

— Obaj usiłują trafić.
* **

— Jakie mięso jest najgorsze?
— Język starej bajczarki.

— Jakie podobieństwo jest między 
peruką a pasztem ?

— Że się w nich często znajduje cie­
lęca głowa.

Pc CO?

Po co mówić o przeszłości,
Dawnej lepszej, naszej doli,
Z samej nawet uprzejmości —
Nie trza mówić co nas boli!

Nie trza w sejmie, parlamencie,
Mówić jak się doma mamy,
Czy nam woda kraj zalewa,
Czy za ciężar się gniewamy!

Ciężar dani niesłychanej,
Coraz w nowej formie branej,
Ależ za to my swobody —
Już po same mamy brody.

Bo choć chwasty, ciernie, głogi, 
ścielą dziś nam wciąż pod nogi,
Choć już pełne łez łzawiće,
Po co badać tajemnicę?

Poco grzebać w grobach Ojców, 
Szukać w trumnach martwej chwały. 
By wspomnieniem cnych praojców 
Młódź do czynu podniecały? /

Próżna praca i zabiegi,
Nie odmienić ciężkiej doli. v \ 
Kielich pełny aż po brzegi — i ( 
Musim stękać chociaż boli!

Nie dowiedziem swoją racyą,
Że nadziei gwiazda zbladła,
Nie wygramy apelacyą —
Choćby nawet i do Djabła!..

----- ----------- !

Kobieta.
Co zaciekawia — gdy szeleści ?

Strój niewieści.
Co uszczęśliwia — gdy nas pieści?

Wzrok niewieści.
Co sprawia zawód i boleści (

Fałsz niewieści.
Co czując nie zna życia treści?

Umysł niewieści.
Co dziś najwięcej świat bezcześci?

Błąd niewieści.
Co w życiu ginie a bez wieści?

Płacz niewieści.
Co tajemnicę w' sobie mieści?

Grób niewieści. ,

Długi czas.

Przed prosesorem K. skarżył się raź 
pewńen żyd, że od dłuższego czasu cierpi 
na brak apetytu.

— Jak temu mniej więcej dawno? — 
pyta profesor.

— Od Tischebow (święto żydowskie 
na pamiątkę zburzenia Jerozolimy).

— Odkąd ? — pyta profesor, nie ro* 
zumiejąc tego technicznego wyrażenia.

— Od czasu zburzenia Jerozolimy —- 
odpowiada żydek.

W PIEKLE.
Djabeł smażył konfitury
Z różnych carskich ideałów:
Z sowietników*) zdzierał skóry 
A opiekał generałów.

Wojennych gubernatorów’
Wędził nad topiarnią siarki,
A wr gardła inkwizytorów’
Lał dziegieć z płonącej warki,

— „Pamiłuj! — wszyscy krzyczeli — 
Jej Bohu nie wino waty!
My nikomu nic nie wzięli,
Pamiłuj djable rogaty!“'

— „Co? będziecie jeszcze łgali,
O ! gałgany, o! skatiny,
Czyście Litwy nie zabrali?
A Wołynia, Ukrainy?“

— „To nie my! to Katarina
Kupiła od P.................,
Trzeba tego gaspadina 
Wsadzić do kociołka twego!...

Trzeba całą Targowicę
Wsadzić, smażyć i szpikować —
Zawiniły te.................
A my mamy pokutować?

Trzeba innych... — „Małczat’ wory 
Zawołał Belzebub wściekle,
Wiem co robię, carskie sfory! 
Tamtych w innem smażą piekle,

Wsadzę ja tam do ich kotła 
Z dziesięć kop błaźuiuków winnych, 
Tylko czekam, by śmierć zmiotła 
Kpów..........skich, no i innych!“

*) Doradzców.


	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0537.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0538.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0539.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0540.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0541.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0542.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0543.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0544.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0545.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0546.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0547.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0548.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0549.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0550.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0551.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0552.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0553.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0554.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0555.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0556.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0557.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0558.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0559.tif‎
	‎K:\Cz 47-1897\korekta gamma sprawdzić strony\082\0560.tif‎

